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POLOMNAUWAGCHUJ 


Andrzeja Lubienieckiego. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Opisanie Interregni Króla Augusta. 


P o śmierci króla Augusta, cudownie Pan 
Bóg krajom naszym błogosławił , dawszy 
niespodziewany pokóy rzad y sprawiedli- 
wość y obronę. Albowiem obywatele kra- 
jów naszych, y wielcy ludzie y mali, zwą- 
tpiwszy o Potomku Królewskim, tak wy- 
gladali y oczekiwali z bojaznia tego tam 
Interregnum, iako sądnego dnia zwykli łu- 
dzie złe sumienie maiacy wyglądać. Bo 
kilka lat przed śmiercią królewska, gdzie 
się ieno ziachało kilka ludzi duchownych , 
świeckich, bądź to senatorów, hadź to szla- 
chty, nawet kupców, nigdy nie chybiło, aby 
byli nie mieli o przyszłym Interregnum mó- 
wić, a to z wielka bojaźnia i arabiaa 
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a to się działo, y dla tego że doma widzieli 
fakcye wielkie w Domach wielkich, zadu- 
szone trochę, ale nie zgaszone , widzieli iż 
Litwa z Polakami niebywszy w żadne takie 
Interregnum z soba, ledwo y potym mieli 
wytrwać, bo y Polacy Litwie, y. Litwa Po- 
lakom nie do końca dufali ; Bo Łitwa pilno 
myśleli, y potym tona Conwocacya wska- 
zali, iakoby im był wrócon Wołyń, y Pod- 
lasze, bez czego ich tak teskno było, iako 
ptaka bez skrzydeł, a Polacy się też De- 
kretu „Uniey trzymali. Między Duchownym 
Stanem y Świeckim, różnice były, także 
przyduszone tylko, ale nie zgaszone, ad 
compositionem inter status zawieszone. A 
samo rozróżnienie tak wielkie w nabożeń- 
stwach, dosyć postrachu czyniło. Więc sam 
sposób obierania Króla, iż nigdy namówiony 
bydź nie mógł, y nieht go nie widział, iako 
potym bydź miał, czynił dosyć trwóg ró- 
żnym ludziom. /Gdańszczanie królowi sługi 
Freibitery przed Śmiercia królewską pości- 
naé dali , port zawierali i otwierali wedle 
woli swey; brzegi morskie sobie-przywła= 
szczaliy Miastom przyległym Elbiągowi , y 
inszym Nawigacyey zabraniali, y wiele in- 
szych rzeczy na przek koronie czynili. Co 
wszytko nam o nich złą otuchę czyniło, co 
się też rzeczą samą potem pokazało. Ryža- 
nie przez cztćry lata, przed śmiercią krów 
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lewską chcieli, abo niektóre Condycya Rze- 
plitey szkodliwa na królu wyciagnać, abo 
się Cesarzowi y Rzeptey Niemieckiey pod- 
dać. Czemu Król zabiegajie, po kilkakroć 
posyłał do nich CGommissarze Ludzi. zacne, 
ale ci nigdy nie sprawić niemogli, bo ie 
Kurfisztowie niektórzy podburzyli, chcąc ie 
do Rzeszy przeciagnać, y oni do tego sie 
skłoniwszy, posłali byli do Cesarza posła 
swego Wiborcha, ale niż sie ten wrócił, 
król umarł, a Cesarz też iuż o królestwie 
myśląc, dał Rydze pokóy. A potym rychło 
na Inflanty od Moskwy wiele złego przy- 
szło, co Ryżany od złego propozytu zatrzy- 
malo; Na strone zaś poyzrzawszy, iacy byli 
nieprzyjaciele w koło, a poyzrzawszy na 
swa niegotowość, niesforność, y zależenie 
pola, wiedząc że siedziemy, iako lacza o- 
barezona w polu, nie maiąc około siebie 
gór, y pustyń, y blot, iako insze kraie ma- 
ja, miemając zamków y Miast obronnych, 
iako maia w koło Nasi sasiedzi, watpiac, 
aby ludzie swawolnie możni, iakich była 
pełna Polska mogli bydź kiedy od kogo do 
spólney kupy, do sprawy, do rządu y obro- 
ny przywiedzeni, y owszem rozboiów y na- 
iazdów domowych, y dysmembracyi wszyscy 
wygładali, potym od Nieprzyjaciół rozszar- 
pania, a to też nietylko przed śmiercią kró- 
lewską, ale na. zieździech pićrwszych sub 
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Interregno od ludzi przednich w Rzeptey 
goracemi słowy w kupach było przekładano, 
dla tego, aby się w czas złemu zabiegało. 
Widzieli y to baczni ludzie, poyzrzawszy 
w koło na sasiady, iakie serca ich przeciw 
nam. Wszytka Rzesza Niemiecka aż do śmierci 
królewskiey, Szpitala ludzi rycerskich, ziemi 
Pruskiey y Inflantskiey się upominała na 
każdym Seymie, a iż ich słowy odprawo- 
wano, a oni ludzi znaczne między soba Mi- 
strze Pruskie y Inflantskie co raz obierali, 
y iako na Smyczy chowali; wygladając o- 
kazyey, kiedy by się zebrawszy mogli Pru- 
sy y Inflanty odebrać, na co foremnieyszey 
okazyey nigdy mieć niemogli, ieno kiedy by 
nas był Pan Bóg niesfornościa y rozerwa- 
niem sub Interregno skarał, y na te słusznie 
trzeba było ogladać. Xiażeta Margrabskie, 
y Pomorskie dla niepewności Granic, poza- 
dzierali byli z ludźmi możnemi w Wielkiey 
Polszcze. Xiażęta Pomorskie na Seymie Uni- 
ey Lubelskiey, pożyczyli byli królowi na 
Woynę Moskiewską 400,000 'Talerów, do 
siedmi lat, sami ich napożyczawszy w Niem- 
czech u różnych Ludzi, a miano im dawać 
po złotych sześć od sta, ale iż ani im płaty 
ani summy niedawano, zbierali sie sami so- 
bie płacić. Zamorscy zaś królowie Szwedzki 
y Duński, barzo niewdzięcznie na morzu 
królewskie Freybitery widzieli, bo często 
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im w ich pożytkach przeszkadzali, y owszem 
ie y szkodzili. (o sie potym pokazało w 
Królu Duńskim, który sub Interregno zniósł 
z morza Freybitery nasze, y pobił Ich nie- 
mało. Król Szwedzki iako Szwagier nasz, 
nam folgował, y iako ten który siebie, abo 
Syna swego na Królestwo polskie oczekiwał 
wezwania, dla tego w Inflanciech Nas nie 
turbował; czegośmy się barzo spodziewali. 
Węgrom sie teź z dawna SŚpiskiey ziemi 
zachciwało; z Moskiewskim przymierze do 
trzech lat wziete podczas [nterregni expi- 
rowało, a na tak zmoenionego, okrutnego, y 
Naszey Rusi po Wisłe się napierajacego, 
gotowego, ktemu rzadnego, y bogatego nie- 
przyiaciela, zażeśmy sie nie mieli oglądać, 
nie dobrego sobie o nim nie tusząc, barzo 
my się ogladali, a na drugich, wspomniaw- 
szy, y skóra drzała. A ktemu Xiaże Kur- 
łandskie y [Inflantowie Moskwicina się bo- 
jac, po wyiściu przymierza, wołali na Nas 
Rata, a iżby wezas, usilnie prosili. 'Tataro- 
wie Nieprzyjaciele możni, gotowi, y predcy, 
wiarę ieno póki im tego trzeba trzymający, 
których błagać y upominki im dawać, któż 
miał w takim czasie y Państwie, gdzie wszy- 
scy rozkazują a żaden niesłucha , oglądali- 
śmy się nie ladajako na nie, widząc że przy- 
najmniey z Ukrainy zdobyczy dostawać mo- 
gli, iako ci, którzy acz nie za Qyczyznę, 
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ale za Ekonomia albo. Folwark / Ruskie 
Kraie maia, y tak ie między soba zowia , y 
mówia, Żeby sie z samym Turkiem bili, e 
Ruskie, Podolskie , y Litewskie Kraie. Na 
'Turezynaśmy też patrzali nieprzyjaciela y 
bliskiego, y możnego , a pogody na sąsiady 
patrzacego, u którego naywiększa pogoda, 
sasiad (sąsiadów) niezgoda, iaką miał na We- 
gry, a myteż niezgody swey dziwnieśmy się 
bali, y owszem y sam Król umieraiaciako się 
wyżey wspominało. Widzieliśmy do tego że 
Cesarz Turecki żadney sąsiedzkiey krainy 
niema, y niemiał tak obronney, a w zamki 
y Miasta obronne, uboższey, iako nasza zie- 
mia, y do polney obrony niegotowszey iako 
my natenczas byli, rozleżawszy się w poko- 
iu. A widzieliśmy Nieprzyiaciela nad sebą 
jako lwa iadowitego, a łakomego z rozdzia- 
wioną na nas paszczeką, a co naiwiekszą 
przed samą Śmiercia królewska, ostatniego 
roku rozdrażnionego, bo to u niego tayno 
nie było, że Hospodar wołoski Bohdan, cheac 
bydź hołdownikiem królewskim, y na po- 
trzebę królewską podeymował się 24,000 
iazdy stawić, z domami polskiemi znacznemi 
y pokrewnił się iuż był, y pokrewnić wię- 
cey miał. W Podolu więcey niż w Woło- 
szech przebywał; zaezym za oskarzeniem 
Wołochów, posłał Turczyn inszego Hospo- 
dara Iwonie, dawszy mu 20,000 ludzi tu- 
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reckich: (o obaczywszy Bohdan z swemi 
Polakami, które koło siebie bawił y ze 2000 
ludzi polskiey Żołnierskiey zbieraney dru. 
Żyny, nad któremi 'był starszym Milecki ` 
Wda Podolski, wszedł do Wołoch, y tam 
Wołochom Rebellizantom dobyli Nasi, y z 
Turki mieli pięćkroć utarczki, y harce fo.. 
remne y szczęśliwe, iednak nawet ustępo- 
wać musieli z Wołoch widzące nierówne so- 
bie woyska Tureckie y Wołoskie, y uszli 
obronną ręką, a potym "Turcy kilka razy 
z Wołochami dobywali Chocimia, który na 
Bohdana trzymał Dobrosiołowski z polską 
iazda y piechota, y wycieczkami się z Turki 
po kilkakroć biiał. A w tym król umarł, a 
odumarł Turków w Wołoszech, ktoż się 
z tamtad czego dobrego spodziewać inszy 
mógł, oprócz człowieka na swóy nos tylko 
patrzącego. Takiey lichoty iako się tu wspo- 
mniało przed śmiercią królewska, co żywo 
się balo, y tak że aż i teraz żałość zeymu- 
ie człowieka, wspominając iako to wielkie 
ludzi obchodziło, a prawie aż do stretwie- 
nia przywodziło, iako to y teraz każdy mą- 
dry obaczyć, y rozsadzić może, z tego co 
się tu krótko wspomniało. Ale Pan Bóg 
z choynego miłosierdzia swego y nieprzy- 
iacioły zatrzymał, iako niekiedy Lwy od po- 
żarcia Daniela, y choć się raz 'Tatarowie 
pod Barem ukazali, pogromieni także od 
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slug Buczackiego; y tak pokoy był na każ- 
dym pograniczu, y Turcy z Woloch wyszli, 
y Hospodar Iwonia, kiedy mu Chocim pu- 
szczono, przysiagł koronie, y do Polski po- 
siał przyjaźń swą ofiaruiac, a oznaymuiąc iż 
400,000 Turków, Tatarów, y Multanów, na- 
mowa swą od wtargnienia w koronne Pań- 
stwa odwrócił, iednak y ten sie Pokucia do- 
magał, Oyczyzna ia swoia zowiąc. Dal też 
Pan Bóg y zgode Domowa wszystkim sta- 
ńom y ziemiom, że każdy kray swą krainę 
żołnierzami, y Hetmanami dobremi opatrzył 
także każdy kray do swego sasiada pogra- 
nicznego posły posłał, iako którego gdzie 
było potrzeba, w pokoiu zatrzymuiac; y za- 
trzymali. Doma pierwey po Woiewodztwach 
ziazdy sobie składali, y o sobie, y o pokoiu 
wnętrznym, (1573) y postronnym radzili, a 
potym w większe kupy po kilka Woiewodztw 
w wielkiey i małey Połscze, y w Litwie się 
zieżdżali, a potym się z sobą porozumie- 
wali, aż do tego przyszło, że się porozu- 
miawszy z sobą do Warszawy na konwoka- 
cya ziachali Senatorowie, y Posłowie Pol- 
scy, z swych ziazdów posłani. Także y Po- 
słowie z W. Xiestwa Litewskiego , gdzie o 
czasie y mieyscu Klekcyey sie naradzili. 
Tamże Posełstwa rozmaitych przesłuchali 
swoich, którzy byli do postronnych Panów 
rozesłani, y samych niektórych eudzoziem- 
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skich Posłów. Niektórym teź z Polski wy- 
iachać kazali ciekawym, którzy praktyki 
stroili, po Polszeze y Litwie ieżdżac. Nie- 
którym też mieisca naznaczyli, y gdzieby 
potrzeba tego byla, pospolite ruszenie po- 
stanowione approbowali, a dla zapisów, Gro- 
dy otworzyć kazali, y do poprawy praw, 
osoby pewne deputowali, aby to, coby do 
dobrego rzadu widzieli, na piśmie na Elek- 
cya przynieśi. Owo z Łaski Bożey wszy- 
stko tak glatko szło, y poszło aż do Elek- 
cyey naznaczoney 5. April. 4578. w niespo- 
dziewanym pokoju, w wielkim wezasie wszy- 
tkich obywatelów; znać że w tey Sodomie 
mial Pan Bóg losy swoie, dla których tak 
niespodziewany, y eudowny Pokóy dal; A 
co ieszeze większego uważania Łaski bBo- 
żey, y podziwienia godno, że cośmy się my 
owego Interregnum, y Elekcyey dawno bali, 
tośmy iey potym z radością czekali, widząc 
że się Pan Bóg talk oycowska z nami ob- 
chodzi; w miasto nas, okoliczni przednicyst 
Monarchowie, Przyiaciele y Nieprzyiaciele 
Nasi się Jey dziwnie polękafi. Naprzód Pa- 
pież ten się bał, żebyśmy byli Haeretyka 
Króla Szwedzkiego niewzięłi na królestwo , 
bo wedle zwyczaju dawnego koronnego, nie- 
był nikt bliższy tege, iako on, zięciem y 
Szwagrem będae królów Polskich ; Więc bo- 
num Nomen u Naszego narodu A S} bo 
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był Królem w ziemi swey czuynym, spra- 
wiedliwym, pobożnym, Poddanemi żyiącym , 
animusz stateczny tak w szczęsciu, iako y 
w nieszczęściu maiącym. Mtórego dla tych 
Jego przymiotów , y ludzkości Naród nasz , 
ieszcze na weselu iego w Wilnie poczał milo- 
wać, y miłował aż do końca. Ktemu widział 
to Papież, że wielka była na on czas potę- 
Żność, w Polszeze, y w Litwie IHlaeretyków, 
którzy siedzieli na nayprzednieyszych stol- 
kach Senatorskich, bo w wielkiey Polszcze 
Woiewodowie byli, Poznański Lukasz z Gór- 
ki, Inowłocławski Krotowski, Rawski, Go- 
tomski, ' Pomorski, y Malborski kasztelano- 
wie. W małey Polszcze Woiewodowie Kra- 
kowski Firley, Sendomirski Zborowski, 
Lubelski Maciejowski. W Russi Woiewoda 
Ruski y lletman Jazlowiecki, Braclawski 
Wiśniowiecki, Wda. kijowski, Xiaże Ostrog- 
skie, Woiyński, Xże Koreckie, oba ruskiey 
religiey, Heretykom bardzo affekci. W Litwie 
poczawszy od Wdy. Wileńskiego Radziwiłła, 
malo nie wszyscy przedniejsi Senatorowie 
tleretykani byli. Więc KRasztellanów i innych 
urzędników bardzo wiele było w Polszcze, y 
Litwie, tak greckiey Religicy iako y Here- 
tyckiey. Nuż dopiero Paniąt y Szlachty mo- 
żney, całe Familie, a ci wszyscy radziby 
sobie byli obrali Pana swey Religiey: Ci 


też inszym ludziom czynili przysmak nie- 
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mały do Króla Szwedzkiego, że szwagier, że 
złaczenie Królestw- postanowiło by było na 
nogach potęgę przeciw Moskiewskiemu Ca- 
rowi, y odżywiłoby one Lige, która był 
Król August przed śmiercią swa z Królem 
Szwedzkim na Moskwieina począł czynić; 
więcy to, że Król Duński, który wiele złe- 
go nam wyrządził na morzu w ten czas, y 
sila Portom Pruskim przeszkadzał , y Frai- 
bitery Polskie z morza zegnał, musiałby 
bydź krótszy; Narwickiey Nawigacyey Ła- 
twie iuż było zabronić, o eo się Król Au- 
gust długo kusił, a darmo; z kadby było 
koronie wiele pożytków przybyło. Nadto 
długo swego Rzpltey pożyczonego na pewne 
zamki Inflandskie, ani posagu, którego był 
ieszeze nie wziął, ani spadku po Królowey 
Bonie Matce, y po bracie Małżonki swey 
Królu Auguście, iużby się był nieupominał. 
Takim, y podobnemi przysmakami, widząc 
papież iż Heretykowie przy swey potedze 
mieli ludzi katolickiey y greckiey religicy 
pociągnąć na swa senteneya , miał się na co 
oglądać y wzdrygać. Iakoż to wprzód poło- 
żywszy, że wola Boża do tego nieprzystapila, 
może y to wspomnieć, że kiedyhy było tak 
goraco od Króla Szwedzkiego ludzi prakty- 
kowano, y złotem gotowem y obietnicami 
korumpowano, iako od inszych kompetyte- 
rów nicht by był bliższy królestwa tego nie- 
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był, iako on z takiemi swemi przymiotami, 
któremi przechodził wszystkie kompetytory. 
Ale to wszystko popsował, stateczny Francuz 
Monkili (Monluk) Biskup Valencki, który gdy 
Króla Nawarskiego wesele w Paryżu przy- 
padlo, które bylo przygotowane na wymor- 
dowanie przednieyszych leretyków, umknał 
się z Francycy do Bazyliey, bo był Here- 
tykiem choć biskupstwo trzymal dla tego iż 
był zasłużonym Królom Francuskim; a gdy 
się w Paryżu wesele y mord on straszliwy 
odprawił, przyszła wieść że Król Polski 
Augustus umarł. Monluk nie śmieiąc do Fran- 
ciey iachać , umyślił sobie droge do Polski, 
a posłał do Paryża do Króla, y do matki 
Jego oznaimuiąc, i Królestwo Polskie wa- 
kuie, acz tam iest wolna Eleycya, tuszac że 
tego mógł dowieść, żeby Królewicza Fran- 
cuskiego Henryka tam za Króla obrano, y 
zalecał im dziwnie to Królestwo Polskie, 
obiecuiac swoim kosztem te poselstwo od- 
prawić, ieśli każa, tylko aby co rychley mu 
dawano znać, a list wierzacy aby mu do 
obywatelów Polskich i Litewskich poslano. 
Wział też z soba kilka Francuzów także 
zbiegłych do Bazyliey, które zwał Królew- 
skiemi Sekratarzami, y miał z nich Assy- 
stencyą, y posiuge do praktykowania ludzi, 
a to uezynił dufaiac, y swey chytrości, y 
subtelności w kłamstwie , ktemu iż świadom 
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był Narodu naszego spraw y potrzeb Na- 
szey Rzeptey, bo też tu niekiedy za Au- 
gusta był posłem od Króla Francuskiego , 
wiedział czymby nam mógł dogodzić, y czym 
nas oszukać. Jakoż nie omylił się na na- 
dziei, bo skoro od Króla swego pozwolenie 
wzial, tak zaraz fortelnie się w serca ludz- 
kie wśrubowal, y Pana swego ilenryka ma- 
drze zalecaiac, y obietnic smacznych Rzpltei 
tyle daiae, ile było dosyć, także prywatnym 
osobom, eo komu być rozumiał potrzebnego, 
(o mu dodał, y naobiecował tak wiele, że 
więcey niemógł; a widział to że Rzeptey. 
y Prywatnikom półgrosza dać król niemiat 
za (e obietnicę, y tak się stało, by y Rzepta 
y Prywatnicy osiągali na obietnicach samych, 
skutku ich niewidziawszy, y na wieki by 
byli nieuyrzeli. Co iż miało bydź iam to 
dopiero postrzegł w Paryżu, gdy Monluk 
Króla i Matkę Jego witał z Polski przy- 
iechawszy, gdy mu Król rzeki: Dziękuję 
Żeście krółestwo bratu memu ziednali, ale- 
ście naobiecowaii tak wiele, że temu dosyć 
uczynić nie bedziem mogli, mając przedtym 
swych ciężarów, y długów aż nazbyt; Mon- 
luk Królowi na to odpowiadaiąac, zawołał 
na nas cośmy blisko ztali; daymi sam kto 
ma dwa czerwone zlote, y podał mu ie w 
skok Francuz ieden, a on dał ieden Królowi 
a drugi sam trzymał, y rzekł do Króla: Ty 
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zapłacisz iednym te wszystkie kondycye , a 
ia drugim obietnice. Król obaczywszy Jego 
obludę, abo raczey niecnotę , rozśmiawszy 
się oddał mu czerwony złoty. Com ia potym 
powiedział Panu Janowi Zamoyskiemu, Staro- 
ście Bełzkiemu dla przestrogi, skoro posłowie 
do Polski przyiachali z Paryża, y barzo mi za 
to dziękował, bo sie miał na pieczy, y sprawy. 
Rzeptey Naszey, gdy y Król poprzysiądz 
kondycyi długo niechciał, a drugie chciał 
zniść. A toć był cel tych obietnic któremi 
Monluk omamił y Rzptą y Prywatniki, a 
między niemi y Heretyki przednieysze, o- 
prócz tylko Wdy. Krakow. Firleia y dwóch 
bracie Jego, a ten stuczny Monluk, subtel- 
nością y ciekawością swa przeszedł posły 
Szwedzkie, y Pana ich z królestwa polskiego 
zraził. Lecz niż do tego przyszło, któż 
niewidzi , iż Krół Szwedzki, naybliższy był 
Królestwa polskiego, a iż miał się na co 
Papież ogladać, boiac sie by tak zwierz- 
chność Jego w Polscze niepogardzono , iako 
w Szwecji. Cesarz też chrześciański i Rze- 
sza Niemiecka bali sie, byśmy abo Króla 
Szwedzkiego, abo Kniazia Moskiewskiego 
nieobrali, bo by byli mieli wnet poteżniey- 
szego sasiada niż przedtym, abo Królewicza 
Francuskiego, a mieliby po obu bokach 
swych Króle potężne, Bracia rodzoną, y by- 
liby byli iako w oblężeniu zawżdy, iakoż 
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nasłuchali się Xiażęta Niemieckie, gdy Po- 
słom polskim gleytu nie zaraz Cesarz po- 
zwolił, eco niektórym w oczy Monluk mó- 
wil, że Francuzowie y Polacy w pogotowiu 
woyska maiąc, uczynią sobie gościniec: nie 
mieszkanie orężny z Polski do Francyey, 
Cesarz Turecki dziwnie się bał, byśmy aho 
Cesarza chrześciańskiego , abo Kniazia Mo- 
skiewskiego nieprzyiaciół Jego nie wzięli, 
y dosyć subtelnie temu zabiegał; liniaź Mo- 
skiewski y ten się bał, abyśmy nieobrali 
Cesarza, alho Króla Szwedzkiego, żebyśmy 
mu silnieysi nie byli, za przybyciem nam 
potęgi, Król Szwedzki się bał, byśmy Mo- 
skwieina, Nieprzyiaciela Jego nie wzieli. 
I tak ci Pan Bóg strach puścił na Sasiady 
Nasze, a Nam dziwne błogosławieństwo swe 
dal, y onym Interregnem, a potym Obra- 
niem y prowadzeniem Króla Henryka dzi- 
wnie Polskę oslawił, w wszystkiey Kuropie 
gdzie się wiele Ludzi prostych naydowało, 
co o Polszcze mało stychali. Jam niektóre 
Kapitany widział w cudzych krajach przed 
ta Elekcya, ludzi dosyć pozorne, którzy ro- 
zumieli , że Polonia iest pewną kraina w 
Niemczech, A potym po Króla Henryka, tak 
zacni ludzie, y tak świetno y bogato iachali, 
a gdy potym Król tak wielkim kosztem y 
hukiem, do Polski się wyprawował, y z ta» 
ką kupą ludzi znacznych przez o ziemie 
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do Polski prowadzony był, Było to niciakim 
zatrzasnieniem wszytkiey Kuropy. Ktoż te- 
dy bedzie tak tępy, aby tu wielkiego szeze- 
ścia korony polskiey y W. X. Lit. y wiel- 
kiego miłosierdza Bożego, nad niemi nie- 
upatrzył. 
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POLOWAWYNGZCIA 


ROZDZIAŁ XV. 


O Kiekcycy, Koronacycy, y odiachaniu 
Króla Henryka. 


W ono takie Interregnum, które było 
po śmierci Króla Augusta, y po rozmaitych 
ziazdach, które Rycerstwo z Pany Senato- 
rami w Polscze y w Litwie na różnych 
mieyscach miało, namówiona iest Konwoka- 
cya w Warszawie na trze Króle roku 4578. 
Tam ziachawszy się Senatorowie y Posło- 
wie od Rycerstwa, także y Posłowie z Xię- 
stwa Litewskiego, czas Elekcyey, y miey- 
see namówili, pod Warszawa dnia 5. Apri- 
lis 4578. Namówiwszy, y sposoby iachania 
na Elekcya, y to iako się tam kto zachować 
y rządzić ma, Edyktem publikowali. Czasu 
tedy tego naznaczonego, ziechali się nale- 
żacy do Elekcyey pod Warszawę, a tam po- 
rządnie do Elekcyey przystąpiwszy, między 
inszemi KRandydaty, zgodziliśmy się na Hen- 
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tyka Rrólewicza Francuskiego. A tamże Je- 
go Poseł Monluk, y dwa insze, którzy mu 
w towarzystwo na Klekcya byli posłani, 
Artykuly y Kondycye, które sami podali 
Rzeptey, y insze które Rzepta mieć chciala 
poptrzysięgli, a między inszemi, yý onę Con- 
federacya inter Dissidentes in Religione po- 
stanowioną ieszcze na RKonwokacyey w War- 
szawie, konfirmowali, y przysięgami się o- 
bowiązuiąc, Stany Koronne iako y Litew- 
skie podpisali, którą to Konfederacyą on 
Monluk łowiąc Haeretyki, y ciagnac ie na 
swą stronę, iż się oni byli bali Pana Jego, 
slyszac o woynach domowych francuskich , 
o wiarę, podał między nie, y oni ia uro- 
Uzili na konwokacyey, a na nogach posta- 
wili na Elekcyach. Tamże spisano Dekret 
Elekcyey y Królowi cum solenitate oddali, 
skoro z bratem swoim, Królem Francuskim 
Artykuły im podane poprzysieęgał.  Zatym 
Król Henryk kosztem wielkim , wybrawszy 
się z komitywa znaczną przyiachał do Pol- 
ski przez ziemie Niemiecką, gdzie go ka- 
Żdy książe przez ziemie swą iako w nay- 
ozdobnieyszym poczcie mógł przeprowadził, 
a tak aż do granic polskich, które są mie- 
dzy Franquortem, a Międzyrzyczem, gdzie 
pewni Panowie Senatorowie , na to deputo= 
wani z pewnymi poczty swemi, y dosyć nie 
malemi, na granicy Króla przywitali, y do 
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Poznania poprowadzili, gdzie też przeciw 
Królowi, Wielkopolskich Panów y Paniąt, 
nie mało y z cudnemi y wielkiemi pocztami 
wyieżdżali, y niektórzy go z tamtad aż do 
Krakowa odprowadzili, a tam dopiero barzo 
wiele Paniat Polskich, Ruskich y Pruskich, 
także y Litewskich, Króla z woyskami swe- 
mi przyimowali. A potym Król koronowany, 
w Niedziele zapustną, confirmował przeszłe 
przysięgi swe y Posłów swych swoia nawą 
przysiega, a te konfirmacya, y na piśmie 
dal, która iest in vołumen Legum wpisana. 
Aleśmy sie nie dlugo z tego Pana cieszyli, 
bo po Gonvocacyey w kilkanaście niedzicł, 
w miesiacu Czerweu odiachał nas cicho w 
nocy z Hrakowa do Francyey, a to dla śmierci 
brata swego, po którym nań Królestwo Fran- 
cuskie przypadło , którego by był łatwie o- 
mieszkał gdyby sie był niepospieszył, a po- 
spieszyć rozumiał, iż niemógł inaczey iedno 
tak iako uczynił, alias by był musial Seymu 
czekać, y wlec się nazad co wiedzieć kędy 
z woyskami. W tey tedy sprawie Bożey 
dziwney w tym, że nam tego Pana dał za 
Króla, iest co widzieć, bo się to niedzialo 
bez wielkiey sławy Narodów naszych, a 
ktemu za okazya to przydał nam Pan Bóg 
wiele do wolności y swobód Naszych, a za- 
tym pokóy y w Qyczyznie, y w Sumnie- 
niach. Z kad wczas wielki, y dostatki na- 
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sze wzięły swe pomnożenia; a tak ci z Ła- 
ski Bożey, y tak kwitneło szczęście Korony 
Pol., y W. Xtwa Litew. a między inszemi 
rzeczami, wolne obieranie Króla, tak gromadne 
y tak porzadne, iż nigdy przedtym w Pol- 
szcze y w Litwie niebyło, dopiero w ten 
czas na nogach stanęło, a tam dopiero Kró- 
lowie Polscy, y Xiażęta Wielkie Litewskie, 
przestali się pisać Panmi y Dziedziemi 
ziem naszych, iako się aż do tego Króla 
Henryka pisowali. A potym Król Stefan na 
Seymie koronacyey swey włożyć kazał w 
Konstytucye iż y sam y Potomkowie Jego, 
Królowie Polscy iako Sukcessora po sobie 
na królestwo usadzać, tak ani tytułu Haere- 
dis używać nie maia, aby tak w cale obie- 
'anie Króla wolne zostawało. 


a są 


POLOWAUWIGZNA 
ROZDZIAŁ XVI. 


O Interregnum po odiachaniu z Polski 
Króla Henryka, y Klekcycy 
rozdwotoney. 


Po odiachaniu Króla Henryka, (4574) 
przypadało nowe. ak iednak, że ie iedni 
zwali Regnum, obiecuiac do nas rychły kró- 
lewski przyiazd, a drudzy o tém watpiacy 
wiadomi bedac francuzkich Rzeczy, y zacią- 
gów królewskich zwali Interregnum. Zaczym 
w iesieni wyrosla konwokacya w Warszawie 
z którey posłano do Króla do Francyey, 
proszac aby do Polski przyiąchał co rychley. 
Czego ieśliby nieuczynił, oznaymuiąc mu że 
na dzień 42g0 Maja Roku 4575 złożyli so- 
bie ziazd pod Steżyca na obranie inszego 
Króla; na co Król słowy piekny im odpowie- 
dzial, przyiazd swóy obiecuiae skoroby fran- 
cuzkie niezgody uspokoił. A w tym gdy nie 
przyiachał przed czasem Klekcyey naznaczo- 
nym, tedyśmy się Polacy y Litwa ziachali 
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tam, nie z pocztami ale z woyskami nie ma- 
łemi, y Działy, y staliśmy Obozami na kil- 
kunastu mieyscach. Ale tam był Pan Bóg 
z nami, a zachował Nas od zamieszania ia- 
kiego wielkiego, choć Animusze ludzkie 
były barzo rozróżnione, y ludzie powaśnieni, 
iedni chcac przewieść aby hróla czekano, 
drudzy chcieli na Królestwo podnieść Arcy- 
Xiaże Rakuskie Ernesta, abo Oyca Jego 
Maxymiliana Cesarza, a trzeci Piasta, a mię- 
dzy temi wiele było takich, którzy milezae 
Życzyli królestwa szwedzkiemu królowi, y 
takeśmy się roziachali z niczym, rzekomo 
ieszcze Króla Henryka czekaiac, o którego 
Posłach słychać było, Że szli do nas, chcac 
Nas zatrzymać od Elekcyey nowego Pana, a 
iż wieza pieniądze na Żołnierze. Potym ry- 
chło Arcybiskup konwokacyą złożył w War- 
szawie in Octobri, na którey ziazd y czas 
dzień 4. Novembra dla Klekcyey złożony, 
Lecz niżeśmy tam się ziachali, car Pere- 
kopski z woyskami wielkiemi wszedł w zie- 
mie Podolskie y Ruskie, y legł koszem pod 
'Tarnopolem, a zagony zabiegały aż do Belz- 
kićy ziemi: z kąd urosły wielkie trwogi pa 
wszytkiey Polszcze, bo dawno przedtem Ta- 
tarowie niebyli tak daleko widani w ziemi 
naszey, Dochodzili tego ludzie wielcy, iż ta 
z nawodu uczynili; Bo ci, którzy Cesarzą 
za Króla mieć chcieli, Radzi by byli Rycer- 
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stwo Ruskich ziem tym sposobem zatrzymali 
w Rusi, ażby Elekcyą odprawili. Ale my 
poczuwszy, pożegnawszy się z 'Tatarami u 
Chocimia , za któryśmy aż tam chodzili, po- 
spieszyliśmy się dniem i nocą na Elekcya , 
y z Łaski Bożey, niceśmy: nie omieszkali, a 
tego pospołu z wiela ludzi był powodem 
goracy miłośnik wolney Elekcyey y wolno- 
ści szlacheckich Pan Jan Zamoyski na ten 
czas Starosta Bełzki, y Knyszyński. A na 
teyże tam EKlekcyey, rozmaicieśmy z soba 
szli, iedni Cesarza Maxymiliana iawnie chcieli, 
a drudzy rzekomo Syna iego Ernesta, a 
trzeci Arcyxiąże ` Ferdynanda, a tych była 
iedna fakcya, choć dla zamydlenia oczy lu- 
dziom, rzekomo różne głosy ich były. A 
drudzy zaś Piasta chcieli na Królestwo po- 
dnieść, a te dwie Fakcye były naypotężniey- 
sze. Bylić drudzy, którzy Kniazia Moskiew- 
skiego, y Xiąże Tatarskie chcieli promo- 
wować, ale tym było niesporo , bo ich mało 
było. A gdyśmy się my niedali przeciągnąć, 
na Cesarska stronę, zwłaszcza z tych Kra- 
jów, które są bliskie granie tureckich, wi- 
dzac Żeby sedes belli Turcici w naszych 
krajach bydź musiała z zguba naszą, tedy 
tamci których to mniey obchodziło, których 
Litwa wszytka, Pruszacy wszyscy, Biskupi 
wszyscy, którzy się bali, byśmy im Piasta, 
lub Króla Szwedzkiego, iako najbliższego Ja- 
4 


(6) 


giellowemu Domowi, niewsadzili, a ci prze- 
dnieysze ludzi, Senatory, y Szlachty siła 
z wielkiey Polski, y z Mazowsz na swa 
stronę przeciagneli , zwlekli nam czasu oko- 
ło szóści . Niedzieł, rozmaitemi fortelami , 
dla tego żeby się Szlachta Polska, y Ruska 
roziechala. Czego gdy się po wielkiey cze- 
ści doczekali, a sami w wielkiey swey po- 
tędze, a co daley to w wiekszey stali, bo 
miedzy niemi było wielu takich, którzy cu- 
dzoziemskiemi pieniadzmi, y z woyskami 
swemi, tak byli chowani, tedy z onego koła 
okopnego, y pokoiem pospolitym obwarowa- 
nego, y obwołanego na insze mieysca od- 
iachali, a tam do nich słaliśmy wielekroć, 
rozmaite sposoby do zgody im podawaiąe, 
co u nich mieysca nigdy nie miało, ale ow- 
szem dnia 42. Decemb. strzelcamy y działy 
koło swe osadziwszy, y wkoło woyska zszy- 
kowane postawiwszy kwieczoru nominowali 
Królem Polskim, Cesarza Maxymiliana, po- 
tym okrzyki czyniąc, y z dział strzelaiac, 
do Miasta iachali, tam w kościele prawie ku 
zmierzchowie Te Deum Laudamus śpiewali, 
dzwoniąc we wszystkich kościołach, y strze- 
laiac, rozumieiąc , że iuż wygrali. Nas acz 
wiele iuż było w onym kole, barzo nas to 
iednak obchodziło, y takeśmy byli boleśni 
iakohy nas Poganie iuż wiązać mieli, pa- 
trząc iaki gwałt sie nam stał od braciey 
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naszey, y zdało sie nam, że iuż tam konało 
wolne obieranie Królów, y poturbowani Ļu- 
dzie, iedni tego, drudzy owego chcieli, było 
tyż tych wiele, którzy wołali: albo się tu 
dziś z niemi biimy, a pomoże nam Bóg u- 
krzywdzonym, abo się roziedźmy, a Bracia 
na gwalt zawołaymy. Co iednak umiarko- 
wali ludzie przednieysi miedzy Nami, pro- 
sząc abyśmy się uspokoili, a nazaiutrz rano 
abyśmy się ziachali na toż mieysce, tuszae 
dobrze, że Pana Boga na pomoc wziawszy, 
radzić o sobie będziemy, iakoby wolności y 
swobody nasze w całości zatrzymane były. 
I takeśmy się roziechali żałośnie, rzekszy 
sobie na zaiutrz sie stawić, ale nam nie 
wszyscy słowa dotrzymali, bo kilka osób 
przednich, w nocy uiachali, zwatpiwszy o 
wszytkim. Nazaiutrz przeciwna strona iuż 
się nieukazała w Pole, w Mieście Dekret 
Klekcyey swey spisali, Posły namówili do 
Cesarza, y odprawili, chociaż do nich słali , 
aby tego nieczynili, ale to nie nie pomo- 
glo. — A myśmy sie na zwykłe mieysce 
ziachali, a tam do Nas rzecz uczynił Pan 
Jan Zamoyski, Starosta Bełzki, Naprzód 
gwalt który się dnia przeszłego stał od Ce- 
saryanów exagieruiac, a potym ieźli by się 
temu złemu nie zabiegło, zginienie państw 
naszych ukazuiąc, a do zabieżenia drogi in- 
szey nie było, ieno gdybyśmy RA An- 
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ne, za Królową sobie wzięli zaraz, iako Po- 
tomka onego sławnego Domu Jagiełlowego, 
Królów de Replca nra bene meritorum, 
przeciwko którey, y Cesarzowi Chrześciań- 
skiemu powstać by sie niegodziło. Cesarz 
Turecki y Moskwicin nie mieli by żadney 
przyczyny o obranie iey na nas się gnie- 
wać, więc braci wiele którzy teraz Cesarza 
chcą, miłuiąc Dom Jagielłowski, radzi swe- 
go przedsiewzięcia odstapia, a Królowey 
czołem uderzą. A ieśli ten ciężar królowa 
na się weźmie, w czym niewatpiemy, bo 
niemniey Nas miłuie, iako Przodkowie Jey, 
tedy zaraz kilka Senatorów , y kilkanaście 
Osób Rycerstwa przy niey zostawiemy, któ- 
rym to eo do zatrzymania rzeczy należy 
poruczymy, tymczasem po wszystkich kra- 
jach do korony należących, rozeszlemy Uni- 
versały vigore huius Conventus, czas prędki 
naznaczywszy ziazdowi naszemu pod Kra- 
ków pospolitym ruszeniem, tak iako do Bo- 
iu, temiż Uniwersałami y Seymiki Powia- 
towe naznaczymy, uprzedzaiąe on ziazd, dla 
przełożenia Braciey porzadnego tego gwałtu 
który się nam dzieie, dla obrania poboreów 
na ten pobór, który tu teraz postanowiamy, 
A na tym ziezdzie Królewnie obieramy me- 
ža, który Królem Naszym będzie, y ra- 
dzić za pomocą Bożą o sobie tak będziemy, 
że się nieprzyiaciel zaś nieucieszy. A iżem 
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Królewnę Imci mianował za Królowa Polskę 
tedy i to nie nowina w Naszey Polscze. 
Tak niekiedy przodkowie Nasi Wandę osta- 
tniego potomka Krokowego za Królowa wzieli, 
chcąc iey na potym męża obrać, y dobrze 
tak byli swe rzeczy opatrzyli. Potym Króla 
Ludwika córkę Jadwigę przodkowie nasi za 
Królowe wzięli, a potym iey Jagiełia Xia- 
Żecia Litewskiepo za Męża a sobie Króla 
obrali. Z kad na Koronę Polskę wszystko 
dobre płynęło. Tegoż za pomoca Bożą y te- 
raz dokazać możemy. Która rzecz Pana Za- 
moyskiego dziwnie się ludziom podobała, y 
cale na niey wiele ich przestać chciało. Ale 
Pan Szafraniec powstawszy, y tę rzecz dzi- 
wnie wynioższy y pochwaliwszy, tego do- 
łożył, żeby lepiey było żebyśmy tu zaraz 
namówili Męża Królewnie, a Nam Króla 
czymbyśmy wielom praktyki szkodliwey za- 
bieżeć mogli. Przeto y to się ludziom podo- 
bało, y prosili go żeby go on zaraz sam 
mianował. On tedy acz się tego zbraniał 
długo, puszczaiąc ten cug przed soba PP. 
Senatorom, iednak y od PP. Senatorów pro- 
szony, uczynił to. Pokazował tedy że wiem 
takiego młodzieńca, Xiaże iedno który ma 
łat 44 iest uezony, Madry, w rzeczach ry- 
cerskich biegły y doświadczony w męstwie, 
y w Hetmanieniu, który nam na ratunek 
prętko z ziemię swey z woyskami swemi 
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może przybydź, a przedtym Summe pienie- 
dzy niemała może na Żołnierza, a ten y Ce- 
sarzowi, ieśliwy się na nas targnał, y Mo- 
skiewskiemu na potym Łatwie odprzeć iako 
Pan madry y Rycerski z Nami może, a Tur- 
ków y Tatarów pokóy wieczny mieć mo- 
żemy, bo on ma zniemi Pakta poprzysieżo- 
ne, a to rzekłszy powiedział, ieźli mi go 
mianować każecie mianuię. O co gdyśmy 
prosili, bo acz nas wiele było cośmy wi- 
dzieli gdzie mierzy, ale było też takich 
wiele co się tego niedomyślili, bo to tak 
mały był u nas przez wszystek czas on 
Elekcyey Kandydat Bathory, że się ani przez 
Sen o nim myśleć nie chciało, a mówić coś 
się śmiesznego zdało. I tak proszony Sza- 
franiec mianował go, ale ludzi wszystkich 
prawie Pan Bóg tak nagle serca obrócił w 
onym gwałcie do niego, że zaraz krzykneli, 
dobry, dobry przestaniemy na nim; A Sza- 
franiec czapka uderzywszy o ziemię, wołał 
umilkniycie co po tych akklamacyach, iakimi 
Rzepte gina; puścić per vota, niech libere 
in libera electione, każdy zdanie swe po- 
wie, y tak uczyniono; Aleć barzomy prętko 
odwołowali, zgodnie na owe podanie mó- 
wiae, Amen. Zostawali Nam dwa zacni Lu- 
dzie, y mieli też cokolwiek Braci, którzy 
przy Ich Sentencyey stali; Pan Stanisław 
Kryski Kasztelan Raciaski, który promowo- 
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wał Alphonsa Xiaże Ferarskie, dawnego y 
milego Przyiaciela swego, y Pan Zborowski, 
który stał przy Moskiewskim, ale iż to byli 
ludzie enotliwi, y dobro OQyczyzny spólney 
miłuiący, gdyśmy ich prosili, aby odstąpili 
swoich kandydatów, y z nami przestali, dali 
się nam uprosić . I tak onego dnia 43. De- 
cembra, gdyśmy się iuż na to zgodzili, na- ` 
znaczyliśmy kilka osób które my do Kró- 
lewny posłali, prosząc aby się zmiłowała 
nad nami, a nieodrzucała Naszego postano- 
wienia. I osobliwie się tralilo, iż mało przed- 
tym Woiewodztwo Sendomirskie posłało do 
Pana Kostki, Woiewody swego, który też 
był Cesarianem, aby do Nas przyiachał, 
chceli aby go za Woiewodę mieli: A on 
też prawie na ten czas przyiachał, a Nasi 
Panowie co znami byli, mrugnawszy na się 
mianowali go za iednego, y przedniego 
z tych, które do Królowey posyłali, posłali 
iednak takich znim, którzyby hyli tego do- 
łożyli, czego by on niedolożył, między któ- 
remi był P. Jan Zamoyski; ale on iakby 
Żyw Cesarianem niebył, tak piekna rzecz od 
Nas do Królowny uczynił; A iżeśmy przy 
Królewnie zastali Starozrebskiego Biskupa 
Chełm. także Cesaryana, tedy temu przyszło 
od Królewny odpowiadać, y ten tak mówił, 
iakoby iako żyw o Cesarzu nie słyszał, y 
tak się zrobiła robota piękna cudzemi osła- 


( 32 ) 


mi. A iż Królewna to onus na sie przyięła, 
tedy zaraz po kościołach dzwonić kazano, y 
Te Deum Laudamus śpiewano, choć iuż noe 
była; A nazaiutrz ziachawszy sie na toż 
mieysce 14. Decembra, gdzie do Królewny 
posłani referowali w kole to co im Kró- 
lewna odpowiedziała, y znowu Królewna 
posły swe posłała, którzy tamże od niey 
dziekowali Rzepltey, chcac iey w wszytkim 
powolną bydź; Tedy zgodnie roskazano, 
Mikołaiowi Sienickiemu Herbu Bończa Pod- 
komorzemu Chełmskiemu, Marszałkowi koła 
Rycerskiego, aby Królewne za Królowa a 
Stefana Bathorego za Króla Polskiego, y 
Xiaże Xiestwa Lit. nominował, co też uczy- 
nił Siennicki. A iż był Ewangelikiem tedy 
po oney Rzeczy barzo piękney która tam 
uczynił iako Orator wielki, y w rzeczach 
biegły, który od kilkunastu lat przedtym 
Marszałkiem Poselskim bywał, y wten czas 
to był koła Rycerskiego Marszałkiem, po 
oney mowie swey piękney y nabożney na- 
pominał wszytkich z łzami, aby Panu Bogu 
za Jego Łaskę podziękowali, y pokleknow- 
szy począł Śpiewać modlitwę pańska po pol- 
sku: Oyezenasz; y tak dośpiewał, a z nim 
kleknęli mało niewszyscy, y katholicy śpie- 
wali Pacierz; a potym wstawszy dalsze rze- 
czy namawiali; A iż nominacya przyszła na 
tego szlachetnego Marszałka, przyczyna tego 


(8) 


ta była, iżeśmy Żadnego ani Biskupa ani 
Marszałka, ani Koronn: ani Litew. z sobą 
nie mieli, wszyscy byli na Cesarskiey stro- 
nie, barzo się też omylił tu Bielski Kroni- 
karz, niewiem dla czego, bo to nominowanie 
opisuiąc miasto Mikołaia Siennickiego, na- 
pisał Siemińskiego z Gołogór, wspominaiąc 
że ten był potym Arcybiskupem Łwowskim; 
A omylił się barzo, tego niewiem czyli 
chcąc, czyli niechcąc, oboie złe. Ale ia to 
dobrze wiem, że Sienicki był Marszałkiem , 
a Siemiński bydź nim nie mógł, bo był Se- 
natorem, Halickim Kasztelanem, ieszcze przed 
Seymem Uniey, dobrze pamietam Jego vo- 
tum. I owszem niebył z nami na tey tam 
Klekcyey, bo byt chory, Syn Jego Jedrzey 
był znami, ale iuż był odiachał kilkanaście 
dni przed Nominacya; A szkoda się tu było 
omylać Szłachcicowi Kronikarzowi, bo to 
rzecz wieczney pamięci godna: Is ważniey- 
sza Nominacya Marszałka Rycerskiego była, 
bo się na placu została, niż Arcybiskupa, 
albo Marszałków wielkich. Potym obrano 
posły iako sa u Bielskiego wypisani, którzy 
do Siedmiogrodzkiey ziemi zaraz iachali, na- 
wet onegoż dnia namówiliśmy y deputowa- 
liśmy pewne osoby, do spisania y podpisa- 
nia Literas significatorias, de Plectione An- 
nae infantis in Reginam Poloniae, et Ste- 


phanum Bathory, in Regem Poloniâe, a w 
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tymże liście Uniwersalnym, naznaczono ziazd 
pod Jedrzeiowem die 48. Januarii w Roku 
4576, y Seymiki Powiatowe, a te to Uni- 
wersały, Aktykowano w Krakowskim Gro- 
dzie, y Authentice wyiete roznoszono po 
Woiewodztwach. Ziachaliśmy się tedy do 
Jędrzeiowa mało nie wszyscy Posp. Rusze- 
niem, a niektóre Woiewodztwa z Seymików 
swych, zaraz y Posły Powiatowe przywiedli 
z sobą. A tam w Jędrzeiowie namówiony 
iest czas koronacyey, y obrona Granic, y 
Krakowa, y żołnierzów przyięte 4000 Jazdy 
y Piechoty, które potym rozłożono około 
Krakowa, a to także poborowe pieniadze ia- 
ko y zate fl. 400,000, które Król Stefan 
posłał. 'Tameśmy dopiero, w Jędrzeiowie 
Decretum Electionis spisali, y podpisali bo 
nas w Warszawie tak mało było, że nieby- 
łoby go było komu podpisać, a ten Dekret 
Elekcyey poslaliśmy do Posłów Naszych, do 
siedmiogrodzkiey ziemie przez Pana Orze- 
chowskiego Herbu Rogala; A oni go Kró- 
lowi w Megeszu oddali, a Król też zaraz 
zatym przysięgał, die 8. Febr. Z Jędrzeio- 
waśmy do Krakowa iechali wszyscy, ile Nas 
było pod Jedrzeiowem. A iż tam w Krako- 
wie i Posłowie Cesarscy, y Senatorowie nie- 
którzy Cesaryani, y Ludzie służebni miesz- 
kali, tedy przed Naszym przyiazdem iedni 
ustapili, a drugimeśmy kazali ustapić któ- 
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reśmy zastali, y zaraześmy Krakowski za- 
mek y Miasto Ludźmi służebnymi opatrzyli, 
aż do Koronacyey. Interim nasi Wodzowie 
widzac że nam źle było bez Biskupa na ko- 
ronacyey, starali się, Że na nasze stronę z 
Cesarskiey przeciagnęli Biskupa Kuiawskie- 
go Karnkowskiego, także na przełamanie 
Litwy, Jana Chodkiewicza, Starostę Zmudz- 
kiego, a ci dwa Senatorowie Cnotliwi , na 
wiele dobrego się nam przygodzili. A tuć 
koniec onego Interregnum rozerwanego, w 
którym iako zginienia bliskośmy byli, łatwie 
to madry rozsąadzi, y obaczy iako wielka y 
dziwna Opatrzność Boża sie pokazała nad 
Nami, y iako Pan Róg Nasz moe wielką 
swoię pokazał, w słabości ludzkiey. Za co 
iemu chwała przystoyna, y synowi Jego nay- 
miłszemu od nas niech bedzie teraz, y na 
wieki Amen. 
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POMONAUWIGZINA 


ROZDZIAŁ XVII. 


O wiechaniu na Królestwo Stefana, y o for~ 
tunnym krółowaniu Jego. 


Po obraniu dwu Królów, z których ka- 
żdy Doma Dekret Elekcyey swey wziąwszy, 
przysiągł koronie Polskiey y Litwie, oba 
się pilnie gotowali do Polski, ale Król Ste- 
fan uprzedził Cesarza, bo przez Wołoska 
ziemię z ludźmi swemi szedł, y przez Po- 
kucie prosto ku Krakowu, gdzie iuż miał, 
y Woyska swe Polskie na swóy przyiazd 
czekaiace, y Dzień koronacyey naznaczony 
Wtorek Przewodny Roku 4576. A tam go 
y Senatorowie iemu przychylni y Posłowie 
ziemscy czekali. Zaczym przyiazd Jego y 
fioronacya była rzeczą barzo wesoła tym, 
którzy mu byli życzliwi; tam y ślub wziął 
z Rrólewna Anna, y Seym Koronacyey 
szczęśliwie y spokoynie odprawił. A iż te- 
go było potrzeba, aby się był z Krakowa 
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ruszył ku Warszawić, gdzie będąc, łatwiey 
mógł do siebie przyciaznać Cesaryany, mię- 
dzy innemi z Woyskieim osiadłszy. A Landz- 
korone, Łaski, Wda. Sieradzki, osadzii był 
Niemcami, tedy Król postał, y Polskie Woy- 
sko y Węgierskie, którzy zamku dobywali, 
strzelając do niego. Y gdy Niemcy widzieli 
że się oprzeć niemogli poddali się, y wolni 
wypuszczeni są. Potym Kraków osadziwszy 
iachał z Woyskami onemi ku Łowiczu , dla 
Arcybiskupa, żeby go przełomać w Jego 
przedsiewzięciu, a było przy Arcybiskupie 
ludzi służebnych Cesarskich kilkaset. Gdy- 
śmy tedy ku Łowiczu przychodzili, a woy- 
ska Królewskie po obu stronach iuż Łowicz 
obegnały; Tedy Król posłał "Tęczyńskiego 
Kasztellana Woynickiego , -do Arcybiskupa 
żeby do niego przyiachał, y Poddaństwo od- 
dał ; Ale Arcybiskup prosił, żeby tego na 
tenczas nie czynił , obiecuiąc zaraz za Kró- 
lem przyiachać do Warszawy, y czołem Wró- 
lowi uderzyć a ludzi służebne zaraz rozpu- 
ścić, y tak uczynił. A iuż Król do Warsza- 
wy przyiachał, y Marszałek koronny Opa- 
liński, y inszych Senatorów niemało do Króla 
przyieżdzali, y poddaństwo mu oddawali. A 
gdyśmy do Warszawy przyiachali, tedy rych- 
ło potym posłowie z Xiestwa Litt. do Króla 
przyiachali, y imieniem wszystkiego Narodu 
swego, Króla za Xiąże swoie witali, dókła- 
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daiae to iż acześmy cię my z Polakami za 
Pana sobie nie obrali, iednak iżeś nam iuż 
prawa nasze poprzysiagł, my inszego Pana 
przez ciebie mieć nie chcemy, y tobie wiare 
y Poddaństwo nasze oddaiemy. Potym Pru- 
sacy posłali do Króla, opowiadaiąc się, że 
go Królem mieć chca, choć na Elekcyey Ce- 
sarza za Króla sobie obierali, iednak iż mieli 
niektóre swe ciężary, prosili aby Król ry- 
chło dla nich Seym złożył. Co potym uczy- 
nii Król, bo w Thoruniu Seym złożył, ale 
gdy przed Seymem Król przyiachał do To- 
runia, tedy i Senatorowie Pruscy, y Posło- 
wie od Rycerstwa y Miast, tam Królowi 
przysięgli, sami tylko Gdańszczanie przy 
Cesarzu zostali i pokłonić sie Królowi nie- 
chcieli, dla czego Król niż wyiachał z War- 
szawy, Woysko one Pruskie rozpuścił, a 
służbę nowa żołnierzom przypowiedziawszy, 
y nowy sposób wsiadania na koń, dla po- 
trzeby, Usarzom opisawszy, bo staroświecki 
sposób iuż ninac się nieprzygadzał , ile na 
Niemce iako niżey usłyszemy. Zaciągnać sie 
im na pewny czas do Prus kazał, a potym 
rozmaicie pogodzenia z Gdańszczany szu- 
kał; a gdy o nim zwatpił , przywiódł woy- 
ska Polskie, Niemieckie y Węgierskie na 
nie, y był im ciężki rozmaitemi utarczkami , 
aż też roku 4577 die 47. Aprilis; Gdy Król 
był w Polszcze obmyślawaiąc potrzeby wo- 
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ienne, a Woyska Polskiego iazdy coś mało 
wiecey nad tysiac koni, a Piechoty Wegier- 
skiey Pięćset zostawił w Czczowie pięć mil 
od Gdańska, który często czatami szkodzili 
Gdańszczany. Tedy Gdańszczanie wyprawili 
Hannusa, Von Kota Hetmana swego ze 4000 
ludzi służebnych, iazdy i piechoty dobrey 
Niemieckiey, a do tego mu dali 40,000 lu- 
dzi z miasta co celnieysze zbroyne wybraw- 
szy, a przy nich wielkiey strzelby nie mało 
posłali y ladem y Wisła, aby ono Woysko 
Królewskie mogli byli zaskoczyć we Czczo- 
wie y zwieść, ale Nasi postrzegłszy się nie- 
czekaiąc ich w Mieście, szli przeciw nim y 
dlugo z niemi harcuiac, potkali się meżnie 
z niemi, y porazili ie, sam Hetman ledwo 
uciekł, zostało trupów na mieyscu blisko 
4000, a daley ku Gdańsku, barzo wiele ich 
w pogoni pobito. Nawet rozproszone po 
Wsiach chłopi y niewiasty zabiiali y odzie- 
rali, a nazaiutrz y trzeciego dnia na różnych 
mieyscach rozsypane nasi zbierali, y mieli 
więźniów około 400, z których 50 prze- 
brawszy służałych, przywiedli do Brodnice 
do Króla, Jerzy Struś i Jan Potocki, po 
dziesięciu iedna Kiotka zamknionych, na 
iednym łańcuszku żelaznym, ręce ich w kunki 
wsadziwszy, a takich łańcuszków z tómi 
KRunkami wielki wóz wywieźli byli Gdań- 
szezanie na te woyne na wieźnie, których 
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pewni byli z Wcyska Naszego. A gdy Gdań- 
szezan to nieszczeście uskromić nie mogło, 
tedy ie Król obległ, y dobywał Miasta. AŻ 
gdy się im to wzdy uprzykrzyło, tedy u- 
prosili Kurfirstów , Saskiego i Brandebur- 
skiego, że ie z Królem poiednali przez Po- 
sły swe, y tak Kondycye pewne przyiaw- 
Szy, Pokóy otrzymali. "Tymczasem gdy iuż 
Król z Gdańszczany utarczkę miewać po- 
czął ; Cesarz Chrześciański Maxymilian na 
Seymie w Regensburgu umarł, maiac iuż 
spisane woyska wielkie do Polski, za po- 
zwoleniem y pomoca wszytkiey Rzeszy Nie- 
mieckiey, y byłoby było co działać z nim, 
kiedyhy w kwitnącym wieku z świata nie- 
zeszedł. W którey sprawie wszystkiey tu o- 
pisaney, tak Elekcyey dwu Królów iako ro- 
zerwania Państw Naszych, rebelliey Gdań- 
skiey, a potym uspokoienia tego wszystkie- 
go, przypatruiąc się baczny człowiek, przy- 
znać musi Panu Bogu wielka Łaskę Jego 
przeciwko Nam, a przytym wielkie szczę- 
ście Korony Polskiey, y Xiestwa LŁitew- 
skiego. Pod ten czas gdy Król Stefan z 
Gdańszczany się bawił woyna, Iwan Kniaź 
Moskiewski, wielkie Woyska zebrawszy, 
wiechał w Inflantską ziemię, y iedne Miasta 
Praktyka przez Magnusa Brata Króla Duń- 
skiego, Szwagra swego, którego obiecował 
Xięciem Inflantskim uczynić, a drugie moca 
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pobrał 'w Inflanciech; a we wszytkich Po- 
selstwach, z Królem dziwnie hardzie postę- 
pował. Co Króla y Rzepta barzo bolało, y 
tak skoro się Król z Gdańszczany rozpra- 
wił, począł sie gotować na woyne, za po- 
zwoleniem y poboru złożeniem Rzeptey; a 
zebrawszy Woyska polskie, Litewskie, Nie- 
mieckie y Węgierskie, tak pieniężne iako y 
wołuntaryuszów, ciągnął de Moskwy, a tam 
wział nayprzód przez kozaki, Krasne y 
Kościanę zamki Moskiewskie , a przez Li- 
twe y Węgry, Sitno, a potym obległ Połock, 
y wziął go moca i szczęściem wielkim, Nie- 
dziel sześć pod nim leżawszy; a Połock iuż 
był przed tym pod Moskwa przez lat 46, 
potym wziął Sokol, Turowla y Suszą. A na 
drugi rok znowu Krół wyprawił się do Mo- 
skwy z Woyskami takiemisz, y poszedł pod 
wielkie Łuki, a w tenczas iuż Pan Jan Za- 
moyski został Hetmanem, który idac zprze- 
dnimi ludźmi, pod Wielisz przyszedł przez 
wielkie Lasy i Błota, y obległ Wielisz, y 
wział go. Kozacy też królewscy pod ten 
czas Nieszczerdę Zamek wzięli. A gdy Król 
przyciągnął pod Uświat, poddał się, widząc, 
Że się mocy Królewskiey oprzeć nie mógł; 
A ztamtąd przyszedł Król pod Wielkie Łu- 
ki, gdzie Moskwa nayprzód Miasto zapaliła, 
a potym zamku barżo „obronnego, dziwnie 
dobrze broniła, aż prawie wielka moca sztur- 
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mem y ogniem Król go wział. Potym Nasi, 
Woysko Moskiewskie wielkie pod Taborem 
porazili, które dla odsieczy Wielkim £ukom 
Kniaź był poslał. Potym Newel Litwa i We- 
growie wzieli. Y zaś z Litwą samą Radzi- 
wiłł Woiewoda Wileński Jezierzyszeza. A 
- Zamoyski też wziął Zawołocie, z wielką 
pracą y przewaga, a Filon Chełm, Wegro- 
wie Woroniec. Y tak sie ten rok skończył 
szczęśliwie, bo y ziemię Moskiewską czata- 
mi Naszemi woiuiac, wszędzie wielkiego 
szczęścia doznali: a ktemu tak wiele obron- 
nych Mieyse Moskwie odieli, y osadzili, 
Na trzeci rok znowu ieszcze z większą mo- 
ca z takiemiż woyskami, także za Konsen- 
sem Rzeptey, y z postaąpieniem dwu pobo- 
rów, Król odszedł do Moskwy pod Pskow , 
gdzie idac Krosnogródek y Ostrów Nasi 
wzieli. Potym Psków, Miasto wielkie y 0- 
bronne, murem dobrym obtoczone Król o- 
bległ, y moca wielka dobywał, a tym cza- 
sem Nasi w Inflanciech Moskie odięli -Ki- 
rempel, Lenward, y Aszeród. Xiecia Ra- 
dziwiłła też Krzysztofa Kasztellana na ten 
czas 'Trocskiego, z Filonem Kmitą, Król 
poslał pod Starzyce, gdzie na ten czas był 
sam Kniaź, którzy ziemie iego pustosząc , 
Moskwę gdzie się ieno pokazała biiac, po- 
szli aż pod Starzyce. Zaczym y sam Kniaź 
strachu się nabrał, bo widział okiem swym 


(88) 


ognie, które Nasi palili. Przeto co rychley 
wyprawił do Króla Possewina Jezuitę , któ- 
rego był Papież od Moskwicina proszony 
wysłał na -poiednanie Króla z nim. A ten 
do Króla przyiachawszy, uprosił u Króla 
żeby posłał swe posły z nim, aby się u 
Wsi Jany, z Moskiewskiemi Posłami zia- 
chali, a tam o pokoiu traktowali. A ci tam 
się ziachawszy zawarli to, aby Król Mo- 
skwicinowi zlecił y wrócił wszytkie zamki, 
które w Moskwie pobrał; Połock tylko a 
Wieliż z Powiatami i zamkami do nich na- 
leżącemi sobie zostawiwszy. A do tego Mu 
Moskwicin puścił zaraz wszytkę Inflantskę 
ziemię. Y tak szczęśliwy koniec wzięła Mo- 
skiewska woyna; która Woyną Pan Bóg 
dziwnie rozsławił kraiów Naszych szczęście, 
y Męstwo Narodu naszego, po wszytkiey 
Europie i po wielkiey eześciey Azyey, gdy 
Monarcha tak wielki, hardy y Mężny Kniaź 
Moskiewski , musiał się przed naszemi kur- 
czyć, y o przymierze na lat 40 prosić z ze- 
lżywościa y szkodą swą tak wielką. A po- 
tym Król w onym Przymierzu będąc z Mo- 
skwa, na iakoś się woynę gotuiąc, o którey 
niżey w trzeciey części usłyszymy, umarł 
w Roku 4586, dnia 42. Grudnia. Godzi się 
też przypomnieć, co nam też Pan Bóg dał 
dobrego z tym Królem , a to tak w rządzie 
domowym, iako y obronie od Nieprzyiaciół, 
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gdyżeśmy o rozszerzeniu Granie iuż sły- 
szeli. W Rządzie Domowym nayprzód uczy- 
nit Król poprzysiężenie Praw, y wszyst- 
kiego cośmy do wolności, Pokoiu Domowego, 
y dobrego Rządu bydź sobie rozumieli, a to 
nayprzód w Meggessu, a potym w Krakowie 
na Seymie Koronacyey. A tamże Król z o- 
soby swey złożył sprawiedliwość pospolita 
sądową, gdyż przedtym od wszelkich sadów 
Appellacye szły do Królów na Seymy, iako 
w naywiększych, tak naymnieyszych rze- 
czach, czego się za panowania Króla Augu- 
sta tak wiele było nazbierało, że to potym 
(Trybunały przez kilka lat ledwo byli odsa- 
dzili, a znaydowaly się niektóre Apellacye 
od 40 lat wlokace, y pozwolił Król Sadów 
ultimae instantiae pewnym Woiewodztwóm, 
które ie iuż były uchwaliły sub interregno, 
y ich używały, wolność daiąe y inszym Wo- 
iewodztwom, toż uczynić. Pozwolił i popra- 
wy tych sadów, iakie by potem które Wo- 
iewodztwa potrzebowały, którym dobrodziey- 
stwem Królewskim Ludzie ukrzywdzeni hyli 
dziwnie ochłodzeni; A iż był Pan Bóg na- 
gotował Królowi Cudzoziemcowi Człowieka 
enotliwego, Mądrego y w Rzeptey Naszey 
między inszemi naybiegleyszego, a Dobro 
Qyczyzny nad miarę miłuiacego, P. Jana Za- 
moyskiego, którego Król z powieści wiela 
Ludzi umiłowawszy, wielą namów do dworu 
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przyciagnał, y pieczęć mu Koronna dawszy, 
przez wszystek czas królowania swego na 
Jego rzadzie polegał. Za tegoż radą na Sey- 
mie w Warszawie Roku 4575 idac, sady Ge- 
neralne Trybunalskie postanowił, wszystkie 
z Osoby swey zeymuiac oprócz tylko tych 
spraw, które były, mere Criminales, te są- 
dom seymowym zostawił, y Causas fisci. Co 
za świża w on czas było rzecza dziwnie 
wielka, pomnionc iako na Seymiech onych 
długich. ustawicczne wołanie o sprawiedli- 
wość było na Króla, gdzie sie ieno okazał od 
wielkich Gromad wdów y sierot, y wielu u- 
krzywdzonych, y iakie Ich zubożenie y że- 
brania ustawiczne były, y iako zawżdy nawie- 
ziono pełne podwórze przed Pałac Królew- 
ski, Trumien z Ludźmi pobitemi, o sprawie- 
dliwość proszac. A to z Łaski Bożey wszy- 
stko Trybunały uprzatnęły. Seymy bywały 
'przemierzle długie, czasem po puł roku, a 
te Król skrócił na sześć Niedziel tylko, a 
iż nie czeste bywały dołożył to Król w Kon- 
dfirmacyi Naszych praw, że dłużey dwu lat 
-odwłoczone bydź nie maia. Była też iedna 
rzecz w zwyczaiu u Królów Polskich, y Xia- 
<Żżąt Litew. barzo szkodliwa Rzeptey, że sie 
'na każda Rzecz, która z kancellaryi wycho- 
dziła nie podpisowali, a to dla tego, iż nie- 
dawnych czasów Królowie y Xiażęta podpi- 
sować się nieumieli, a miewali też tak eno- 
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tliwe Pieczętarze, Że nim słusznie dufać 
mogli, ale cnote niektórych łŁakomstwo prze- 
łamować poczęło za Króla Augusta, że ieden 
świecki Pieczętarz, wziąwszy od Gdańszczan 
40,000 dał im przywiley, że im wolno było 
murów około Miasta podwyższyć, y wałami 
miasto obtoczyć. Co się stało z wielka szko- 
dą Rzeptey, bo by było nie było owey 
woyny Gdańskiey, by było nie to. A drugi 
duchowny Pieczętarz wziawszy 400,000 od 
Xiażaż Pomorskich dał im Przywiłey na Feu- 
dum Xiążęcia Pruskiego, którego przed tym 
niemieli, y to iest wielką szkodą Rzeptey, 
bo było rychło za czasem przyść to Xięstwo 
mogło do pożytku Rzeptey, za samych Mar- 
grabiów Brandeburskich Lennym Prawem niź 
tak. A te Przywileie wydane były bez wia- 
domości i podpisu Królewskiego , co często 
z żałością wspominał Pan Zamoyski, y skoro 
Pieczętarzem został przywiódł rzeczy do 
tego, że się Król podpisował na to, co z 
kancellaryi wychodziło, a z czasem i na małe 
rzeczy, ŻZaczym się iuż nieboymy tego co 
się przedtem dziewało: Za tegoż Króla Pie- 
częć Królewską Pokoiowa zniesiono. Za te- 
goź Króla cale to ustało y Konstytucya Ro- 
ku 4576 warowano, że Królowie Polscy, 
niemaią się pisać Panmi y Dziedziemi Koro- 
ny Polskiey y W. Xięstwa Litt. iako się 
Królowie przeszli y Xiążęta pisali asz do 
b 
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Króla Henryka, który choć przez Sen Kró- 
lem naszym był, y niedopuszczano mu się 
tak pisać, przecie nam tego był nieuprzy- 
wiliował. Y pięknie sie to przygodziło do 
ozdoby wolności naszych, iest y inszych 
akcessów wiele, do sprawiedliwości y Rza- 
dów Rzeptey należacych, które za tego Króla 
za zdrową Rada Pana Zamoyskiego stanęły. 

Obronę zaś y bezpieczeństwo od Nie- 
przyiaciół za sprawą tego Króla Rzepta, 
miało częścią rozumem Jego y zdrową Radą 
Senatorska, częścią czuynościa , Dzielnością 
y Męstwem Królewskim, y Rycerstwa Jego; 
A to tu ma bydź nayprzód przypomniono , 
Iż gdy Król nayprzód do Polski przyiachał , 
tedy zastał woysko w Polszcze barzo konne, 
y na dobrych koniach , doyrzałe w leciech 
y we zroście Ludzi, nie Węgierskie Giermkż 
y Parobki. Co Król za dziw Wegrom uka- 
zowął, bo inakszych Ludzi, ani Koni u Nas 
na ten czas niepopisywano; A te zaś ną 
tych dobrych Pachołkach , y Koniach zastał 
ubior woienny taki, iakiego niekiedy Pola- 
kom y Litwie na przeciw Kuszóm y Łukóm 
było potrzeba, a nie przeciw ognistey strzel- 
bie. Nayprzód siodła mieli na koniach tak 
wysokie, że pół Pachołka zakrywało, a to 
bywało, abo blacho okowano, abo do niego 
zasiadacz przywiazano, co ważyło za trzy 
siodła teraznieysze. Na Pachołku za się był 
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Pancerz, obrona taka w którey nie tylko 
kiiem, ale i nahayko może Rycerzowi dobić, 
a na to Paiż albo Tarcza cięszka, a pospo- 
licie na niey bywały skrzydła Jakie, abo 
kity pawiego Pirza przyprawione, Szyszak 
wysoki y szeroki iako- pudło ze skoffią, y 
z kitą z Pierza, albo z forkietem, co wszy- 
stko z wielkim ciężarem było, y w nay- 
mnieyszy wiatr rycerza umordowało, y ko- 
nia osadniło, a do tego kopie aby z drzewa 
były tak wielkie y tak ciężkie z proporcem 
aż do Galki, że to ważyło wiecey niż te- 
raznieysze dwie kopie, y inszych rzeczy 
błazeńskich y. wspominać: się nie chce, które 
w zależeniu Pola, y w.pokoiu długim po 
staroświecku Rycerstwo polskie zatrzymało, 
iako Rymatura Polska „ Francuzom i Niem- 
com barzo się niepodobała, y inszym Gu- 
dzoziemeóm. ` Król. tedy kiedy miał iść pod 
Gdańsk, rozpuścił Woysko Polskie, przepi- 
sawszy im taki sposób wsiadania na koń, 
iakiego teraz Nasi Usarze używaią, y z tak 
ubranym Woyskiem Usarzów Polskich, szedł 
pod Gdańsk nayprzód, a potym do Moskwy. 
Piechota też Polska była, Że barziey do Bła- 
znów byli podobni, niż do Rycerzów, bo ie 
ubierano w szaty szachowane, z różnych 
barw sukna; każda karwatka y Szarawara 
miała w sobie kilka farb różnych, a Broń 
Ich miecz a barta, Rusnica barzo rzadko. 
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A ci ani wiedzieli iako szańce robić abo ko» 
sze, a% to dopiero pierwszy raz uyrzeli , 
gdyśmy Lanckorony dobywali, a potym pod ` 
Gdańskiem. A tak iako iazda Nasza Węgier- 
skiey ieździe, tak y Piechota, Piechocie się 
ieli we wszystkim akkomodować, które gdy 
Król w ryze wprawił, był niemi silny nie- 
przyiaciołóm, Niemcóm, Moskwie y Tata- 
róm. Zaczym Inflantska Ziemia, która iuż był 
Moskwicin osiadł, y Połock z wszytkiemi 
włościami swemi w Rece Królewskie y 
Rzepltey przyszły ; Gdańszczanie y Moskwa 
uskromieni, a insi sasiedzi czuyność y Me- 
stwo Królewskie widząc, radzi byli swemu 
Pokoiowi. Widząc Król iż Piechota Polska, 
wziąwszy ćwiczenie dobre, podołała dobrze 
Piechocie wszelkiey Cudzoziemskiey, znalazł 
sposób piekny, że z koronnych ziem bez 
kosztu , a prętko mogło się zebrać Piechoty 
kilka Tysięcy, y postanowił z Miast y Wsi 
Królewskich, aby wybrańce wysyłano, a to na 
Seymie. Za tego tedy Króla Rycerstwo Pol., 
iako znowu ksobie przyszło, y za szczęściem 
którego zażyło, serce Przodków ich w nich 
ożyło. Zaczym y na swych Granicach, i za 
granicami y cudzych ziemiach, sławę swey 
Rzeptey pięknie wzniecały. Hetmanem acz 
sam nayprzednieyszym Król bywał, na Woy- 
nach iednak Hetmany y Pułkowniki miał za 
swego czasu Ludzi osobliwe, y godne pa- 
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mieci Polaki: Jana Zamoyskiego, Kanelerza 
y Hetmana Wgo. Mikołaia Mieleckiego Wde. 
Podolskiego, Stanisława Grabie z Gurki 
Wdę. Poznańskiego, Janusza Xiaże Zbaraw- 
skie Wde. Braclawsk., Stanisława Żółkiew- 
skiego Wde. Ruskiego, Jana Zborowskiego 
Kasztellana Gnieznieńskiego, Andrzeia Fir- 
leia Kasztellana Lubelskiego, Sieniawskiego 
Kasztellana Kamienieckiego, Mikołaia Wi- 
śniowieckiego Kasztellana Bracławsk, Irzego 
Strusia Kasztellana Halickiego, Stanisława 
Cykowskiego Masztellana Bickiego, Stani- 
sława Tarnowskiego Kasztellana Sendomir- 
skiego, bukasza Działyńskiego Podczaszego 
Koronnego, Jakóba Strusa, Jana Potockiego, 
frzysztoffa Niszczyckiego Starostę Ciecha- 
nowskiego ; Mikołaia Urowieckiego Starostę 
Chełmskiego, Marcina Kazanowskiego, Zyg- 
mónta Rożna, Łukasza Sernego, Pawła Or- 
zechowskiego, Matyasza Dęhińskiego Szope, 
Wybranowskiego, Stanisława Pekosławskie- 
go Starostę Sandomirskiego, Spytka Jorda- 
na; Konstanty też Xiaże Ostrogskie , Wda. 
Kiiowski, w ten że czas gdy Król pod Po- 
łockim ze dwiema Synami swemi, Woysko 
na swoy koszt nie małe zebrawszy szedł w 
Moskwe za Czernieiów, i nie mało Moskiew- 
skiey Ziemie zwoiował. 

Litewskie Hetmany y Pułkowniki mial, 
Xiażeta Mikołaia Radziwiłła, Woiewodę Wi- 
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leńskiego, Krzysztofa Radziwiłła Syna Jego, 
także Wde. Wileńsk. Jana Chodkiewicza 
Kasztellana Wileńskiego, Alexandra Chod- 
kiewicza Staroste Zmudzkiego, Filona Kmi- 
te Wdę. Smoleńskiego. Jana Solomireckiego 
Staroste Mścisławskiego, Andrzeia Sapiehe , 
Jana Talwosza Kasztellana Zmudzkiego, Mi- 
chała Haraburde, Irzego Sokolińskiego, Do- 
rostwyskiego Wdę. Połockiego, Jana Hlebo- 
wicza Kasztellana Mińskiego. A przytym 
znaczne Wodze Kozackie , Mikitę, Birute y 
Suka. Węgierskiego Woyska Iletmany y Puł- 
kowniki miał, Batorego, Bułdyzara Synowca 
swego Gaspara y Gabora, Bekiesze, Janusza 
Bornomise, Karola Stephana Dzierdzickiego, 
Zybryka Wadasz, Michała Turek, Stephana 
Barbidziardzia. Niemieckiego Woyska, Graffa 
Kkrzysztoffa Rozrażowskiego Starostę Łe- 
czyckiego, Ernesta Wajera, Irzego Fernsbe- 
ka, Mikołaja Korfa. 


KRÓTKI RYS. 


DZIEJOW I SPRAW 


KRIOWUZYKOÓW, 


skreślit 


Maurycy Hr. Dzieduszycki. 


Auf, auf Kameraden aufs Pferd, aufs Pferd, 
Ins Feld, in die Freyheit gezogen 

tm Felde da ist der Mann noch was werth , 
Da wird das Herz noch gewogen : 

Da tritt kein anderer für ihn ein, 

Auf sich selber steht er da ganz allein. 


Reiterlied Fr. Schiller. 
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WSTEP J 


C, to za szyk wojowników w wysokich 
z głowy wiszacych czapkach, opiętych pła- 
szezach z szerokićmi kołnierzami, ciasnych 
różnobarwnych ubiorach, żółtych dobrze o- 
kowanych butach; na koniach jak wicher lek- 
kich, raczych, obrotnych, na krótkićm siodeł- 
ku z małómi wedzidłami. Twarz ich marso- 
wa, głowy i brody golone, ale czupryna ob- 
fita i was znamienity. Broń: szabla krzywa, 
łuk i kołczan, i rusznica przez plecy zwie- 
szona, w reku długa rohatyna. Gdy leca jak 
błyskawica, pokładaja sie na koniach, że 
"mało ich co i dojrzósz. a) Qdzież dzisiaj 
takich obaczy ? 

To żołnierz, co zbiegał Rossya całą od 
lodowatego do kaspijskiego morza, od gór 


a) Opisanie to dosłownie prawie wyjęte z współczesne- 
go pisma przez naocznego napisanego świadka, o któ- 
rém ua swojćm miejscu. 
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uralskich do Dniestru, Finlandya, Wegry, 
Szląsk, Morawy, Czechy, był wszędzie pra- 
wie dokąd niemiecka sięga mowa; co prze- 
szedł Alpy, do Włoch zaglądnął, Ren dwa 
razy przebrodził, przeleciał Lotaryngją, 
Szampanją, Pikardja, Paryż swćm zbliżeniem 
przeraził .. . „to Lisowczyk którego imje 
nikomu w siedemnastym wieku obcém nie 
było . . . obywatel świata. — Losów jego 
i spraw dokładne opisanie, byłoby śmiałym 
zawodem, bo z całą pićrwszćj połowy owego 
wieku w Europie historyą ściśle skojarzo- 
nym, a dziś dla braku dostatecznych źródeł, 
jeszcze zdaje sie do wypelnienia nie podo- 
bnym. — Z drugićj strony lubo dzieje wieku 
tego od tylu współczesnych i nowożytnych 
dziejopisarzów , wyjaśnione zostały; czyny 
jednak Lisowczyków dla natłoku ważniej- 
szych, całém życiem narodów wstrząsających 
wypadków, musialy zawsze w nawiasach po- 
zostać, a tém samém mnićj wyłuszczone z0- 
stały. Co się zaś dzisiejszych tycze: gdyby 
utyskiwanie na znikomość sławy świata te- 
go, nie było już przedmiotem do uprzy- 
krzenia powtarzanym, wartoby się nad tą 
wielką, a zawsze nową prawda zastanowić, 
pomnac, że kiedy wiek siedemnasty imję Li- 
sowczyków po całćj Europie miedzianą trabą 
rozgłaszał, wiek dziewiętnasty nic o nich 
nie pamięta, i wielu nie źle uczonych, w 
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własnćj ich ojczyznie pokazać może, co jak- 
by przez sen tylko coś o nich wiedzą. Nie 
jeden czytelnik dostrzegł wzmianke o Li- 
sowczykach, w Wojnie Chocimskićj, lub w 
Zbiorze pożytecznych wiadomości Krasi- 
ckiego, w Dziejach panowania Zygmunta LIL. 
Niemcewicza, lub w Obrazie tegoż wieku 
Siarczyńskiego , w Niesieckim, lub Życiu 
Chodkiewicza przez Naruszewicza. Głebsi 
już do dzieł łacińskich zagladajacy badacze , 
nie więcćj o nich wiedzą , jak to co w Sta- 
rowolskim, Kobierzyckim, lub Piaseckim 
znaleźli: krótkie najcześcićj napomknienia, 
jakby mimochodem bez związku między soba, 
i żadnego zupełnego nie przedstawiające 0- 
brazu. Te wiec część dziejów, którćj nikt 
dotad nie wyjaśnił, dotknąć usiłowałem, i 
wyznać musze, że nie mało w tém moja mi- 
łość własna ucierpiała. Bo gdy wielu pi- 
sarzów tak są szczęśliwi, że zaspokajajae 
przywiązanie do Ojczyzny, piekną tylko stro- 
nę jéj dziejów wykładaja, ciemniejsze lub 
całkiem zakrywajac, lub w wznośnćm uka- 
zując świetle: na mnie prawda nieubłaganą 
nie jedno mnićj korzystne dla rodaków wy- 
może zeznanie, które nić historyi niniejszćj 
sama z siebie wysnuje. — Gdyby odwaga, 
wytrwałość, czujność, nieogladanie się na 
żadne niebezpieczeństwo, słowem zalety 
żołnierza, jedynćmi były wielkości człowieka 


i 
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warunkami: toby Lisowczyków między naj- 
większych ludzi policzyć należało. Gdyby 
szczęście i ustawiczne niemal pomyślności 
największćm były uwagi godnćm w dziejach 
widowiskiem : toby jeszcze ich dzieje najpie- 
kniejszćmi nazwać można. Ale niestety! 
wyuzdaność , swawola, niekarność, często i 
okrucieństwo z fanatycznóm złączone unie- 
sieniem, skaziły owe dary przyrodzenia i 
losu, i wiełką część ujmujacego obrazu ki- 
rem żałobnym pokryły. 

Lecz dzieje ich będą z wielu względów 
ciekawym dla badacza przedmiotem. Sa one 
howiem ściśle związane z najważniejszćmi 
za panowania Zygmunta y Wiadysława IV. 
wypadkami, na które wojownicy ci sami wa- 
żny wplyw wywarli: wojnami moskiewskić- 
mi, (ureckićmi; a poczawszy od roku 4649 
zawierają w sobie rys całego udziału Polski, 
w sławnóm owćm trzydziestoletnićm w Eu- 
ropie zaburzeniu, któremu Westfalski do- 
pióro pokój koniec położył. 

Nie jesteśmy też przyzwyczajeni wi- 
dzieć polskiego Żołnierza, tak odległe mie- 
rzącego kraje. Polak nigdy zaczepnych nie 
wiodacy wojen, rzadko kiedy za krańcami 
Rzplitej rozwijał swe chorągwie, i był w sa- 
mój rzeczy wtenczas niewidzianym dotąd dla 
wielu okolic Europy ziawiskiem. Przebiega- 
jąc karty dziejów, od wstąpienia na tron Ja- 
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giellonów, bo w dawniejszych czasach tru- 
dnićj granice wykazać, zaledwo kilka podo- 
bnych znajdziemy przykładów. Pod Warną 
w roku 41444, mała tylko była Polaków, a 
właściwie dworzanów Władysława garstka. 
Około r. 4520 znajdujemy 3000 Polaków na 
żołdzie Cesarza Karola V. w Austryi prze- 
ciw Turkóm, których też do 43,000 znie- 
śli. b) Poprowadził Jan Tarnowski w roku 
4524, 6000 jazdy w posiłki zagrożonemu od 
Solimana Ludwikowi Królowi Węgierskiemu 
i Czeskiemu aż do Belgradu. Wyprawa Zy- 
gmunta III. do Szwecyi w r. 4598, Czar- 
nieckiego do Danii w 4658, nałeża do tych 
rzadkich wyjatków, które się dopićro za Ja- 
na HI. w r. 4683, i ze schyłkiem zeszłego 
wieku odnowiły. 

A jeżeli takie wyprawy niezwyczajną 
są dla czytelnika polskiego rzeczą, były one 
natenczas w obyczajach Europy, kiedy wszy- 
stkie prawie jéj narody, ustawicznćmi koła- 
tane wojnami , niezmierną ilość wojskowych 
miały ludzi, którzy gdy pokój zwinął cho- 
rągwie, i pozawieszał w domu bronie, zardze- 
wieć im nie dawali, szukajac w ościennych 
krajach zatrudnienia, zysku, doświadczenia 


b) Obacz Zdanie sprawy Opata Ruggieri Nuncynsza Apo- 
stolskiego w Polsce do Zygmunta Augusta w r. 1568, 
o stanie tego krółestwa Piusowi FV., w polskim prze- 
kładzie w Pamiętmikach J. U. Niemcewicza. T. 3. str.18. 
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lub sławy. A lubo zawsze w czasach domo- 
wych zaburzeń, i już za Lukana c) wyu- 
zdaność i łakomstwo były głównćmi przywa- 
rami żołnierza; utworzyła się jednak była 
wtenczas osobna Że tak powiem kasta, jakby 
owych indyiskich Kszelri, która innego Boga 
nad miecz nie znała, bez ogniska, rodziny, 
przywiązania do kraju, garneli sie tam jéj 
zwolennicy, skad szczęk mieczów , huk pal- 
nćj broni, lub płomień gorejacćj wieśniaka 
rozlegał się pracy. Łatwo zgadnać, jak stra- 
sznym był w czasie wojny taki najemnik, 
którego prócz Żołdu i złota nic nie wzru- 
szało; a jak nieznośnym był gościem w cza- 
sie pokoju, kiedy wróciwszy do kraju odna- 
wiał swawolę i rozpustę wojny. 
Ziednoczone Hollendrów Stany, dlugo- 
letnia i uporczywą przeciw Hiszpanii wio- 
dace wojnę, dużo takich widziały, owszem 
wykształciły bohaterów. Gdy w r. 4609 nowo 
obranemu Carowi Szuyskiemu król szwedzki 
Karol IX. wojsko posiłkujace wyprawił, byli 
tam Francuzi pod Piotrem dela Ville, Szko- 
ci, Anglicy, Belgowie. Ledwie Żółkiewski 
zniósł niesforną tę mieszaninę pod Kluszy- 
nem, zaraz do 4500 Niemców, Francuzów , 
Szkotów , przeszło pod jego choragwie, bo 


c) Nulla fides pietasque viris qui castra sequuntur, 
Venalesque manus: ibi fas, ubi maxima merces. 


Lucan. de bel. civ; l. 10, 
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žold był w niebezpieczeństwie u zwyciężo- 
nych. Nie ufał im wódz doświadczony, bo 
nowćj obawiał się zmiany, skoro im tenże 
wypłaca. d) Nie mało było Niemców, Szko- 
tów, Irlandczyków nawet, w roku 4624 pod 
Chocimem, e) a w r. 41688 sześć tysięcy za- 
ciężnych Niemców, pod wodza Anglika Ale- 
xandra Lesleja walczyło w moskiewskich 
szeregach. Goż powiedzieć o wojskach Wal- 
lensteina, którego różnorodne żywioły Szyl- 
ler tak malowniczo wystawił; co o zastę- 
pach Gustawa Adolfa, których zaród tylko 
był szwedzki, a największa część składala 
się ze zbiegowiska wszystkich narodów, wy- 
znań i języków ? Lecz co w Lisowczykach 
bardzićj uderza, to to niezmordowane je- 
dnych i tychże samych prawie ludzi z je- 
dnego na drugi Europy koniec latanie! Prze- 
bieżane z mieczem w reku tak wielkie zie- 
mi rozłogi, że samo ich zwiedzenie dla po- 
dróżnika nie małóm byłoby zadaniem! I kie- 
dy nas słusznie zastanawia, że wojska fran- 
cuskie niedawnćmi czasy od Lizbony i przy- 
ladka ś. Wincentego do Moskwy, za Wołgę 
dotarły; że tyle gór niebotycznych, tyle 
rzek szeroko rozlanych , nie wspominając 
puszcz Egiptu i Palestyny, przebyły; to przy 


d) Kobierzycki, Życie Władysława królewicza. Księga Vf. 
stron. 351 i inni. 


e) Petrycy, Sobieski, Naruszewicz i wszyscy dziejopisowie. 
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wiekszóćm zglębianiu rzeczy, nastręczy się 
uwaga, że wtenczas już wszędzie prawie 
przez góry drogi, na rzekach mosty były : 
że przemysł ludzki zrównał przepaści, wy- 
pełnił jary, otworzył zwiazki; ze wzrostem 
reękodzieł i rolnictwa, wyżywienie stało się 
łatwiejszóćm, odpoczynki częstsze i skute- 
czniejsze; że znużony żołnierz przy stoso- 
wném urządzeniu wojskowego gospodarstwa 
i zapasów, miał z sobą potrzeby wszystkie, 
ubior, obuwie, płacę dostarczająca, słowem 
wszelkiego rodzaju ułatwienia; a Żołnierz 
ranny, lub cierpiacy, lekarzów, chirurgów , 
leki; szpitale i opatrzenie. Ale Lisowczyk 
przebył te same, niezmierzone prawie ob- 
szary bez tych wszystkich pomocy i zaso- 
bów, kiedy Europa wielkićm była polem, 
częstszemi lasami przeplatanćm: gdzie mało 
dróg i mostów, a co krok zapory i prze- 
szkody; miasta, grody, zamki, domy niemał 
obronne, gdzie odpoczynek musiał być że- 
lazem w reku zdobywany, po całodziennym 
pochodzie lub srogićj walce; gdzie na żoł- 
nierza, który się przez tysiące mieczów 
przebił, czekała rusznica z wałów wymier- 
Żona, i most zwodzony i brona, i najeżone _ 
grotami mury, za którćmi dopićro były owe 
resztki zboża, którego oblężeńcy nie mieli 
czasu w chléb przeistoczyć. Czyż dziw, że 
rabunek skaził tych ludzi, którzy jak nie- 
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bawem obaczymy, albo Żadnój, albo małą 
bardzo pobierali płacę? Do przygód Lisow- 
czyków podobnómi były z resztą zawsze 
żołnierza polskiego losy. Jego to rzecz wal- 
czyć w polu, nie w murach, których w do- 
mu miał nie wiele. Kóń, szabla krzywa, 
czyste pole, to jego sława. Mało przykła- 
dów potężnćj w warowniach obrony, jaką” 
się wsławił ów Gabryel Białłozor w Inflan- 
tach f) Gasiewski w Smoleńsku g) Czarnie- 
cki w Krakowie k). Dobrze to czuł wieszcz 
nasz Sarbiewski, gdy spiewał do Rycerstwa 
polskiego, że otwarte pole jest najsposo- 
bniejszem do ich sławy i). Gdy więc ten 
przedmiot jest już w sobie tak ciekawy, i 


f) Broniąc przeciw całej potędze szwedzkićj w r. 1605 
małę warownię Diament, (Diinamiinde). Naruszewicz. 
g) W r. 1611 i 1612. Naruszewicz w Życiu Chodkiewicza. 
k) W r. 1655. Obacz Klimakter II. Kochowskiego, p. 51— 
55., i Rudawskiego de bello Cosacorum p. 194. 
i) Nec Lechus neque Lechicis 
Proles illa fuit nota nepotibus 
Primus qui docuit suis 
Urbes Sarmatiae fidere machinis 
Campestres bene Sarmatae 
Campo bella gerunt: sub Jove libero 
Natam militis indolem 
Frustra belligero clauditis otio. 
Arctis oppida moenibus 
Virtutem cohibent, dam male -fortibus 
Addunt consiliis moram. 


(Lib. IV. Ode XYI. ad Equites 
polono08.) 
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nas osobiście blisko obchodzący, a nikt u 
nas dotad nie zajął sie, nie mówie sprawa- 
mi Lisowczyków, ale nawet jakiegobądź ro- 
dzaju broni, pułku, lub wojennego towar- 
Żystwa, oprócz jednych, Zaporogskich Koza- 
ków, których od niedawna tak bardzośmy 
polubili: mam nadzieje, że praca ta moja, 
będąca dla braku czasu, i wielostronnego za- 
trudnienia owocem  kilkunastomiesięcznych 
badań z różnych dzieł rzadszych, a najbar- 
dzićj zagranicznych, (których nasi dziejopi- 
sowie nieszczęściem najmnićj radzić się 
zwykli) i rekopisów : pobłażajacóm zostanie 
przyjęta okiem od tych, co pilności i do- 
bréj chęci nie ostatnie w pismiennych zawo- 
dach przekazują miejsce. 
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KRÓTKI RYS 
DZIEJÓW I SPRAW 
MIJSOWCZYKO W. 


CZĘŚĆ L 
ROZDZIAŁ I. 


Alexander Józef Lisowski. 1) Wojny 
moskiewskie. 


Jednym tylko, że tak rzekę, stopniem ja i 
śmierć dzielimy się. 


I. Ks. Król. r. 20. w 3. 


Lisę, kolebkę Gedymina, Olgierda, Kiej- 
stuta i Witolda, co cała niegdyś Ruś zawo- 
jowali, i owych Radziwiłłów i Chodkiewi- 
czów, zwyciężców pod Uła i Kirchholmem , 
przyrównał ktoś do tćj ziemi, w którćj te- 
bański Kadmus, smocze posiawszy zęby: 
powstał z nićj tłum rycerzów, jakby maż 


4) Nasi heraldycy i dziejopisowie, nie trzymają się jednćj 
pisowni w tém nazwisku; raz piszą jedno, raz dwa s$, 
Lisowski lub Łissowski , Lisowczyki lub Lissowczyki. 
Ja jak wszędzie prościejszej trzymam się drogi. 
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jeden, palających ognistym duchem i wo- 
jenną ochotą. Nie poślednie w ich gronie 
miejsce trzyma Alexander Józef Janowicz 
Lisowski, potomek rodziny herbu Jeż, która 
prócz niego nie jedno rycćrskie wydała 
serce. Cztćrech braci tego imjenia, przenio- 
sło się jeszcze za panowania Zygmunta Au- 
gusta z Województwa Pomorskiego do Li- 
twy 2). Ztych Jerzy dworzanin Króla Ste- 
fana Batorego, Starosta Sokolski, zawołanym 
był już żołnierzem. Krzysztof na OQzierach 
Lisowski, także dworzanin króla, a trzeci 
Szczęsny, marszałek dworu Xcia Jerzego 
Radziwiłła, Kardynała i Biskupa Krakow- 
skiego 8). Jan nakoniec na Krakoszynie i 
Wołkach 4) Lisowski, zwiedził z Janem 


2) Nie Lrzeha mięszać tćj rodziny z innemi tegoż nazwiska 
w Polsce. Niesiecki (Korona Pols. T.3. str. 135) wyli- 
cza je wszystkie, niektóre przez dwa s, inne z jednćm 
tylko pisząc. Byli Łissowscy herbu Lis w Sieradzkićm 
Wojewodztwie, inni herbu Leliwa w Mazowieckiem , 
inni znów herbu Lubicz w Płockićm, inni herbu Prze- 
gonia w Chełmińskićm; Lisowscy zaś herba Mądrostki 
w Mazowieckićm , drudzy herbu Nowina, co z Raw- 
skiego przeniesli się w Przemyską ziemię, inni herhu 
Ślepowron w Litwie. Naszych pisze Lisowski herbu 
Jeż. — Okólski Orbis Polonus T. 1. p. 354 niewie czy 
nasz tego był herbu. : 

3) Niesiecki ut supra T. 3. p. 133 i 134. Okolski mówi że 
Mikołaja Radziwitła. 

4) Tak pisze Siarczyński w Obrazie wieku Zygmunta HI. 
T. I. p. 283, i wolę iść za nim, jak za błędną często 
pisownią Niesieckiego, który pisze: „na Krokoszynie i 
Wolkuch.* 
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Kiszką Starosta Zmudzkim Francya, Hiszpa- 
nja i Włochy, wróciwszy pojał żone z Wo- 
jewództwa Nowogrodzkiego Szurkównę, i 
z tą trzy córki i dziewięciu spłodził synów, 
którzy ruskim i owczesnym litewskim oby- 
czajem po ojcu Janowiczami sie zwali. Nasz 
Alexander był o ile się zdaje najstarszym 
z synów licznego rodzeństwa. I Stefan Czar- 
niecki, co prosty dóm szlachecki do takićj 
podniósł sławy, był szóstym synem z jede- 
naściorga rodzeństwa , z ta różnica, że tych 
imję niepamięć pochlonęła, a Alexandra bra- 
cia godne mu tworzą koło. Stanisław rot- 
mistrz piechotny w Inflantach, wojował na- 
stępnie w Wegrzech i Turczech, nakoniec 
w Moskwie pod Trojeckim Monasterem, od 
strzału meżna wyzionał duszę. Jan sługiwał 
w Inflantach i Moskwie z Alexandrem, w 
Węgrzech i Turczech z Stanisławem braćmi, 
poźnićj na Woloszczyźnie z Xciem Wi- 
śniowieckim wojował przeciw słynnemu przy- 
właszczycielowi  Hospodarstwa Michałowi 
Wayda; a następnie imieniem Konstantego 
Mohiły do Carogrodu jeździł, gdzie mu len- 
na wyjednał na Hospodarstwo chorągiew. 
W latach 4647 i 4648, rotmistrzował w oj- 
czystych szeregach, podczas drugićj moskiew- 
skićj pod Chodkiewiczem wyprawy. 0 Ste- 
fana zgonie tylko wiemy, który znalazł jak 


na żołnierza przystało pod murami Smoleń- 
Q* 
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ska. Mikolaj, towarzysząc wraz z innymi 
Polakami w r. 4606 Dymitrowi Samozwań- 
cowi na moskiewską stolice, dostał się w 
czasie okropnego tamże w Maju t. r. po- 
wstania, kiedy Car z okna godowćj sali do 
grobu skoczył, a ambitna Maryna Mniszchó- 
wna Kremlin na monastyr zamienić musiała, 
razem z polskimi posłami Oleśnickim i Ga- 
siewskim, Wojewodą Mniszchem i innymi, 
których mściwy miecz Moskalów oszczędził, 
w niewolą, w którćj aż do roku 4648 prze- 
siedział. m” 

Ile było w téj rodzinie wyższego uspo- 
sobienia, to wszystko jakby w jedno ogni- 
sko zagarnęła dusza Alexandra; a stan ów- 
czesny Europy i okoliczności, bez których 
nie jedna wyższa żdatność wiecznie w cieniu 
została, otworzyły szranki i dodały bodźca 
jéj dażnośći. Co wieksza, rzadkim szczęścia 
udziałem udało mu się pomścić sowicie zgon 
i niewolą braci. 

Nic nam kronikarze o pićrwszćj jego 
młodości i wychowaniu nie podaja; podobny 
los spotkał owego słynnego wodza Francu- 
zów Du Guesclin i naszego Czarnieckiego, 
którzy się nagle w mezkich dopićro latach, 
i pełni siły oczóm dziejopisa przedstawiaja. 
Lecz zwyczajne owczesnćj szlachetnćj mło- 
dzi ćwiczenia i wychowanie żołnierskie, wy- 
pełniły zapewne i Alexandra młodociane 
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lata, i nie musiały być zaniedbane, jako u 
ojca, co sam cała niemal Europę zwiedził, i 
niepospolity zdaje się posiadał majatek. 

Pićrwsze wojennego doświadczenia pole 
miał w Multanach, służąc za prostego Żoł- 
nierza w szeregach Jana Potockiego, Staro- 
sty na ów czas Ramienickiego. 

Gdy Jan Zamoyski Kanclerz i Hetman 
W. K. w r. 4595 wkroczywszy do Multan, 
które z jednćj strony tureckióm, z drugićj 
siedmiogrodzkićm, zagrożone były panowa- 
niem, Jeremiasza Mohite na Hospodarstwie 
z lennym Polsce obowiazkiem osadził, był tam 
między Panami polskimi, ceniony wielce 
od Hetmana i do rady używany Jan Potocki 
ze swoim pułkiem, w którym służąc Lisow- 
ski był świadkiem i uczestnikiem zrecznych 
Zamoyskiego i Potockiego nad Prutem o- 
brotów przeciw nawale tatarskićj, która za- 
głada małemu ich wojsku grożae, śmiałym 
odporem, do zawarcia korzystnćj ugody i 
„odstapienia zmuszoną została. — Qpuszcza- 
jac chlubne dla siebie Cecorskie pola, Za- 
mojski zostawił na swojćm miejscu na prośbę 
Mohiły i na jego żołdzie 4000 żołnierza, 
pod zarządem Jana Potockiego i Stanisława 
Chańskiego. — Niebawem Stefan Roznowan 
Pułkownik niegdyś Aarona Hospodara wo- 
łoskiego , który przedtóm zdradziwszy pana 
swego, w kajdany zakutego z rodziną Zy- 
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gmuntowi Batoremu Xciu Siedmiogrodzkiemu 
wydał; zebrał znaczne wojsko i wtargnał 
do Multan dla objęcia Hlospodarstwa które 
mu Siedmiogrodzanin nadał. Potocki wal- 
cząc z pięć razy liczniejszym nieprzyjacie- 
lem, niepodobne prawie odnosi zwycięztwo ; 
obóz, działa i skarby Aaronowi wydarte 
zdobywa, Roznowan w ucieczce pojmany i 
llospodarowi przedstawiony, srogim owych 
krajów obyczajem, na palu duszę zdradziecka 
wyziewa. Pozostał więc Potocki jak Anioł 
stróż Mohiły w Multanach, a z nim Lisow- 
ski, póki tego niebezpieczne Mohiły wyma- 
gało położenie. I nie długim cieszył sie po- 
kojem, bo Michał Wojewoda wołoski własna 
chucią, i obcych mocarstw, które polskiego 
w tym kraju zwierzchnictwa cierpieć nie 
mogły, pódżegany namowami, przedsiewział 
wyrzucić go z Hospodarstwa. W roku 4599 
szybkim szcześcia zapędem znosi jego woj- 
ska, kraj cały zajmuje, Mohiłę do ucieczki 
zmagla. Pomsta krzywdy, i utrzymanie pol- 
skićj powagi, na nowo Zamojskiemu pole- 
cona, i znowu Potocki z walecznym swym 
pułkiem powieksza “bitne szeregi. W r. 1600 
przechodzą Dniestr pod Kołobródka (dziś 
wieś Kołodróbka zwana) zajawszy Suczawę, 
wkraczają do Wołoszczyzny, i nie daleko 
miasta Targowestie nad Telezyną rzóką do- 
gnanemu Michałowi ciężka zadają kleske. 
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A tak nie tylko Jeremi na Hospodarstwie 
swóm utrzymany, ale jeszcze najezdnik własną 
traci Wołoszczyznę, która Zamoyski z po- 
dobnym względem Polski obowiazkiem, bra- 
tu Mohiły Szymonowi oddaje. Znowu tego 
obrona Potockiemu powierzona. I nie nada- 
remnie, bo zaledwo Szymon do Targowestie 
na objęcie Xtwa przybył, pospieszał tam" 
już Raduta, syn dawniejszego Hospodara od 
Porty na ten urząd wyniesiony. Rozumie się 
że Jan Potocki tego mu niedopuścił ; bo bra- 
ta swego Stefana na pomoc wezwawszy, do 
odwrótu przymusił, a Szymona z uroczystym 
obchodem na nowa godność wprowadził; u- 
twierdzajac po Dunaj granice polskiego 
zwierzchnictwa, które tam już w r. 4509 
przez Jana Tarnowskiego, w r. 4552 przez 
Mikołaja Sieniawskiego i w 4572 przez Mi- 
kołaja Mieleckiego zhołdowaniem i nadaniem 
własnych z ramienia polskiego Wojewodów, 
Alexandra, Bohdana, i innych, utrzymywane 
było. 

Okoliczności tych, lubo pośrednio tyl- 
ko z przedmiotem moim złączonych, dla 
tego tu opuścić nie mógłem, Że Lisowski 
walcząc ciagle z mocniejszym nieprzyjacie- 
lem pod okiem takich wodzów , największa 
ztad odnieść musiał naukę. Go tylko Polska 
miała w ów czas wielkich imjon i wojennćj 
sławy, na to wszystko własnćmi patrzał o- 


z 
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czyma , a nie raz pewnie razem z nimi w 
jednym walczył szeregu. 'Tam widział Sta- 
nisława Żółkiewskiego Hetmana już polne- 
go, wschodzącą gwiazdę, Jana Karola Chod- 
kiewicza, Adama Sieniawskiego, Konstantego 
Wiśniowieckiego, Mikołaja Strusia, braci 
Tęczyńskich, nie- wspominając Krzysztofa 
Zbarawskiego, Daniłowiczów, Kazanowskiego. 
Rośnie w takićm towarzystwie dusza i za- 
pala się do wielkich czynów, a dni za lata 
staja. Wiele też dał sam meztwa dowodów 5). 
Niebawem korzystał z wybuchłćj bliżćj ro- 
dzinnego siedliska w Inflantach wojny, nie 
mogacy odpoczywać Lisowski. Już tam nie 
Wołochy lub Wegry, ale wyćwiczone w bo- 
jach znalazł Szwedy, pod stryjem Zygmunta 


5) Że nasz Lisowski był w szeregach Potockiego, o tém 
świadczy Starowolski Szymon w znakomitóćm swćm 
dziełku „,Sarmatiae bellatores' p. 222. i Siarczyński w 
nazwanćm wyżćj dziele T. 1. p. 283. Lecz mylne lub 
dwuznaczne wyrażenie się Starowolskiego wprowa- 
dziło w błąd Siarczyńskiego. Pićrwszy mówiąc o tem 
wyraża się tak: „Qui bellis mołdavicis sub Michaele 
illo clarissimo, subque Joanne deinde Potocio, erer- 
citus, i t. d. Co ostatni tak tłumaczy : Służył najprzód 
jako prosty żołnierz pod sprawą Michała i Jana Po- 
tockich w wojnie moskiewskiej i t. d. Owoż Michała 
Potockiego żadnego wtenczas nie było, bodaj czy to 
nie ciemne wyrażenie Starowolskiego , co rozumie Mi- 
chała owego Wojewodę Wołoskiego? Z resztą nie w 
moskiewskiej, ale w wołoskićj wojnie. Sprostował to 
już Krasicki w Zbiorze potrzebnych wiadomości, gdzie 
T. 2. p. 49 i 50 mówi: „wiele dał dowodów męztwa 
w czasie wojen wołoskich z Michałem. 
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Karolem Xciem Sutermanii, który rządy na 
pólnocy Synowcowi podstępem wydarłszy, 
teraz Inflanty gwałtem wydrzeć mu usiło- 
wał. Złotem i żelazem pracował okolo tego 
chwalebnego zamiaru już od r. 1600. Zła- 
many wiekiem i pracami Zamojski stawił 
potężne czoło silniejszemu nieprzyjacielowi, 
bo zastawszy cała niemal prowineya w jego 
rękach, oczyścił ja w Grudniu 4604, mimo 
zimowych niewezasów, i do końca 4602 z 
nieprzyjaciela. Silnie mu w tém dopomagał 
Zólkiewski i Chodkiewicz. Tego też wraca- 
jac do Polski ze zwycięztwem, lecz bez za- 
kończenia wojny Zamojski, zalecił królowi 
na dowódzeę, a Chodkiewicz chętnie przyjął 
tak trudny urzad. Xże Siidermanlandu w r. 
4604 królem szwedzkim pod imieniem Ka- 
rola IX, obwołany, pragnał pierwiastki no- 
wćj godności uzacnić, i berło świeżą gała- 
zką laurową ozdobić. Dziedziczne to było i 
wkorzenione nieszczęście, że Polacy mała 
zawsze garstkeę ogromnćj przedstawiali sile, 
jakby boskie koniecznie wywołując cuda. 
Pobożność przodków naszych, cnoty Iletma- 
nów wywołały je w samćj istocie. Gdy sie 
wiec stoczyłą cała szwedzka nawała na hié- 
dne Inflanty, utrzymywał je na swych bar- 
kach Chodkiewiez. Wielu znakomitych Pola- 
ków cisneło sie pod jego choragwie, pragnac 
ulżyć części ciężaru. Był miedzy nimi 
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Szczesny Niewiarowski Rotmistrz z wale- 
czną Usarzów rotą, do niego udał się Lisow- 
ski, i jako doświadczony Żołnićrz, poru- 
cznikióćm jego został 6). Wsławiła się ta rota 
najprzód pod Perptem (Dorpat) pośród sro- 
gićj zimy (1604), gdy na oblęgajacego to 
miasto Chodkiewicza naszli Szwedzi w 4000 
ludu. Obróciwszy się na nich Hetman, wy- 
ciał ich do 4600, potém wrócił pod miasto , 
potlulki mury, i wojsko tam swoje na zimo- 
we stanowisko wprowadził. 7). 

Z pićrwszą wiosną 4605 skupili się na 
nowo Szwedzi pod Lindersonem, który lubo 
unikał bitwy, po długich gonitwach od Chod- 
kiewicza pod Białym Kamieniem (Weissen- 
stein) dościgniony, na głowę zbity, cały 
obóz utracił. A gdy nowy Szwedów oddział 
pod toż miasto z wodzem Kwryktonem pod- 
stąpił, odegnał ich najprzód od oblężenia; 
nastepnie walkę stoczywszy, z utrata 40 
tylko ludzi, 5000 nieprzyjaciela na placu 
położył. I tam Niewiarowskiego rota zna- 
cznie się do pomyślnego skutku przyczy- 
niła. 8). Te zwycięstwa których tu tylko 


6) Niesiecki T. 3. p. 134. Siarezyński T. 1. p. 283. Chmie- 
lowski Nowe Ateny T. 3, p. 37. Tenże Zbiór krótki 
herbów polskich p. 177. Fr. Bohomolec w Życiu Osso- 
łińskiego p. 39. 

7) Naruszewicz w wyż-wzmiankowanćm dziele T. l. p. 77. 
Niesiecki w T. 3. p. 367. 

3) Niesiecki jak wyżej. 
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część przytaczam, zjednały Chodkiewiczowi 
wielka litewska buławę. 

Ale Szwed jak Fenix z popiołów po- 
wstając, nowe 44tysięczne z wlasnego i za- 
ciężnych Niemców, Francuzów , Anglików i 
Niderlandczyków naprowadza wojsko i sam 
w Inflantach w Sierpniu t. r. wyladowuje. 
Pod nim najzawołańsi wodzowie, Frydryk 
Hr. Mansfeld, Linderson, Frydryk Xże Lü- 
neburski. Niemiał Chodkiewicz więcćj nad 
3400 ludu, a miedzy nimi mało jak zwykle 
piechoty; przyczynił się do nieprzyjaciela 
głód i niesforność żołnierstwa. Z pod Derptu 
ruszył pod Diament, w którym oparł sie 
Szwedom dzielny Starosta Nowomłyński 
Białłozor. Między Felinem a Parnawa wy- 
ciał Hetman pod Fikelmojżą Lindersonowi 
kilkaset ludzi, a gdy ten schronił się do 
Parnawy, do Felina powrócił, na nadciaga- 
jącego z trzech stron nieprzyjaciela baczne 
mając oko; a trzymając się na odporze, po- 
suwał się na Wolmierz pod Ryge. Zmierzał 
też ku niemu Karol, i rozpoczął oblężenie 
tćj stolicy. W walnćj wojennćj radzie przed- 
sięwzięto ciagnać na Chodkiewicza, który o 
parę mil wyżćj nad Dźwina pod Kirchhol- 
mem obozował. W czasie wieczornćj uczty 
w wiosce Blumenthal, którą król dła wodzów 
swych wyprawiał , przyprowadzono pośród 
pijatyki i przechwałek , zwiazanego wieźnia 
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polskiego. Był to Krajewski szlachcie litew= 
ski towarzysz (jak mówi Naruszewicz w Ży- 
ciu Chodkiewicza) 9) z roty Niewiarowskie= 
go sławnego Rotmistrza, którego Szwedzi 
na zasadzce schwytali. Żolnićrska postać , 
niezmieszany niewolą umysł, sżyszak na 
glowie, lśniąca na piersiach zbroja, zwie= 
szona z barków lamparcia skóra, zadziwiły 
szwedzkich wodzów, i mimowolne wymogły 
pochwały, »Milościwy Panie, rzekł Mans- 
feld, jeźli wszyscy Polacy sa do tego czło- 
wieka podobni, nie watpie o tém, że się 
z wojskiem naszćm spotkać nie ulękną.< U- 
razila ta pochwała Karola, i obróciwszy się 
do Mansfelda zawołał z gniewem: »Włóż i 
ty na siebie wileżą skóre, a będziesz równie 
straszny; nie bierz miary z jednego, może 
być takich najwięcćj kilkanaście.s W takićj 
to rocie był Lisowski porucznikiem. Kra- 
jewski uprzedzajac pytania Szwedów, sam 
mówić zaczął, powiedział: że luboć wojsko 
polskie nieliczne, Hetman nasz bitwe z wa- 
mi stoczyć zawsze jest gotów. »Giotów! za- 
woła Karol ze złością, musi więc być bar- 
dzo zuchwały; wszakże ani młodzik, ani zbyt 
stary, ani w rozum obrany, żeby ze swojemi 
rotkami przeciwko wojsku mojemu z tylu 
tysięcy zlożonemu, śmiał się postawić.s Ale 


9) T. Ł pag. IOL. 
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kilka oficerów, eo dawnićj z Polakami wo- 
jowali, owszem w niewoli u nich byli, po- 
twierdzili, że pogardzać nimi nie można. 
Zgromił ich Król, kazał jednak jeńcowi siaść 
z soba do stołu. Dzień następujacy (27go 
Września) dowiódł tę prawdę, kiedy cale 
wojsko szwedzkie od mąłćj garstki pod 
Kirchholmem do szczetu zniesione, Linder- 
son, Xże Liineburski i wielu najznakomit- 
szych wodzów z 9000 trupa na polu zostali, 
ostatek w ucieczce wybity, 60 choragwi, 14 
dział zdobyto, kilkuset więźniów, a między 
tymi Jenerała Branta pojmano, a Sudermań- 
czyk ledwo sie dostał na swe okrety, gdzie 
więźnia owego Krajewskiego, nikczemną 
zemsta uniesiony, własna swa szpadą prze- 
bił. Rota Niewiarowskiego w 400 ludzi sta- 
ła na prawóm skrzydle nad Dźwina, które- 
mu'Jan Sapieha Starosta Uświacki przewo- 
dził, 40) i nie mało tam mieli do czynienia. 
Najprzód wódz szwedzki Brandt, nie mogac 
dojrzeć w strasznćj kurzawie, kedy się na- 
chylało zwycięztwo , majac rozkaz zachodzić 
naszym z tyłu, puścił się ku Dźwinie w te 
stronę. Wsparl go potężnie Sapieha, ale 
nieprzyjaciel uporczywszy na tém skrzydle, 
dwa razy sie poprawił, tak dalece, że Chod- 
kiewicz musiał wysłać spracowanemu skrzy- 


10) Naruszewicz p. 107. 
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dłu posiłki pod Lackim, za którego przyby- 
ciem zwycieztwo na nasza stronę przechy- 
lać się zaczeło. Trwała jednak bitwa upor- 
czywie przez trzy godziny, sam Lacki dwa 
razy kula w noge raniony; aż Szwedzi nie 
mogac dłużćj wytrzymać, ani przełamanych 
szyków. do ładu przyprowadzić, tył poda- 
wać zaczęli; poczćm dopićro nie bitwa, już 
ale rzeź krwawa nastapiła. 

'Takie było drugie Lisowskiego pole, 
gdzie już czynniejszy mając udział, silnićj 
swe zdolności rozwinął. 

Wkrótce wybuchnął ów, sławny rokosz 
szlachty polskićj i litewskićj na Zygmunta 
za przewodem Mikołaja Zebrzydowskiego 
Wojewody Krakowskiego i Xcia Janusza 
Radziwiłła Podezaszego Litewskiego. Duma 
nieugięta, zazdrość, że nie im dostały się 
niektóre urzędy i starostwa, różnowierstwo 
Radziwilła, podniosło tę burzę; korzystając 
z podobnego niestety u wielu usposobienia, 
głupstwa i niezastanowienia się łatwowier- 
nćj szlachetki; którym wszystkie zle i do- 
bre własności, błędy, słabości, i najobojet- 
niejsze nawet czyny królewskie, w najgor- 
szćm wystawiajac świetle, ten sposób jako 
jedyna droge polepszenia osobistego i Rzpli- 
tćj bytu wytłumaczyli, podając oraz sposob- 
ność prywatnćj zemsty nad nieprzyjaciołmi. 
Najprzód do Stężycy, następnie do Lublina 
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ziechawszy się, obrali sobie Marszalkiem 
Radziwilła, który wszystkich prawie litew- 
skich Posłów sejmowych na swą stronę prze- 
ciągnał. Dali mu moc wraz ze Stanisławem 
Stadniekim i Adamem Gorayskim, zbićrać 
wojsko nawet zagraniczne. Dużo było w Li- 
twie inflanckiego Żołnierza, który nie o- 
trzymawszy żołdu konfederacyą zawiązał,” 
pomnożył siły rokoszanów, a ci zgodnóm 
dziejopisarzów podaniem do 400,000 ludzi 
w krótkim zebrali czasie. Bićdny to kraj, 
gdzie wiecćj udało się zaciagnać żołnierza 
w ezasie pokoju, na Rząd prawy i króla, 
jak kiedykolwiek w czasie goracćj wojny na 
nieprzyjaciela! I nasz Lisowski, widząc tylu 
Panów litewskich, idących za przykładem Ra- 
dziwiłła, co wieksza część Litwy posiadał, bę- 
dac sam człowiekiem rycerskim a nie polity- 
kiem osadził zapewne, że nie mógł lepićj u- 
czynić, jak złączyć się z innymi rodakami. 0- 
szukany pozornómi pobudkami, zebrał około 
sta kozaków, to jest, ludzi po kozacku uzbro- 
jonych i podobna pełniacych służbę, i stanął 
pod rozkazem Radziwiłła. 44). Działo się to 


11) Że Lisowski był u rokoszanów z kozacką chorągwią 
świadczy Niesiecki T. 3. p. 134, wyjmując swoję o nim 
wiadomości z Rękopisma Kojałowicza. Za nim pisze to 
Chmielowski w Nowych Atenach T. 3. p. 37, i w Her- 
barzu p. 177. Siarczyński w Obr. Wieku Zygm. T. 1, 
p. 283 toż samo powtarza, ale bez przydatku, źe z ko- 
zacką chorągwią, 
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w r. 4606. Mimo powtarzanych od Króla, i 
prawdziwych patryotów poselstw i napo- 
mnień, ruszyli na własnych braci ku Janow- 
cowi. Tam poselstwem Chodkiewicza, Czarn- 
kowskiego, Ossolińskiego, i Pretfica wzru- 
szony Zebrzydowski przeprasza łaskawega 
króla, i rzecz cała zdaje sie już być skoń- 
czona. Ale pozornóćm było to dumnego ma- 
gnata upokorzenie. Mimo wspaniałych uchwał 
Sejmu w r. 1607, zjechawszy sie na nowo, 
wydanym d. 23. Czerwca t.r. dekretem kró- 
lowi posłuszeństwo wypowiadają, i bezkró- 
lewie ogłaszają; wszystkich oraz przeciwni- 
ków swych czynności, pomocnikami tyrań- 
stwa, i nieprzyjaciołmi ojczyzny obwołując. 
Nic tu wiec już niezostawało, jak oręż i 
stanowcze ciosy. Nad Pilicą u Warki spot- 
kały się oba wojska. O smutny widoku, kto 
bądź zwycieży, zawsze krew braterska po- 
płynie! W nadziei umowy, wstrzymali raz 
jeszcze Hetmani w pochwach oręże. Gdy i 
ta spelzła, uderzono nakoniec pod Guzowem 
6. Lipca na siebie. Mógłże być tam skutek 
watpliwy, gdzie przewodził Chodkiewicz, 
Żółkiewski, Jan Potocki? Ale Radziwiłł, 
ale Herburt, ale Zebrzydowski nie pośle- 
dnimi byli wodzami. Sam Król w wielkićm 
był niebezpieczeństwie. Dobra jednak spra- 
wa zupełne odniosła zwycięztwo. Leglo ze 
strony królewskićj 80, z przeciwnćj do 4200, 
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Herburt dostał sie w niewolę z wielu zna- 
czniejszymi i całym sprzetem wojennym. 
Reszta rozpierzchnęła się i ukryła gdzie 
mogła. Zebrzydowski tułajac się po kraju, 
przesiedział w bernardyńskim opatowskim 
klasztorze do jesieni, gdzie go łaska i wspa- 
niałość królewska podobno zbyteczna zastała. 
Radziwiłł w którego szkatułce znaleziono 
klucz jego postępowania, listy i kontrakt z 
Xciem Siedmiogrodzkim Gabryelem Bethle- 
nem o koronę, na rozstawnych koniach u- 
szedł do Litwy. Nic lepszego nie zostało i 
Lisowskiemu , którego jednak, nieznacznego 
wspólnika tćj sromotnćj wyprawy, wypadek 
ten nakłonił według wszelkiego podobień- 
stwa do kroku, który całemu Życiu inny na- 
dał kierunek i do nieśmiertelnćj sławy o- 
tworzył pole. Kiedy bowiem Polska domo- 
wą wojna wtrząśniona, własne swe rozdzie- 
rała wnętrzności, ważne nader wypadki od- 
mieniały całą postać moskiewskiego pań- 
stwa. 

Sławny ów z okrucieństwa i zwycięztw 
Car Iwan Wasyliewicz II. zostawił umiera- 
jąc w r. 4584 dwóch synów, Fiedora, sla- 
bego na rozumie, i dziewiecioletniego Dy- 
mitra. Ledwie zawarł oczy groźny monarcha, 
alić Borys Godunów wielki koniuszy i wiel- 
korzadca Włodzimierza, który córkę Irene 
wydał był za _niedołężnego par , wsadza 
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zięcia swego na carską stolicę, aby sam pod 
imieniem jego panował. Los Dymitra młod- 
szego Xcia wieczna pokryła tajemnica. Miał 
go chciwy panowania Borys potajemnie zgła- 
dzić w uglickim monasterze, gdzie młod- 
szych zwykłe wychowywano carewiczów. Rzą- 
dził samowladnie państwem póki żył Fiedor, 
a po Śmierci jego w r. 4598 zaszłćj, jedno- 
głośnie od wojska i ludu monarchą obwoła- 
ny. Często prawdziwy geniusz w ambicyi 
poznać się daje, i nie spocznie, aż stanie 
na szczycie któremu czuje się być silen. 
Rząd Borysa jak Kromwela pełnym był bla- 
sku i pomyślności. Utrzymując się przewa- 
Żnie na przeciw Szwecyi, odnowiwszy w r. 
4601 pokój z Polską, sprzyjające kunsztom, 
przemysłowi i handlowi, zagoił rany przez 
poprzednie Iwanów rządy zadane. I w tém 
do angielskiego Protektota podobny, że co 
rok stawał się bardzićj podejrzliwym, dum- 
nym a nawet okrutnym. Mało też co kró- 
tszóm od Kromwela było jego powodzenie. 

Zjawia sie na dworze XNiażat Adama i 
i Konstantego Wiśniowieckich w Polsce mło- 
dy człowiek, co bywszy u czerńców , długo 
się po Ukrainie Rusi i Wołyniu tułał. Miał 
ramię jedno nieco wyższe i brodawkę na 
twarzy, jak ów zamordowany w r. 4584 
Dymitr; jednego z nim zupełnie wieku i 
osoby. Zwierza się wielu znakomitszym o- 
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sobóm, że jest tym nieszcześliwym księciem, 
na miejscu którego inne dziecie w Ugliczu 
zabito, podczas gdy jego dni Opatrzność o- 
calita. Zalecony od Wiśniowieckich Jerzemu 
Mniszchowi Wojewodzie Sandomirskiemu, 
magnatóm obiecuje potege i bogactwa, du- 
chowieństwu polskiemu, Że Ruś do rzym- 
skiego kościoła przyprowadzi, jeżeli mu po- 
moga tron ojcowski odzyskać. Mniszchowi 
przyrzeka z córka jego Maryna podzielić 
blask tronu i skarby cesarskie. Sprzyjał mu 
i Kardynał Maciejowski, Biskup Krakowski, 
krewny Wojewody. Stawiony przed króla 
pokazał się wszędzie pełnym godności, zręcz- 
ności i wymowy. Już Zygmunt pobudką naj- 
bardzićj religii uniesiony, zaczyna z po- 
czątku r. 4604 radzić się Panów koronnych, 
Senatorów, coby sie tu dało uczynić. Wa- 
Żnaby to rzecz była mieć Moskwe ściśle 
skojarzona. Ze strony Turków, Tatarów, od 
Szwecyi i dla handlu korzyść nie pospolita. 
Ogledny Zamoyski, Żółkiewski, nie radzili 
wdawać się w to otwarcie, a tak uchylając 
się od powierzchowności, miał król nadzieję, 
Że samiż Panowie polscy, za przewodem 
Mniszcha rzecz wezmą na siebie, i dał mu 
pozwolenie zaciągania ludzi. Zaczęły się za- 
ciągi z prywatnćj szkatuły Wojewody -około 
Lwowa, przychylił sie do tego Fredro, 
Dworzycki, Nieborski. Powiększyly szeregi 
11" 
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różne włoczegi, i gmin pospolity. Z końcem 
tego roku wchodzi Dymitr do Rossyi, a 
z nim Mniszech jak wierzyciel dozierający 
dłużnika, i Konstanty Xże Wiśniowiecki. 
Przebywa Dniepr u Kijowa, garną się do 
niego nieukontentowani, zbiegowie i wszy- 
scy z reszta, co byli przekonani, że to ich 
car prawy, ostatni potomek krwi Ruryka , 
syn Iwana. Przyłączyli się kozacy. Przyjął 
go z razu niepomyślnie Bojar Godunowa 
Bosman pod Nowogrodkiem Siewierskim, 
ale się poprawia, Putywl, Bielsk i inne mia- 
sta w Siewierszczyznie opanowuje. FPrzera- 
żony Borys wyprawia przeciw niemu w Sty- 
czniu 4605 60tysiaczne wojsko. Ale słabe 
opiera się Dymitrowi, do obozu zagnane, 
poddaje mu się nakoniec pod Kramami, wraz 
z wodzem swym Iwanem bratem monarchy. 
Na wieść o tém okropnóm zdarzeniu, umie- 
ra nagle Borys, a żona jego, syna, córkę i 
siebie trucizna zgładza. W Czerweu t. r. 
wchodzi Dymitr do Moskwy, witany okrzy- 
kami ludu, i życzeniami Bojarów. Umiejąc 
zachować się z obcymi, napisawszy list pełen 
powagi do szwedzkiego króla, wyprawiwszy 
Stanisława Buczyńskiego, kanclćrza swego 
w poselstwie do angielskićj Elzhićty, nie 
umiał podobać się Moskalóm. Miał przy so- 
bie katolickich księży, katolickie zamyślał 
zaprowadzić szkoły, i rzymskie wyznanie, 
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urzędy Polakóm rozdawał, których wojsko 
zawsze jakby przeciw własnym rodakóm, 
osoby jego i tronu strzegło. Przybyła w Ma- 
ju 4606 Maryna z posłami Oleśnickim i Ga- 
siewskim, i wspaniałe rozpoczęły się uro- 
"czystości. Alić pośród godów i wesela, lud 
straszne wznieca powstanie, jak owe sycy- 
lijskie nieszpory, rzeź po ulicach krwawe 
podnosi miecze, dwa tysiące Polaków pada 
ich ofiara. Dymitr zgon wczesny pod kijami 
i kamieniami na ulicy znajduje. Maryna naj- 
przód do Manasteru wtracona, potćm z oj- 
cem dø Jarosławia do więzienia wysłana. 
Bojar Bazyli Szujski przywodzcea téj traje- 
dyi na Cesarstwo wyniesiony. 

Bylże Dymitr prawdziwym potomkiem 
Iwana? byłże tylko Samozwańcem, zręcznym 
oszustem ? owym Hryćkiem Otrepiewem zbie- 
giem klasztornym? Niezbadana to pokrywa 
tajemnica. Dzielą sie i gubią w domniemaniach 
i wnioskach diejopisarze. Latopiscy ruscy i 
wszyscy nowsi ich historycy, Karamzin, 
Ustryjałow i Polewoj za fałszerza go po- 
daja. Szwedzcy dziejopisowie, Loccenius , 
Midekind, Pufendorf i Francuzi co te część 
dziejów opisali, Lacombe, Łovesque ; polscy 
nakoniec Kobierzycki, Żółkiewski, Naru- 
szewicz i Siarczyński, przyłączają się do 
nich. Wszystkie z drugićj strony współcze- 
sne Polaków Pamiętniki; Wassenberg, Richs, 
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Niemcewicz otwarcie bronia Dymitra. Pia-- 
secki, Łubieński, ostrożnie swe zdanie ukry- 
wają, przebija się atoli przekonanie o praw- 
dziwćj Dymitra osobie. Rzecz ta ma swe 
naturalne, jak sadze przyczyny w samćj mi- 
łości własnćj tych samych narodów. Upoko- 
rzajacćm byłoby wyznanie ze strony Pola- 
ków, że oszusta na tron prowadzili; upoko- 
rzajacóm dla Moskwy wyznanie, że osta- 
tniego potomka Ruryka syna Iwana, musieli 
dopićro Polacy na tron ojczysty z bronia 
w ręku przyprowadzić. Szwedzi też, dla 
których z utrzymania sie Dymitra najnie- 
bezpieczniejsze wypływały skutki, nie mo- 
gli go uznać za prawego monarche. Ale je- 
żeli ten był nawet prawdziwym Dymitrem, 
to drugi, co jego miejsce zastąpił, niezawo- 
dnie był fałszćrzem. Wierzyłżeby kto, że 
niebawem po zgonie Dymitra ukazał sie w 
Starodubie nowy szalbierz, i że gruchnęło 
do koła, że to Dymitr z ciałem i dusza, co 
podziemnómi lochami wyszedłszy z miasta 
uszedł rak Szujskiego, i w najlepszćm zo- 
staje zdrowiu? Podług niektórych był to 
czerniec zbiegły z monasteru ; podług dru- 
gich Hlawryło syn Starodubskiego Bojara 
Wierowkina, podług innych nawet żyd, co 
znaleziony późnićj u niego Talmud, po- 
twierdził. 


T 3 


To pewna, że go do tćj komedyi prze- 
biegły Polak Miechowiecki, który pićrwsze 
miał nięgdyś w sercu i zaufaniu Dymitra 
miejsce, namówił; co oszust potćm hetmań- 
stwem swego wojska wynadgrodził. I nic 
dziwnego. Cóż miała czynić ta halastra, ze 
wszech strón pod choragwie Dymitra ze-, 
brana? co Polacy w głębi Rossyi o dwie- 
ście mil od domu, zostawieni na postawę 
powstającćj zewsząd Moskwy, jakby w kra- 
ter Wulkanu wrzuceni. Koniecznościa sta- 
walo się niejako utrzymanie tćj roli, i ści- 
Śnienie orężów w dłoniach odrzuciwszy już 
dawno pochwy. Chwycili się więc całém ser- 
cem wieści tćj Polacy, chwyciło wielu Mo- 
skalów, bądź poprzednićmi swćmi krokami 
zgubionych, bądź iatwowiernych. A tak pod 
szezęśliwszą urodzii się nowy ten oszust 
gwiazdą, jak który kolwiek z jego współza- 
wodników na świecie. Do niego udał się 
więc nasz Lisowski z dwomaset kozakami, 
między którymi byli zapewne ci, których już 
dla Radziwiłła zebrał. 42). Zastawszy Dy- 
mitra w Siewierszczyźnie w mieście Staro- 
dubiu , bardzo pożądanym był dla niego go- 


12) Niesiecki T. 3, p. 134. Niemcewicz Dzieje panowania 
Zygmunta III. T. 2. p, 323. Siarczyński T. 1. p. 283. 
Chhielowski Nowe Ateny T. 3. p. 37. i Herbarz p. 177. 
Fvanciszek Paprocki O sprawie rycerskićj polskiej. T. 
2. str. 345. 
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ściem. (r. 1607.) Poradził mu posunąć się 
naprzód, zanim Szujski w pićrwszych za- 
burzonych pićrwiastkach panowania, zdoła 
zebrać wahajacych się lub rozprószonych 
stronników. Najbliższe znaczniejsze na dro- 
dze do Moskwy miasto był Brańsk, którego 
warownie naprawione, pożadanóćm mogły się 
stać miejscem oparcia. Idąc za jego radą 
Dymitr, obległ to miasto, i tak śŚcisnął, że 
znikąd prawie dowozu mieć nie mogło. 43) 
Sam czynnie przyczyniając się do pomyślno- 
ści Dymitra, pospieszył Lisowski w nad- 
dońskie okolice zbierać dlań kozaków. 

Lecz nie ón jeden poparł chwiejące się 
nowego cara władztwo. Podczas gdy mie- 


13) Levdsque „Histoire de Russie T. 3. p. 295. Un parti- 
san ou Colonel, nommé Lisovski, vint lui offrir ses ser- 
vices avec sa troupe. A son arrivee il (ronva que le 
Tsar rassure sans doute par la retraite du rebelle ou 
peutêtre ne pouvant retenir plus longtems ses troupes les 
avait licencièes Il conseilla au faux Dmitr de mettre a 
profit la securitć ou PFimpuissance du Prince et d'aller 
avant que la Cour eùt êu le tems de faire de nou- 
velles levées, mettre le siège devant Briansk s... s 
ce conseil fut suivi et lą ville fut reserèe de si près etc. 
etc. ,.. Le fourbe dont Lisowski renait de releyer le 
courage reçut encore de nouvelles espèrances etc. etc, 
M. Karamzin T. XII. sw. 62, przekładu Grzeg. Bu- 
czyńskiego. Odwołuje się do Nikonowskićj kroniki 
kart. 92. „Priyde k woru iz Liiwy połkownik Litow- 
skoy C sowski) z newełykimi liudmi i słyszachu to 
czto Car Wasiley poszeł k Moskwie, rat wsiu rozpu- 
stił, nacza howoriti woru, cztoby itti pode Brianesk ... 
Wor że jeho słyszał i l. d. 
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szkańcy Starodubia , wykonywali Dymitrowi 
wierności przysięgę, a do Szujskiego beda- 
cego na on czas pod Tulą pisali, aby zło- 
żył berło, i prawemu monarsze je oddał; 
kiedy pomyślny wiatr wiejąc w żagle szczę- 
ścia Dymitra, naprzód chorągwie jego uno- 
sił; trawił wiele serc polskich wnętrzny 
niespokój, który różne okoliczności podże- 
gały. Po zakończeniu rokoszowćj wojny i 
inflanckich wypraw, wrzały, jak mówi dobrze 
Niemcewicz 44), roje odważnćj lecz nie- 
czynnćj młodzieży, gotowe rzucić się, gdzie 
tylko otwićrało sie pole bojów i sławy, nie 
czekając na postanowienie Króla i Stanów ; 
nie miała w ten czas szlachta polska za wy- 
stępek toczyć wojny bez rozkazu Króla i 
Sejmu. Miechowiecki pisał do nich czesto 
listy, wystawiając dobra sposobność, obiecy- 
wał przytćm od Usarskiego konia po 70, a 
od kozackiego po 50 złotych. Niedługo przy- 
byli do Dymitra kniaź Roman Narymunto- 
wiez, Rożyński w 4000 koni, Alexander 
Zborowski w 4600, Adam Xże Wiśniowiecki, 


14) Dzieje panow. Zygm. HE T. 2. p. 327. Paweł Piasecki 
bisk. przemysk. w swojćj Chronica gestorum i Europa 
p. 253 tak mówi: Polonis autem se esse verum Deme- 
trium tanto facilius persuasit, quod isti motibus civili= 
bus domi compositis agmina , militaria stipendia mereri 
iisque solis vivere, adsueta, non haberent quo educetent, 
et injuriam circą illam caedem Demetrii genti suae illa- 
tam, vindicandam cuperent. 12 
« 
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Samuel Tyszkiewicz, Bobowski, Lanckoroń- 
ski, Miocki, Rudnicki, Stadnicki, i wielu 
znaczniejszych panów. Mimo wyraźnych u- 
pomnień kanclerza W. Lit. Lwa Sapiehy, 
puścił się w też ślady dzielny Jan Piotr 
Sapieha starosta Uświacki. Tych żądza sła- 
wy i nabycia wojennego doświadczenia, a 
zatrudnienia Micznie zaciągnionych Żołnie- 
rzów; owych przykre w ojczyźnie po roko- 
szu polożenie ; innych chęć łupów i korzy- 
ści ściągała w te moskiewskie stepy, jak 
przed laty i w tymże samym czasie, podo- 
bne- pobudki unosiiy mnóstwo Hiszpanów , 
Francuzów, Anglików, Holiendrów i Portu- 
galczyków w bezludne ale bogate i wiele 
obiecujące nowego świata krainy. 
Najliczniejsze zastępy prowadził Sapie- 
ha, bo do 6000 Usarzów, 4000 wegierskićj 
piechoty i 500 kozaków. 45). Z nićmi cią- 
gugl z Grodna na Smoleńsk do Stolicy. Nie- 
bawem gdy z drugićj strony Samozwaniec 
nie mogąc dobyć Brańska, stał w Orle, 
przyprowadził mu Lisowski z Rzezania kil- 
kaset Dońskich Kozaków 46), nad którymi 


15) Życia Sapiehów przez X. Kazim. Kognowickiego S. P. 
str. 456. w Życiu J. Piotra Sapiehy. Ważne, bo ze 
sławnych owych Sapieżyńskich w Rożannie archiwów 
czerpane dzieło. 

16) Toż dzieło T. 2. str. 155. z Rękopismu Towiańskiego 
pod r. 1607. 
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Hetmaństwo oddał mu Dymitr 47), przyła- 
czając mu pod dowództwo i tych, których 
miał dotychczas przy sobie. Z tymi jak mó- 
wi Marchocki wprawił sie Lisowski w 
czatowanie na Moskwę , odcinanie przywo- 
zów , znoszenie straży, staczanie małych 
walk i utarczek, i sposobił sie do owćj nie 
zrównanćj sztuki, która mu sławę pićrw- 
szego partyzanta wieku tego zjednała. Mala 
wojna stanowczą była w samćj rzeczy, w 
kraju wszędzie lasami i rzćkami przeciętym, 
gdzie często z liczniejszym walczyć trzeba 
było nieprzyjacielem, lub z mieszkańcami nie- 
sprzyjającemi tćj sprawie; a jak skutecznym 
jest ten wojowania sposób, widzieliśmy nie 
dawnómi czasy w Hiszpanii i Litwie. Był 
więc Lisowski istnym wieku 4Z2go Gueril- 
lasem. 

„ Wielkie śniegi tamowały pochody wojsk 
Samozwańca , a Szujski ściagal znaczne pod 
Bołchów zastępy. Polacy pod Rożyńskim 
tworzyli niejako tylna straż wójsk Dymi- 
tra, z główną w Kromach kwatera, podczas 
gdy jeden Lisowski ani ostrą porą, ani na- 


47) Historya wojny moskiewskiej przez Michaża Maschoc= 
kiego sw. 19. (wydana w Poznan. 13541) Bohomolec w 
Życiu Jerzego Ossolińskiego (wyd. Bobrowicza) Sir. 
139. Niesiecki z Rękopisma Kojałowicza F. 3. stw. 134. 
Chmielowski w Atenach T. 3. st. 34. i Herbarz str. 177. 
Niemcewicz T. 2. str. 338. 

42+ 
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wałą śniegów niewstrzymany, do koła wła- 
dzę jego rozprzestrzeniał. Jedno po dru- 
gićm poddawały się Samozwańcowi wszy- 
stkie miasta Siewierskie. Naczelnicy Rze- 
zańscy książe Chowański, i dworzanin Rady 
PLepunów, chcieli wyrugować jego ludzi z 
Prońska, lecz im się to nie udało. Lisowski 
opanował Zaraysk na drodze między Kolo- 
mną a Rzezaniem położony. Miał pod soba 
jak mówi przytoczona od Karamzina kro- 
nika 46) ludzi Litewskich Czerkiesów i rů- 
skiego Ochotnika, a gdy Chowański z Rze- 
zańskiemi i Arszamaskiemi ludźmi pod mury 
tego miasta podstapił, zabłysnał Lisowski 
pićrwszym swym wielkim czynem Wypada 
z miasta niecierpliwy sławy junak, znosi 
na głowę jego zastępy, niezliczonćm mnó- 
stwćm trupa pola zaściela, nie mnićj w nie- 
wolą bierze, a pobitych w jeden ogromny 
dół wrzuciwszy, olbrzymi nad nimi wynosi 
kopiee, który został wiecznotrwałym meztwa 
jego pomnikiem, i jak świadczy Karamzin, 
po dziś dzień w tćj okolicy widzialny. 49). 


13) Karamzin T. XIE str. 66. kronika Stolarza f. 544 nola 
185. 

19) Kar. T. XII. str. 66. kronika Nikonowska f. 98 w no- 
cie 185. „Lisowskoy że widie iż Zarayskowo, Mosko- 
wskich liudey pobił na hołowu, i mnohih żywych poj- 
mali, jedynych Arzamascow ubisza na tom boju tristæ 
cezełowiek : trupy że ich Łisowskoy powelie w odnom 
sto w jamu, i sdieła tu nad nimi dha swojćjo sławy 
kurhan welikiy: toy kurhan stoit i do nynie.'* 
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A tak gdy wszystkie inne ślady większych 
jego następnych czynów, czas nie ubłagany 
zagładził, ten jeden nieruchomy świadek, 
pićrwsze dzieło ostatnim opowić pokoleniom! 
Lecz skoro wiosna 4608 pozwoliła dalćj roz- 
puścić swe zagony, spadł jak piorun w Rze- 
zańskie, Tambowskie, Woronezkie prowin- 
cye nad Don i Wołgę. Sam Astrachan uj- 
rzał go w swych stepach, i zdziwił sie sly- 
sząe polska mowę. Wszystko dla Dymitra 
podbijając, nie otarł się aż o kaspijskie mo- 
rze, goniąc póki mu ladu stawało. 20). 0O- 
gromne mnóstwo ludu powiększało codzien- 
nie jego tłumy. Z drugićj strony Samozwa- 
niec ruszył z pod Orla na stojace pod Bol- 
chowem 470,000czne Szujskiego pod wodzą 
brata jego Dymitra wojsko, walnem 44go 
Maja odniesionóm zwycięztwem, droge so- 
bie do stolicy torował, i pod Kozielsk Ra- 
ługę i Borysów za pierzchajacym posuwał 
się nieprzyjacielem. Nakoniec gdy pod Cho- 
dyńka wstępnym bojem opuściło szczęście 
Szujskiego zastępy, z których 44000 na po- 
lu poległych, i wodza ich kniazia Bazylego 
Massalskiego w niewolę wziętego utracił, 


20) Niemcewicz P. Z. IH. T. 2. str. 338. Niesiecki a Ręk. 
Kojałowicza T. 8. str. Siarczyński Dzj. P. Z. IM. T. 1. 
str. 283. „Miał wszystkie twierdze w swćj mocy od 
ujścia Wołgi do Donu, od białego Jeziora do Astra- 
chana wszystek kraj dla Dymitra zkołdował.* 


TE 
ujrzał w Czerwcu ze szczytu złoconych wie- 
życ Kremlinu, wroga swego szeroko po ja- 
łowcowych Moskwy polach powiewające cho- 
rągwie. 24). Lisowski tymczasem wracając 
już na czele 30,000 tulskich, rzezańskich i 
kozackich ochotników, podstapil pod Koło- 
mne; dobyt jéj, wział w niewolę tamecznego 
Wojewodę księcia Włodzimierza Dołhoru- 
kiego, biskupa Józefa, dużo znacznych osób, 
i ciągnął pod stolice. 22). Wysłał Szujski na 
jego spotkanie wojsko we trzech oddziałach 
pod wodzą książąt Kurakina i Łykowa nie 
mnićj dwu Wołkońskich Buturlina i Puszkina. 
Na brzegach rzeki Moskwy, na tak zwanych 
niedźwiedzich bagnach zwarły się oba wojska. 
Wrzała zacięta walka 'od rana do wieczora. 
Przełamali jednak nareszcie szykownóm woj- 
skiem ochotników i kozactwa tłumy, odbili 
wziętych w Kołomnie więźniów, a Lisowski 
przybył do Dymitra, który główny pod Tu- 
szynem obóz rozłożył, Moskwę w oblęże- 
niu trzymając. 23). Przybył tam z innćj 


21) Histor. wojny moskiewskićj p. Mikoł. Marchockiego. 

22) Karamzin T. XII. str. 14, z Stolarzowej Kroniki f. 549. 
„Lisowskoy Pan priszoł pod Kołomnu i Kołomnu wział. 
Episkopa Kołomenskoho wział i poszeł pod Moskwu s 
Litowskimi liadmi i nariad s soboju wział; a w Niko- 
nowskiej Kronice f. 99. I Włądyku Kołomenskoho Jo- 
sifa i Boiarina kniazia Wołodimera Dołhoruckoho wzia- 
sza w połon. 

23) Karamzin 1. XH. str. 74 z. Stolarzowej Kroniki f. 549. 
yl s Lisowskin soszli sia po Kołomenskoy dorohie na 
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strony 44. Września Jan Sapieha co tym- 
czasem wielkim od Smoleńska postępując 
gościńeem, Wiazmę, Mozaisk, i inne po dro- 
dze miasta dla Samozwańca zhołdował, i kil- 
ka razy wysłane na przeciw siebie wojska 
Szujskiego rozgramiał. 

Może ktoś zapyta, czemu w tenczas z 
tak przeważźnćmi siłami, ogólnego do .stolicy* 
nie przypuszczono szturmu; czemu jednym 
silnym ciosem wojnie i panowaniu Szujskie- 
go końca nie zadano? Ale trzeba zważyć 
ogrom tćj stolicy, którćj cała ludność była 
za nim, i gdzie ón jakby w jedno ognisko 
wszystkie swe zgromadził siły. Przybywała 
do tych trudności niezgoda między wodzami 
Dymitra. Sapieha, co sam na czele oddziel- 
nego wojska tyle miast zdobył, tyle wojsk 
nieprzyjacielskich przepłoszył, nie chciał u- 
iegać nikomu, a coż dopićro księciu Rożyń- 
skiemu swemu rodakowi! Miechowiecki za- 
wistnym porywczego księcia Romana mie- 
czem zgładzony, wydarta mu z życiem nad 


Medweżem brodu i Lisowskoho pobili i ziwych w iazy- 
ciech mnohich Litwu i Ruskich worow poimali, i nariad 
wziali,a Lisowskoy z dostatnymi liadmi uszeł i priszeł 
k woru w Tuszino. Nikonowska Kron. f. 99. I boj byst 
s nimi czrez weśdeń ....i Władyku Kołomenskoho i 
Boiarina kn. Wołod. Tymoef. i protopopa Ziarayskoho 
Nokoły ołbisza.* 
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wojskiem bulawa. A gdy Rożyński chce z te- 
go korzystajace nagly szturm do Moskwy 
przypuścić, wstrzymuje g0 nadspodziewanie 
sam Dymitr. »Jeżeli mówił stolicę moję zbu- 
rzycie, gdzież będę panował? jeżeli spalicie 
skarby moje, czćmże będę mógł was nadgro- 
dzić?« Oszezędzal Samozwaniee miasta, a 
nie oszczędzał Państwa. Rozbiegające się w 
około choragwie gromiły uciekających ze 
stolicy Moskalów, czynily straszne prowincyi 
spustoszenia, zabieraly lud, bydło, bogactwa 
i wszelkie zapasy, dobywaly i burzyły zamki 
i miasta, wsie, miasteczka i grody w perzynę 
obracały, i wszędzie prawie korzystne z ludem 
Szujskiego staczaly potyczki. Przewodził im 
Lisowski niezrównaną szybkością i przykła- 
dem. Pustosząc wszystko w Perejasiawskićj 
i Włlodzimićrskiej prowincyi, zamyślal do- 
być warownią Troicka ś. Sergiusza, która o 
64 werszt od Moskwy odlegia, była przy- 
tułkiem pierzchajacych zewsząd Bojarów i 
ludu, skiadem skarbów cerkiewnych i świec- 
kich, zbrojownia, i jedyną tych strón otu- 
cha. Potężnym na 642 sażnie przestrzeni 
sięgajacym, 4 sażnie wysokim, a 3 grubym 
murem opasana pośród gór i wawozów, na : 
znacznćm podwyższeniu, basztami, działobit- 
niami i rowami otoczona, stanowiła jedno 
z najmocniejszych miejsce caićj Rossyi. Zbyt 
trudnym stawała się więc dla partyzanta iu- 
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pem; ominął ją i spalił tylko przyległa włość 
klementowska. 24). 

Nie długo mógł Sapieha w Tuszyńskim 
wytrzymać obozie. Wyciagnał z wojskiem, 
chcąc jak dotad niezawisłnie od nikogo pro- 
wadzić wojnę. Zbiwszy w pochodzie na gło- 
we książąt Iwana Szujskiego i Romodanow- 
skiego z Wojewoda Gołowinem , szedl w to- 
warzystwie ks. Konstantego Wiszniowiec- 
kiego i Tyszkiewicza pod ważną i łakomą 
'Trojecka warownia, którćj oblężenie 28go 
Września rozpoczął. 25). Ale znaleźli tam 
prócz silnych murów nie mnićj nieugiete 
serca w dowódcach księciu Grzegorzu Dol- 
horukim, i Wojewodzie Alexym Hłołowchasto- 
wie. Przyłaczył się do Sapiehy Lisowski na 
na czele kilkunastu tysiecy Dońskiego, Ta- 
tarskiego, Czerkaskiego , Wołgajskiego, Za- 
porozkiego i nawet Astrachańskiego ludu, nie 
malo licząc w tćm moskiewskich ochotników. 
Osobliwszą siłą geniuszu, wymowy i mẹ- 
ztwa, jak magnes przyciagał do siebie żelazne 
owe narody. 26). Nastepnómi wycieczkami 


24) Karamzin T. XII. str. 82 z odwołaniem się do Dzien- 
nika Abramiusza Palicyna str. 59. 

25) Karamzin T. XII. str. 83. 

26) Powołana od Karamzina Kronika Palicyna str. 85 w nocie 
241. T. XII. mówi: „A s Łisowskim Dworania i dieti 
Kojarskie mnohych rożnych horodów Tatarowe mnohie 
Czerkasy, Zaporozskie kozaki, Dońskie, Wołckie, Nie- 
wierskie, Astrachanskie, i wseho woyska s Sapiechoia i 
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i zwyciestwami powiększyło sie jeszcze to 
wojsko.Obleżeni uczyniwszy wycieczke, obró- 
cili w perzyne wszystkie przyległe słobody. 
Najeżona byla warownia ludem, żelazem i 
męeztwem. Dnia 29. Września wezwali ich 
do poddania sie Sapieha z Lisowskim 27) 
obiecując łaske Dymitra i sowite nadgrody. 
Lecz te słowa padły jak wiatr o skałę Tro- 
jecka. Wysypawszy więc okopy, okrażali 
niezachwianych niczem obrońców, ogniem i 
gradem kul z 63 armat wyziewanych. Dnia 
12. Października nie powiódł się szturm 
nocny, a obleżeni d. 46. śmiala powtórzyli 
na szańce wycieczke. Nie znajdował się w 
nich tćj nocy Lisowski, bo właśnie był pod- 
„stąpił z drugićj strony pod mury cheąc u- 
bieżeć młynek, do którego Moskale pota- 
jemny mieli z zamku przechód. Nie udało 
mu się jednak bo noc. jasna sprzyjała o- 
bleżonym. Postrzelony w dłoń, utracił ran- 


s Lisowskim do 30000 kromie czerni i połonenników.'* 
Marchocki w swćj współczesnćj Historyi st. 42 daje 
Lisowskiemu tylko 2000 ludu. Siarczyński T. 1. st. 283 
mówi: „WV pół roku oddano mu w rząd przeszło 20000 
kozaków dońskich, których liczba pomnażała się nie- 
zmiernie, bo zewsząd się ochotnicy na powab wolnego 
łupieztwa cisnęli.* Inni ciągle po jednćj nulli dodając , 
dają mu 200,000 wojska. Tyle liczy Niesiecki T. 2. st. 
134 z Kojałowicza. Franc. Paprocki. O spr. ryc. pol. 
T. I. st. 345. Chmielowski w Now. Aten. T. 3. str. 37. 
i w Herbarzu st. 177. 
27) Karamzin T., XII str. 84. 
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nych lub ubitych kilku kozaków. 28). Od- 
nawiały się czesto szturmy i wycieczki. Wi- 
dząc że przemoe zwłoke cierpi , prowadzili 
Sapieha i Lisowski podkopy do murów. 29). 
Przewidzajac to Dołhoruki i Hołochwastów , 
a utwierdziwszy się w domysłach przez poj- 
manego rotmistrza, zaczęli robić przez bie- 
głego w górnictwie Korsakowa pod baszta- 
mi podziemne słuchy, dla usłyszenia głosów 
lub stukania. kopiacych. Dało to powód do 
dwóch krwawych bitew, gdy z obustron nad 
fossami walezono. Ale nasz bohater, nie 
mógł dlugo wysiedzieć pod murami jednego 
klasztoru. Często przedsiębrał wycieczki, i 
okoliczne północne i wschodnie Rossyi kraje 
tak w moc Dymitra zagarniał, jak to nie 
dawno z południowemi uczynił. Około 24. 
Października wyprawił się na czele koza- 
ków na miasta okoliczne. Za przewodem 
Dworzanina Szydłowa otworzył Suzdal Li- 
sowskiemu i wojewodzie 'Veodorowi Ple- 
szczejowowi swe bramy. Perejasław Zaleski 
nie tylko sie poddał, ale mieszkańcy jego 
przyłączyli się jeszcze do Lisowskiego na 
zdobycie znaczniejszego Rostowa. 30). Rząd- 


27) Życie J. P. Sapiehy (T. 2. Żywotów Sapiehów p. x. 
Kognowskiego) str. 187. 

29) Karamzin T. XIL str. 57. 

30) Karamzin T. XIL. str. 100 nota 298. Niko Kron. ,,Tojże 
Lisowskiy połkownik był w Suzdalie innym horodom 
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ca tameczny kniaź Trzeciak Seytow wyszedł 
na ich spotkanie wraz z Metropolita Filare- 
tem z kilkotysiecznćm wojskiem , ale pora- 
Żony na głowę kilkaset dusz utraciwszy u- 
ciekł co prędzćj do zamku. Rozjuszeni zwy- 
cieżcy wpadają za nimi do miasta. Naczelnicy 
chronią się do Cćrkwi. Widząc grożące nie- 
bezpieczeństwo, wychodzi Metropolita z chlć- 
bem i solą na znak poddaństwa. Nie nie 
mogło wstrzymać rozpasanego kozactwa, 
pojmaja Metropolitę 84) wpadają do cćrkwi, 
bijąc mordując Czerńców , bojarów, lud po- 
spolity. Grobom nawet i pomnikom świętych 
nie przepuszczając. Były tam srćbrne po- 
sagi, był szczćrozloty ś. Leontego od Mo- 
skwy na 50,000 rubli szacowany. Jedne na 
szmaty porąbawszy, ten dla swćj kosztowno- 
ści cały zabrali, do 2000 Bojarów i ludu 
w pień wyrznęli, Metropolitę i kn. Trze- 
ciaka z sobą uprowadzili, i z niezmierną 
zdobyczą do obozu Sapiehy wrócili. 32.) 
Szlachetnych jeńców Dymitrowi, ś. Leonte- 
go zaś Marynie odesłał. Czas też tu wspo- 
mnieć, że szlachcianka ta na earstwo wynie- 
siona, straciwszy jednego dnia tron i męża, 


mnohuiu pakost dietasze.'* Niemcewicz T. 2. st. 338. 
Niesiecki T. 2. st. 134. 

31) Którego syn Michał Fedorowicz Romanow , został po- 
źŹnićj w r. 1612 obrany carem i pićórwszym praszczu- 
rem panującego do dziś dnia carskiego domu. 

32) Obacz Życie Sapiehy T. 2. st. 172. 173. 
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za zbliżeniem się przeważnych do stolicy 
nieprzyjaciół, od drzącego Szujskiego wraz 
z ojeem i polskimi posłami na wolność 
puszezona, przybyła także do nowego Samo- 
zwańca, jakby do swego męża, i biorąc z nim 
ślub potajemnie utwierdziła go jeszcze bar- 
dzićj w umysłach pospólstwa, na prawach 
nabytych zuchwałćm udaniem i polska bronia. 

Upadek Rostowa rzucił postrach na cala 
Ruś. Lisowski zapuszczajac w prawo i w le- 
wo swe zagony, znaglił do poddania sie 
miasta: Włodzimierz Wielki nad Kliasma, 
Kostromę, Jarosław Wielki, Ugiecz nad Wol- 
ga, Halecz i Wołogdę. Szuja, dziedziczna 
majętność cara Bazylego i Niżny Nowgorod, 
podobnego doświadczyły losu; 38) które się 
dobrowolnie nie poddały, te mieczem i po- 
Żoga do tego przymusił. Spotykali go wszę- 
dzie Wojewodowie, Bojarowie radni, (dumni) 
Mir, duchowieństwo i lud pospolity, wycho- 
dząc naprzeciw niego z krzyżami, obrazami, 
chlebem i solą. Cała zimę 4608 trwały te 
zwycięzkie wycieczki. Pędząc jak fala ni- 
ezém niewstrzymana, spieszy za niżny No- 
wgorod w ziemie kazańskie, carzykom tatar- 
skim hołdujacym Moskwie od czasów Iwa- 
na II. podległe. 'Tatarskie hordy i samiż 


33) Karamzin T. XIIL. str. 102. Niemcewicz T. 2. 


str. 338. 
339. Życie Sapichy T, 2. str. 172. Niesiecki z Kojałow. 
T: 2 atr. 18%. 
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carzykowie i chany, przyjeżdżali ze swćmi - 
ludźmi, po kilkatysięcy z soba prowadzae do 
obozu Sapiehy. Przybyli tam niebawem je: 
den po drugim car Kazimowski wiodac z so- 
ba 5000, car Barchalski na czele 3, car 
Piotrusow ze 4000cami, car Romanowski 
z 4000cem, car Kusulbacki z 5000 ludu. 
Władzcy, których imiona nawet nieznane by- 
ły Polakom i Europie, uderzali kornćm czo- 
łem przed polskićmi wojownikami, którzy 
ich znow do Dymitra odsyłali. 34). Lecz 
nie tu koniec tym uderzającym postępóm. 
Dowiaduje się Sapieha, Że nad Białém Je- 
ziorem na 70 mil w pulnoc od Moskwy, w 
zamku od niego Białozerskim przezwanym 
jęcza polscy wiezniowie. Wysyła tam Li- 
sowskiego. Przechowywali carowie w téj 
niedostępnćj pośród wód i lasów okolicy 
swe skarby, chcieli i sami w razie ostatecz- 
nćj potrzeby bezpieczne mieć tam schronie- 
nie. Sadził Wasyl, że nikt o pojmanych w 
czasie owćj sławnćj rzezi w Moskwie Po- 
lakach nie usłyszy; a cóż dopiero tam doj- 
dzie! Lecz cóż mogło być niepodobnćm Li- 
sowskiemu?  Przedziera się przez puszcze, 
lasy, jeziora, rzóki, moczary, dobywa mia- 
sta i zamku; i któż tu zdoła opisać radość, 
kto okrzyki zdziwienia i uniesień, kto łzy 


34) Życie Sapichy T. 2. str. 172. 173. 
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i wdzięczność tych długo zapomnianych ro- 
daków, wyciągajacych do swego zbawcy 
drzace ręce, i całujących jego szaty? Po- 
wieści te poczytałby łatwo nieświadomy ów- 
ezesnych dziejów i ludzi za bajkę z tysiaca 
i jednćj nocy, a przecież są one zgodnóm 
dziejopisarzów podaniem nad wszelka wat- 
pliwość wyniesione. 

Gdy z jednćj strony 5. Lislop. książe 
Roman Trojekurów sybirski wojewoda, a 
44. Grudn. cztćrech innych tamecznych wo- 
jewodów z czołembilnią (jak się współcze- 
sne wyrażają Dzienniki) do Sapiehy przy- 
jechali, 85) dowiaduje się ten naczelnik, że 
kniaź Galiczyn mimo przysięgi odstąpił od 
Samozwańca i do kilkutysiecy wojska zebrał. 
Wyprawia na niego 15. Grud, Erazma Stra- 
wiúskiego, a za nim 20. t. m. Lisowskie- 
go 36) z para tysięcy Dońcow. Mimo tę- 
gićj zimy ściągają nieprzyjaciół, w Wielkićj 
Soli 7000 Zmienników rozbijają, posade palą, 
właśnie kiedy z drugićj strony Sobolewski 
i Wojewoda Płaszezejew około 25000 tychże 
na głowę pobili. 37). Słowem Sapieha i Li- 
sowski, tak wszystkie ruskie ziemie zwojo- 
wali, że podług podania wszystkich współ- 
czesnych, z końcem roku tego nie w ob- 


35) Życie Sapiehy T. 2. str. 189. 
36) Toż dzieło T. 2. str. 189. 
37) Toż samo str. 191. 
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szernćj Rossyi Szujskiemu nie zostało prócz 
Stolicy, Wielkiego Nowogrodu, Smoleńska i 
Stój Trójcy. 88). Kiedy nastała zima, poro- 
bił sobie książe Rożyński w Tuszynie, a 
Sapieha pod Trojca, podziemne mieszkania 
tak dla ludzi jak dla. koni, wytrzymujae 
srogość klimatu, i wojenne niewezasy. Lecz 
gdy Rożyński z Dymitrem wiecćj biesiado- 
wał jak walczył, Trojecka twierdza nie mało 
zaprząatała Sapiehę, dając codziennie uderza- 
jace meztwa i wytrwałości dowody, a od- 
pierajac jak wyspa samotna bijacym na nią 
zewsząd, ni to wzburzone morze zwycięzcom, 
co całą w koło Ruś zwojowaliz była dla 
Moskalów tóćmsamóm, czém dla Polski w cza- 
sie szwedzkich za Jana Kazimierza zaborów 
Czestochowa. -W jednćj potężnćj wycieczce 
lubo zostali nakoniec ze strata odparci, Li- 
sowski od sługi klasztornego Teneniona, w 
lewa część czoła strzałą rażony, runął z ko- 
nia, i krwią się zalał. 39). Od początku no- 
wego roku 4609, ciągle już z Sąpiehą nad 
dobyciem tćj twierdzy pracował. Dnia 5go 
Stycz. uderzyli z Monastóru na jego obóz, 
łecz utracili takie mnóstwo, że samych sy- 
nów Bojarskich do 70 pobitych zliczono. 40) 
Gdy wewnątrz twierdzy i choroby jadowite 


38) Histor. wojny moskiewsk. Mik. Marchockiego str. 41. 
39) Karamzin T. XH. sir. 92. z Nikona kroniki. 
40) Życie Sapiehy str. 201. 
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swe Żadła rospostarły, udało się oblężonym 
wysłać do Bazylego Ostamiusza Palicyna 
z prośba o rychły ratunek. Przybył nieba- 
wem z Moskwy ataman Ostankow z niewielką 
drużyna kozactwa i ładunkami. Puściwszy 
ich przez nieostrożność do twierdzy, cztć- 
rech tylko schwytał kozaków Lisowski, i 
kazał ich na postrach innym przed murami 
klasztoru zamordować. Podobne czyny nie 
są nowina w wojnach domowych, gdzie po- 
śród powszechnego zażarcia, każda strona 
tém większych dopuszcza się ostateczności , 
im bliżćj widzi się celu, i im więcćj już 
krwi wypłynęło. Wszak świóćżym są przy- 
kładem wojna Wandejska i Hiszpańskie. rew 
za krew oddając, wyprowadzili obleżeni poj- 
manych ze swćj strony jeńców i 42 w o- 
czach obozów zgładzili. Poruszeni do ży- 
wego Polacy, powstałi na Lisowskiego jako 
sprawcę tego morderstwa, dobyli orężów i 
głos śmierci tu i owdzie słyszeć się dawał, 
gdyby go Sapieha powagą swa i wymową 
nie ocalił. 44). Dnia 26. Stycz. tak silna 
nastąpiła wycieczka, że całe Sapiehy woj- 
sko musiało być gotowe do boju. Kilka cho- 
rągwi z piechota zasadzono w taborze Li- 
sowskiego, innym kazał Sapieha wystapić 
z obozu na nieprzyjaciela. Wsiadłszy im na 


41) Karamzin str. 95. z kroniki Palicyna str. 136. 137. 
14 
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karki, pędzili aż pod mury, gdzie ich znowu 
kamieniami i drzewem rażono, i nie bez zna- 
cznćj straty do szańców. wrócić zmuszono 42). 

W jednćj z takich wycieczek stracił 
nasz bohatér brata Stanisława. Był w kla- 
sztorze sławny ze swćj dzielności i czynów 
konny rycerz Ananiasz Selewin postrach 
oblęgajacych, i mało kto ważył sie walczyć 
z nim sam na sam. Widząc go raz dążącego 
na siebie Lisowski, poleciał na jego spotka- 
nie, ale Ananiasz przyłożył strzałę, wymie- 
rzył, trafił w lewe ucho i powaliwszy na 
ziemię, sam spiał konia, i znikł nietknięty 
z pośrodka otaczających go jak gesta chmu- 
ra kozaków. 43). Strzelec Niechoroszów i 
wieśniak Nicefor Szyłów przewodzili zwy- 
kle wycieczkóm, obadwa w osobistćj z bo- 
hatćrem naszym walce, krwia jego broń swą 
uszlacheiliz pićrwszy ubił pod nim konia, 
drugi ranił w biodro, 44) a tak Lisowski 
więcćj pod jednym Monastćrem, jak po wszy- 
stkich zbieżanych od siebie szerokich pro- 
wineyach i miastach ucierpiał. 


42) Życie Sapiehy str. 203. 204. 

43) Karamzin str. 97 z Palicyna str. 145. 946. „Aleksandr 
że Lisowskoy widiew toho Ananiu ratuiuszcza protiw 
sebe i wyde protiwu jeho, chotia jeho ubiti. Anania że 
udariw koń swoy i postrieli Lisowskaho iz łaka, w 
wisok liewoy s uchom prostrieliw, i oprowerze ieho 
dołu, sam że utecze iz sredi połków kozacziich.'* 

44) Karamzin str. 97. z Palicyna str. 147. 
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Wspomnieliśmy wyżćj o powstaniu księ- 
cia Galiczyna i innych patryotów. Szlachetni 
ci mężowie, między którymi odznaczali się 
książęta Prożorowski , Dymitr Michałowicz , 
Pożarski i Sukin, dali hasło ratowania oj- 
czyzny od nawały cudzoziemców, i znaczne 
zbierali zastępy. Garneło się do nich wszy- 
stko, co jeszcze było cenotliwe. Raz zbici, 
to znow zwyciężcy rozrywali uwagę i siłę 
Polaków , i nie mały przynosili uszczćrbek. 
Zmiennikami nazywaja ich pospolicie, lecz 
dziś, gdy ostygły namiętności, co tamtćmi 
sercami kołatały, prawda niezmienny swój 
głos wydobywa. Trzymali się powstańcy o- 
koło  Kostromy, Muromia, Włodzimićrza. 
Ósmego Kwietnia przybył do Sapiehy go- 
niee od zagrożonego Suzdala, prętkiego ża- 
dajac posiłku. 45). Wyprawia tam niezwło- 
cznie Lisowskiego z 3000cami Dońców i 
kilkoma działami. Nazajutrz wysłał za nim 
kilka choragwi Petyhorców , a wojska te 
zgromadziwszy się pod Turyowem, weszły 
do Suzdalu. Trzynastego do walnćj przyszło 
rozprawy, w którćj taką zadał im wódz nasz 
klęskę , że 44,000 na placu legło, a ledwie 
4000 do Włodzimirskiego schroniło się zam- 
ku; za którymi goniąc aż w samę bramę 
miasta, bijąc i siekąc wiechali. 


45) Życie Sapichy str. 212 i 213. 
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Jak ogromne mieli już w tenczas sily, 
widzimy najprzód z samego ich pogromu: 
bo drugi Tabor także z 44000 złożony, roz- 
bil Samuel Tyszkiewicz pod Gorenskiem, a 
trzeci z 20,000 pod Piatnica; nakoniec ści- 
gajac ich do najskrytszych kryjówek , które 
jak poźnićj w podobnych okolicznościach 
Wandejczykowie płotami i zasiekami wzma-. 
eniali, przebył trzy zasieki i do 40,000 lu- 
du rozpłoszył. Te ustawiczne walki z tyłu, 
po bokach, i ze wszystkich strón tłumaczą 
aż nadto, czemu Dymitrowcy tak długo nie 
stanowczego ani na Moskwę ani na Trojecka 
warownią przedsiębrać nie mogli, kiedy po- 
dobny sposób wojowania Hiszpanów w roku 
4808 wieksze podobno i szykowniejsze Fran- 
cuzów aż za Pirenee wyrugował wojska. 
Dnia 22go Kwiet. musiał znowu Lisowski 
spieszyć z 3000 Dońców 46), przeciw Zmien- 
nikóm kupiącym się około Jarosławia, który 
już był z innćmi kilkoma miastami odpadł 
od Samozwańca. Inni powstańcy wyszli w 
pićrwszych dniach Maja z Włodzimićrza i 
plynae statkami na Kliazmie przekradali się 
ku stolicy. W Kazańsczynie nawet zebrał 
Bojar Teodor Iwanowicz Szeremetiew, kilka- 
naście tysiecy Tatarów i innego ochotnika i 
przybył do Niżnego Nowogrodu. Rozpę- 


46) Życie Sapiehy. 
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dził wprawdzie 44go Maja część tych po- 
wstańców Choraży Mozyrski Józef Budziło, 
a Lisowski na większą massę w połowie 
Czerwca pod Kineszmę (nad Wołga w Ko- 
stromskiem Województwie) napadłszy kilka 
tysiecy trupa położył; miasto samo wysiekł 
i wypalił, a Wojewodę Teodora Babarykina, 
który je do ostatka bronił, żywcem poj- 
mał. 47). Lecz ruszył nań niebawem Szere- 
metiew z Niżnego Nowogrodu i uderzył pod 
Juriewcem nad Wołga. W krwawćj bitwie 
zmiesiony Lisowski, wielu ludzi na polu, 
wielu w nurtach rzóki utraciwszy, 48) cof- 
nał się aż pod Suzdal, a Szeremetiew zajął 
Murom, Kazymow i wszedł 29go Maja do 
Włodzimićrza. Kiedy zaś ztad i pod Suzdal 
na Lisowskiego zmierzył, doświadczył jak 
niebezpieczna zwićrza aż w własnćj jego 
norze napastować. Na tamęcznych równinach 
mógł Lisowski najkorzystnićj bitna swa 
rozwijać jazdę, a liczna w prawdzie lecz 
źle urzadzona Szeremetiewa piechotę do 
nogi prawie w strasznćj wyciawszy bitwie 
49) pomścił sowicie poniesioną dopiero kle- 
ske, poczóm znowu w inną zaciekajac się 


41) Toż dzieło str. 317. Karamzin str. 102 z Nikonow. 
kroniki i str. 117. 

45) Karamzin sw. 134. Nikonows. kronika str. 115 i 416 

49) Karamzin sw. 439 z Nikon. kroniki, 
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stronę, aż blisko Wielkiego Nowogrodu 50) 
zagony swe rozpuszczał: lecz mimo tych 
powtarzanych zwycięztw, zamiast się umniej- 
szać, rosło do koła niebezpieczeństwo. Jak 
głowy bajecznćj hydry po każdćm ucięciu 
liczniejsze odrastały, tak zewsząd ni to z ciał 
w obronie kraju swego poległych, roje mści- 
cielów powstały, miasta jedno po. drugim 
odpadały, i z tylu zaborów, mało co lub nic 
prawie nie zostawało; słowem ci co byli . 
dotąd oblężeńcami, stali się nieznacznie o- 
blężonymi. — Z drugićj strony młody 20 
letni bohatóćr, synowiec cara książe Michał 
Skopin, wojewoda nowogrodzki, którego przy- 
rodzenie: nadzwyczajnie uposażyło, a sam 
Żółkiewski w swćj historyi pochwałami wy- 
nosi, zbierał wojsko w okolicy Nowogrodu, 
i zawarł imieniem cara 28go Lutego w Wi- 
borgu przymierze z krółem szwedzkim, mo- 
cą którego 5000 ludu posiłkowego Karola 
1X. na żołd Szujskiego przystawić obowia- 
zał się, za eo mu car prawa swe mniemane 


50) Bo o nikim innym w tych okolicznościach nie można 
© rozumieć tych *słów Levesque w Hist. Ross. str. 311. 
„En meme tems un partisan polonais, s'approchait de 
Novgorod, ravagait la campagne et soumettait tout ce 


qui n'ótait pas assez fort pour lui resister. Mais il re- 
cula bientot, quand il apprit, que Farmće rassemblee par 
Skopin, s'avancait contre lui. — Ce fut dans ces circon- 


stances qwarriverent de Livonie les troupes Suedoises 
commandces par, le Comte Jacques Pontus de la Gardie.'* 
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do Inflant całkowicie odstąpił. Jakoż zaraz 
26. Marca weszło umówione wojsko pod 
dowództwem Jenerała Jakóba Pontus de la 
Gardie z Finlandyi; a złaączywszy się ze 
Skopinem 20. Maja wielką klęskę stojace- 
mu- pod Wielkim Nowogrodem Miernozic- 
kiemu zadało. Wyciał im wprawdzie Zbo- 
rowski pod 'Torczycą 4000 Niemców i 6000 
Moskalów, ale mu to pod Twerem z koń- 
cem czerwca odwetowali, tak że z niedobit- 
kami ledwie uszedł do obozu Sapiehy pod 
'rojcą, dokąd się Lisowski przed przewa- 
żŻmymi nieprzyjaciołami cofnął. Uragał się 
zrazu Zborowski z niego i Sapiehy, że téj, 
jak mówił, kobiałki i gniazda wrón, dobyć 
od tak dawna nie mogli; więc dn. 34. Lip- 
ca trzeci wielki szturm uradzono, aby Zbo- 
rowski swą niezwyciężona pokazał siłę. 54). 
Ale jak inne tak i ten spełzł na niczćm, 
a śmiały Zborowski zabiwszy jedna niewia- 
stę na murze, musiał znosić uszczypliwe Ša- 
piehy i Lisowskiego pochwały. Od dnia do 
dnia niepomyślniejszćm stawało się położe- 
nie Dymitra. Jakoż w roku 4608 z dwóch 
strón Ścisnął Szujskiego, swojem i Sapiehy 
wojskiem, tak teraz za nim rok upiynał, 
wojskami tak zwanych Zmienników pod Sze- 


51) Karamzin T. XII. str. 133 z kroniki Abr. Palicyna 
str. 157 i 160, gdzie znowu są drwiny Sapiehy i Li- 
sowskiego ze Zborowskiego po bezskutecznym szturmie, 
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remetowem i innymi z jednćj, a szwedzkie- 
mi i moskiewskiemi pod Skopinem z dru- 
gićj strony, widział się zagrożonym. Co 
gorsza wewnątrz obozu, i w sercach wła- 
snych stronników, mnożyli mu się wrogi. 
Nadety swóm osobliwszćm powodzeniem, 
olśniony użyczonym mu jakby na igrzysko 
od losu blaskiem, stracił wszelka w szezę- 
ściu miarę, gnębił ciężarami lud sobie przy- 
chylny, a swawoli zupełnie popuściwszy wo- 
dze, mnożyły się gwałty, morderstwa, prze- 
klestwo ludzkie towarzyszyło jego imienio- 
wi. Ani świeckim ani duchownym nieprze- 
puszczał osobóm i rzeczóm. Polacy bezczyn- 
ni w takićj nagromadzeni ilości, kazili ro- 
spusta wielkie swe dzieła. 5%). Swary Sa- 
piehy, Rożyckiego i Zborowskiego między 
sobą, łamały sprężystość działań wojennych, 
a gorszac podrzędnych umysły najwiekszą 
niesforność między samymiż obrońcami Dy- 
mitra rodziły, a tak stan Moskwy przeniósł 
się pomału do Tuszyna, a Tuszyński do 
Moskwy. 


52) Kobierzycki Vita Vladisl. str. 71. „Polonorum insolentia 
quae minus hospites deceret, intoleranda.* — Żótkiew- 
ski sw. 34. 35. Starowolska (Instit Rei milit. ks. VL R. 
2. st. 321) otwarcie mówi: „Poloni propter nimiam li- 
centiam in proprio sole execrabiles sunt paganis, in ho- 
stico vero propter rapinas et insolentiam, nusquam ex- 
perti sunt favorem Moscorum, cum jam totum Imperium 
illorum possedissent.* 
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Jakuba de la Gardie, co wielkiemi zbli- 
Żał sie krokami, wyprzedzał jeszcze nie- 
cierpliwy Skopin z rosnacćm codziennie woj- 
skiem, Przebył już pod Kolazynem prawóm 
skrzydłóm Wołgę, kiedy Sapieha i Lisowski 
chcąc zabićdz mu drogę wyruszyli z pod 
Trójcy, i zatrzymali go 28, Sierp. na prze- 
prawie. Zaczęto szarpać się z obu strón 
lekkiemi podjazdami; z naszćj strony kozacy 
Lisowskiego najwięcćj dokazywali. Mieszał 
się miedzy nich i Sapieha, dla opatrzenia 
miejsca i sił nieprzyjacielskich. Poczém u- 
szykował chorągwie i kozakóm uderzyć roz- 
kazał. Zagrzani od Lisowskiego wpadają jak 
z procy na moskiewskie szeregi pod do- 
wództwem Gołowina, Boratyńskiego, Woluje- 
wa i Zerebcowa, Zwarły się jak dwie burze, 
kilka godzin trwała rzeź i strzelanie, nakoniec 
Moskalów do Taboru zaganiają. Ale gdy wie- 
czorem dotarli do Kobyliny, za która stala 
piechota, nie mogąc wytrzymać parzącćj gęstćj 
strzelby, wrócili się do braci, Moskale wy- 
parli ich do Rabowego klasztoru. Stojacy za 
rzóką oddział zwątpiwszy o zupełnćj wygra- 
nćj, cofnął sie do swych okopów i szańców, 
ale i Sapieha widzące niemożność działania sa- 
ma tylko jazdą przeciw zawartćj regularnćj 
piechocie, przestał na spaleniu wszystkich tak 
zwanych Derewni (szańców) kazał do od- 
wrotu zatrąbić, i kiedy w aa vo pod 
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Trójce z bolem serca wracał stanowiska, 
książe Michał Skopin wszedł do Kolazy- 
na. 58). 


Niebawem szturm ogólny do stolicy, 
Samozwańcowi od sławnego Pułkownika Ja- 
na Jaxy Bobowskiego doradzony, dzielnością 
książat Kurakina, Galiczyna i Łykowa, ze 
strata odparty został: a wtém dochodzi nie- 
spodziana i ważna od zachodu wiadomość, któ- 
rćj sprawdzenie całćj wojnie inna nadało po- 
stać. Zygmunt HI., widząc jak samo polskie 
rycćrstwo i ochotnicy pod Sapiehy, Rożyńskie- 
go i Lisowskiego dowództwćm , całą niemal 
Ruś zwojowali, do którćj ani Dymitr ani 
Nzujski, z siebie prawa najmniejszego nie 
mając, swómi się też siłami ostać nie mo- 
gli; patrzac owdzie na lwa szwedzkiego , 
który z pułnocy wyciągał pazury za carską 
korona, zrozumiał, że to pora jakby od sa- 
méj opatrzności wskazana, na odzyskanie 
oderwanćj niegdyś od Polski Siewierszczy- 
zny i Smoleńska; osadzenia może na tronie 
moskiewskim własnego syna, a rozkrzewie- 
nia tém samém na pułnocy katolickiego ko- 
Ścioła, nie ostatnia dla pobożnćj jego duszy 
ponęta; pomszczenia na koniec zgwałconego 
przez pojmanie niegdyś posłów i pómordo- 


53) Życie Sapiehy str. 196. 197. Karamzin str. 134. 
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wanie tylu Połaków w r. 4606 prawa naro- 
dów, nie wspominając nawet podżegań Ta- 
tarów, aby plondrowali Ruś i Podole, ani 
pomocy dawanćj królowi szwedzkiemu w cza- 
sie wojny Inflanckićj. Idac za głosem po- 
wszechnym, który się silnie na tegorocznym 
objawił sejmie, przedsiewział korzystać z 0- 
koliczności, i uczyniwszy w Sierpniu 4609 
popis zebranego pod Orsza wojska, wypo- 
wiedział listćm 8&8. Wrześ. pisanym, wojne 
Szujskiemu, a w Październiku rozpoczął o- 
bleżenie Smoleńska. Rzecz godna opłakania, 
bład tak wielki w samym początku uczy- 
niony! Zbyt ogledna rada Lwa Sapiehy è 
Gąsiewskiego, przemogła lepićj zrozumiane 
pomysły Żółkiewskiego, który nie mieszka- 
jac wprost w serce Moskwy uderzyć radził, 
czóm zaiste wszystkie swe zamiary, może 
przed końcem jeszcze roku mógłby był król 
uskutecznić. Dwa lata pód jedna twierdza 
bezczynnie strawione, zapóźny Żal, ale i nie 
powetowanaą zostawiły stratę. 

Nie mały popłoch sprawiła w wojsku 
Sapiehy i Rożyckiego wieść, że Zygmunt 
już granice państwa moskiewskiego przekra- 
cza. Złożono koło, na którćm przeczytano 
punkta konfederacyi od wojska Sapieżyń- 
skiego przy pićrwszćm do Moskwy wkro- 
czeniu (2go Sierpnia 46058.)  zawiaązanćj i 
poprzysiężonćj. Treść tych zobowiązań była, 
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że dla cara Dymitra i Maryny Mniszcho= 
wnćj przeciw Szujskiemu waiczyć, i aż do 
odzyskania tronu nie odstępywać ich maja ; 
żadnćj zaś za to zapłaty, ani wynadgrodze- 
nia ani zasiłków, (oprócz dla rannych) do- 
póty nie przyjmą, póki car stolicy swćj nie 
odzyska. Gdyby zaś w 40 niedziel potóm 
nie uiścił się, maja w ziemie Siewierskie i 
Rzęzańskie wjechać, i tameczne dochody tak 
diugo pobierać, póki swćj zapłaty nie otrzy- 
mają. Z wojska Rożyńskiego 5 tylko rot na 
punkta te przystało, sam pułk Sapiehy o- 
zwał się na niektóre, i wzieto je z wodzem 
swym do roztrząaśnienia. W obozie Tuszyń- 
skim szemrało żołnierstwo, że król przy- 
szedł zająć dla siebie co im się należało. 
»Rtóż nam teraz, mówili, zapłaci? nie Zy- 
gmunt, żadnego w tóm nie majacy obowia- 
zku, nie Dymitr, który teraz już nie jest 
w stanie uiścić się z obietnicy, a cóż do- 
piero, gdy król zajmie Siewierszczyzne ?« 
Wodzów trapiło wtargnienie króla, bo tra- 
cili przyrzeczone sobie od Samozwańca 
400,000 dukat. i owoce swych zwycięztw i 
nadzieje bogactw, posiadłości, dostojeństw i 
wpływu. Duma, zawiść, łakomstwo, zawie- 
dzione oczekiwania, widok rozpadajacych się 
owych wybudowanych na moskiewskim lo- 
dzie zamków, rozdzierały wszystkie serca. 
Rosla niecheć, nieufność i wszystko się roz- 
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przęgać zaczęło. Zborowski opuścił we 
Wrześniu ze swojćmi ludźmi obóz Sapiehy, 
i poszedł do głównego, zkad w krótce po- 
słów do króla wyprawiono z zuchwałóm na- 
leganiem, aby sie w ich roboty nie mieszał, 
inaczćj ani jego za Pana, ani jego wojsko 
za braci, ani Polske za ojczyznę mieć beda! 
Skromnićj nieco zachowali się stronnicy Sa- 
piehy. Wódz ich przełożył roztropnie Zy- 
gmuntowi, jak niebaczna byłoby rzecza rwać 
wojsko już pod Moskwa stojące, gdyż to 
zamiast wzmocnienia jego sił, mogłoby ow- 
szćm wielu do rozpaczy przyprowadzić, i 
mnożyć niemi Szujskiego zastępy. 
Dziewiatego Września stanął Sapieha 
w zamku Perejasławskim, oglądając się ze- 
wsząd jak lew traby myśliwych słyszący, na 
rosnące moskiewskich patryotów tłumy. Dwa 
dni późnićj wyprawił Lisowskiego z 2000cami 
Dońców i 800 Czerkasami do Borysochlćh- 
skiego Monastćru i Rostowa, 54) aby tam 
pilne miał na obroty Skopina oko. Zanim 
Sapieha pod Trójce powrócił, zajał młody 
wódz Moskałów Perejasław, i stanał w Ale- 
xandrowćj Słobodzie. Wysłał ksiażat Łyko- 
wa i Boratyńskiego na czele oddziału Ros- 
syan i Szwedów na Lisowskiego pod Suz- 
dal.  Zamierzali opanować to ważne miasto 


54) Życie Sapiehy str. 222. 
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nagłym w nocy napadem, ale czujny zawsze 
Lisowski w czas się obejrzał, spotkał z ni- 
mi odważnie, i do cofnienia przymusił. 55). 

Najsmutniejszą postać przedstawiały Dy- 
mitra obozy. Widzac jego słabość i poniże- 
nie uczyniono zwiazek, trzymania się choćby 
nie dla niego. Największe spotykały go 
zniewagi. (Gwałtowny Rożyński bił w jego 
oczach lube mu osoby; targnał się nawet 
na własne jego zdrowie, i ledwie go carowa 
w pokoju za szpalerami (obiciem) uchroniła, 
Samuel Tyszkiewicz nie wahał się nazywać 
go łgarzem i oszustem. Przybył kniaź Ro- 
żyński 28. Październ. z wojskiem swém do 
Sapiehy, ale tak się z nim poróżnił, że się 
na pojedynek wyzywali, i z gołym mieczem 
wpadł do jego pomieszkania; a gdy Sapieha 
naprzeciw Skopina pod Alexandrowa Słobodę 
podstąpił, nie chciał go posiłkować , i mimo 
grożącego niebezpieczeństwa, spokojnie 9go 
Listop. do swojego powrócił obozu. Nad- 
ciągał tymczasem Jakub de la Gardie we 
42000 zaciażnego, a 80000 moskiewskiego 
Żołnićrza. Obawa jaka mieli Szwedzi od 
wojsk królewskich, wstrzymujące ich, rato- 
wała jedynie jeszcze niesfornych Polaków ! 
Wysłani od Zygmunta dla wywiedzenia sie 
prawdy Rusiecki z Buczyńskim , przynieśli 


55) Karamzin T. XII. sw. 145 z Nikonows. kron. str. 126. 
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mu wierny obraz smutnego tych położenia, 
nieczynności i sparalizowania Sapiehy i Ro- 
Żyńskiego, zawiązania ligi, i wzajemnych 
nienawiści i nieufności. Wyprawił więc król 
Alexandra Stadnickiego kasztelana Przemy- 
skiego, Krzysztofa kżcia Zbarazkiego , Ty- 
szkiewicza i innych w poselstwie do obo- 
xów. Przybywszy tam 47. Grudnia, wysta- 
wili Polakóm, że wolą łożyć staranie na po- 
zyskanie tych krajów dla wspólnćj ojczy- 
any, jak dla obcego oszusta; że król daleki 
od przeszkadzania im w pracy i zasługach, 
przybywa owszćm, ażeby i ich i własna oj- 
czyznę ubezpieczył. Wszakże i Dymitr nie 
pierwćj im wynadgrodzić obiecał, aż do skar- 
bów i carstwa przyjdzie; więc teraz nic 
sami. żadać nie mogą, ale że owszem słu- 
szność i laska królewska każdemu według 
zasług wymierzy, i złączenie sie i uleganie 
królowi jedyną jest teraz droga dojścia do 
celu i nadgrody. Moskalóm będacym z nimi 
przyrzekli nietykalność religii, obrzadków , 
sadów, urzędów , osób i majatków. W tych 
zatrudnieniach, gdy i do Szujskiego posłów 
wyprawili, zeszedł rok 4609. Dymitr nie 
widząc z nikąd nadziei uszedł potajemnie 
z obozu do Kaługi, a carowa do Sapiehy, 
który opuściwszy już zupełnie Trójce, obo- 
zem się pod Dymitrowem na zimę położył. 
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Lisowski 56) pozostał w okolicach Suzdala, 
miedzy wojskami Skopina, a garnacymi się 
zewsząd powstańcami. Wielu z Polaków udało 
się do króla pod Smoleńsk, niektórzy za 
Dymitrem do Kaługi; a w Słyczniu 1610, 
wszystko się do strony królewskićj prze- 
chylać zaczęło. Obiecali posłać do króla 
względem zupełnego ułożenia się, a . Mo- 
skale uczynili związek z polskićm wojskiem, 
Że się wzajemnie nigdy nie odstapia, Dymi- 
trowi zupełnie posłuszeństwo wypowiedzą, 
a przeciw Szujskiemu i Skopinowi wszelkićj 
użyja mocy. Widząc swą ojczyznę tyloma 
kołatana przygodami, wycieńczoną długole- 
tnia wojną, i dwóm naraz tyranóm na pastwę 
oddana, obrócili Moskale oczy ku Smoleń- 
skowi, gdzie polskie obozy, gdzie król sły- 
nacy łagodnościa i umiarkowaniem. Wysłali 
z końcem Stycznia 4640 poselstwo ze 40 
najznakomitszych złożone osób, dwóch Soł- 
tykowów, kniazia Massalskiego, i t. p. odda» 
jąc królowi imieniem stanów moskiewskich 
w opiekę. zaburzoną swą ojczyznę, z zapro- 
szeniem na tron królewicza Władysława, by- 
le im greckie wyznanie nienaruszenie za- 
chowanóćm zostało, a nowy car do kościoła 
wschodniego przeszedł. Wyłaczając zmianę 
religii, która nikomu się narzucać nie po- 


56) Locceniusz Jan w Histor. szwedzk. księga VIII. str. 485, 
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winna, przychylił się król do innych wa- 
runków i posłów z zapewnieniem prędkiego 
dzialania odprawił, którzy widząc nadzieję 
ukojenia ran ojczyzny z radością odjechali. 
Przybyli niebawem do króla kniaź Jackow- 
skoj, Gabriel Chrypan i 46 dumnych Roja- 
rów, poddali mu Rzow, Włodzimićrz, Zub- 
ców i inne grody. Trudniejsze były z ocho- 
tników wojskiem ugody, które 2 miliony 
złotych w wysługach żadało, Tym pewną su- 
mę dać, potrzebnych dla słabych i skaleczo- 
nych pomocy udzielić, i po skończeniu woj- 
ny żołd słuszny wypłacić obiecano; ale u- 
stawiecznie tam i nazad posłowie z umowa- 
mi jeździli. 

'Tymczasem Sapieha pod samym już Dy- 
mitrowem w przykróm zostawał położeniu, 
zewsząd od zręcznego Skopina i zmienników 
ściśnicny. Dnia f. Marca przyszło do wal- 
nćj rozprawy, a wojsko jego tak spadło, że 
ledwie po kilkadziesiąt ludzi każda liczyła 
chorągiew. Po krótkićj utarczce z przewa- 
żnémi nieprzyjaciół siłami, musiał się cofnąć 
do zamku, Oparli się Moskale aż o bramę, 
zabrali część dział i cały tabór dońskich ko- 
zaków. Nazajutrz pogorszył się stan rzeczy. 
Nie mogąc się utrzymać, bo już Moskale od 
Polaków lepićj codzień walczyć nauczyli się, 
zapalił zamek, ostatek armat porozsadzał, . po- 
szedl do Rzowa i położył się aż nad rzéką 
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Ugra, zbliżając sie do polskich pod Smoleń- 
skiem obozów. 57). Tak król zwlekając od 
dnia do dnia stanowcze w głab Rossyi kro- 
ki, codzień na nowe patrzyć musiał upadki! 

La Gardie znaczne dostawszy posiłki 
chciał znowu uderzyć na Lisowskiego pod 
Suzdalem , aby nieprzyjaciela w tyle niezo- 
stawić; lecz że Szujskiemu pilno było o- 
trząść się z oblężenia, i połączyć wszystkie 
swe siły, poszedł nie bawiąc do Moskwy, 
dokad 2. Marca wraz z Skopinem tryum- 
falny wiazd odprawił. 58). A tak kiedy cała 
pułnocna i wschodnia Rossyi okolica, od Po- 
laków uwolniona została, jednemu Lisow- 
skiemu wieczna zostaje sława, Że jak ją 
pićrwszy podbił, tak i ostatni z nićj wyszedi. 
Trzymał się go wiernie ataman kozacki Mo- 
skal Andrzćj Prosowiecki, i garstka nie- 
ustraszonych i gotowych na wszystko lu- 
dzi. 59). Z drugićj strony widzieli wodzo- 
wie, Sapieha, Rożyński, Zborowski, że z 
królem połączyć sie trzeba, ale żołnićrstwo 


57) Życie jego str. 227, 228, 230, 239, 240, 241. 

58) Eoccenius Hist. Szwedzka Ks. VIII. str. 485. „Licet au- 
tem Jacobus etiam contra Lisofskiam, qui in Suzdalia 
castra sua habebat, ire constituisset, eumque inde pro- 
pellere, ut omnes hostes ante se non a tergo haberet : 
attamen quia Czar desiderarat , ut se cum Suischio Mo- 
scoviam eonferret, consilium suum mutare necesse ha- 
bnit.** 

59) Karamzin T. XII. str. 169. 
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wahało się lub wzbraniało otwarcie. Podże- 
gał ich Dymitr listami. Dońscy kozacy bę- 
dacy w Tuszynie pod dowództwem Zaru- 
ekiego, sławnego wojownika, rodem (jak 
świadczy Żółkiewski, Kobierzycki i Piasecki) 
z Tarnopola, któremu wielką część pomyśl- 
ności Samozwańca przypisać należy, nie zwa- 
Żajac na jego rozkazy, dali pićrwsi przy- 
kład rzucenia obozu, i uszli z pod Tuszyna 
do Oszusta. Udała się i tam Maryna noca po 
męzku przebrana. Największa cześć Żołnićr- 
stwa, głośne na króla podnosząc skargi i 
złorzeczenia, że ich podeszedł i opuścił, nie 
mogąc diużćj utrzymać się w bliskości sto- 
licy, zapalili i zniszczyli obóz, a przesła- 
wszy naprzód działa i wozy, dali sobie sło- 
wo, że Dymitra nigdy nie opuszczą, i poszli 
za Dońców przykładem. Nie już w tćj osta- 
teczności księciu Rożyńskiemu nie zosta- 
wało, jak z garstką pozostałych wiernych 
spieszyć ku królowi; lecz aby i w odwrocie 
przysługe mu wyrządzić, zajął po drodze 
miedzy Moskwa a Smoleńskiem miasto Wo- 
łok, Osipów, Możajsk, zagradzając nieprzy- 
jacielowi przejście do Zygmunta, a zbliża- 
jac sie ku Ugrze do Sapiehy. Z innćj strony 
przeważały pomyślności upor i nieczynność 
królewską. Zaporowscy kozacy dobyli dla 
niego Czerniechów,Putywi, Poczapów, Brańsk, 


Kozielsk, Massalsk, Drohobuz , Wiazmę i 
16* 
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inne miasta. 60). Ósmego Kwietnia 4640 
umarł w Wołoku pośród miast od siebie 
zdobytych ledwie w 85 roku życia, a już 
trudami i zgryzotą strawiony kże Roman 
Rożyński; a osierocone jego pułki przeszły 
częścią do Samozwańca, częścią zaś większą 
składajaca się z pułków Zborowskiego, Ja- 
na Bobowskiego, Lanckorońskiego, własnego 
książęcego i innych, do króla. Toż stało się 
z wojskiem Sapiehy, i tak stajała rozcho-= 
dząc się na drobne strumyki, owa ogromna 
nawała, co dwa lata na Moskwie ciężąe Ros- 
sya całą pod soba trzymała. 

Mimo odwagi, czujności i nie pospoli» 
tego szczęścia, nie mógł sie nasz bohatćr 
długo utrzymywać w głębi rossyiskich kra- 
jów; zewsząd od wrogów otoczony, którzy 
go nad wszystkich innych polskich wodzów 
nie cićrpieli. Zagradzały mu droge potężne 
wojska, obronne miasta, nieprzyjaźń, i mści- 
we umysły mieszkańców. Był tam jak zwićrz 
w koło siciami obsaczony, kiedy już co raz 
węższym staje się obszar, i coraz bliżćj go 
sciskają, Powierzajac się Bogu, poszedł na 


60) Nie wićm gdzie wyczytał Siarczyński T. ł. str. 284, 
„że Lisowski pod Możajskiem i Wiazmą wiele doka- 
zywał; bo był w tenczas daleko z Urugićj strony Mo= 
skwy pod Suzdalem, zkąd jak twierdzi Behr dopiera 
w Maju 1610 wyszedł. (OQbacz Karamzina Tom. XIŁ 


notę 512.) Możajsk też zajął Rożyński, a Wiazmę a= 
porowcy. 
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przebój. Stał pod Kolazynem Wojewoda 
Dawid Zerebców we 48,000 ludu. Wpada 
nań z Prosowieckim, i kamiennćm swćm u- 
derza w niego ramieniem. W okropnój rzezi 
ginie największa część licznego wojska, re- 
szta rozproszona po lasach i bezdrożach ; 
Wojewoda pojmany na rozkaz Lisowskiego 
jako zmiennik i zdrajca, w pićrwszćj zapal- 
czywości gardłem ukarany. Wpada do mia- 
sta, i bogatego klasztoru ś. Makarego. Sre- 
brne ręce u posagu tego Cudotworcy zrą- 
bane, i wraz z innćmi skarbami zabrane. 
Ihumen i całe grono Zakonnych pada ofiarą 
zażariości i wściekłości. kozactwa, mieszkań- 
cy Kołazynu wycięci, a okropna łuna calego 
miasta, maluje czerwono wody  szerokićj 
Wołgi. 61). Przebywszy tę rzóćkę, daży dalćj 
i dalćj ku zachodowi. Kiedy polscy Senatoro- 


61) Karamzin T. XII. str. 169 i nota 512 z Nikon: kroniki 
kar. 145. „Łisowskomu połkowniku a s nim izmien= 
nikom OQudreiu Prosoweckomu s towariszczi priszed- 
szim w Kołiazinm Monastyr i Koliaz : Monastyr byst w 
esadie. Wojewoda z u nich biasze Daw. Zerebców i bił 
sia s nimi kriepko, i Koliaz: Monastyr wziasza wzia- 
tkiem i mnokociełebnyia Cziudotworca Makaria Koliazin- 
skaho (mosżczi) iż riaki srehrianyie powerhosza na 
zemliu i raku razsiekoszaz Wojewoduż Daw. Zierehco= 
wa i Ihumena i bratia i wsiech liudey pobisza i wsia 
kaznu Monastirskuju poimasza i Monąstyr wyżhosza.ć 
Co się zaś tyczy zgonu Zerebcowa, obacz Niesieckiego 
z Rękopis. Kojałowicza T. 3. st. 134. Fr. Paprock. Spr. 
ryc. pol. T. 1. st. 345 i 346. Chmiełowsk, Nowe Ateny; 
Herbarz, i t d 
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wie i wodzowie wszelkich użyli usilności, aby 
wojska w Moskwie będące na stronę kró- 
lewska przeciagnać , napisał był Adam Tal- 
wosz Kasztelan Zmudzki, Starosta Dyne- 
burski i Reimentarz Litewski, list do roda- 
ka swego Lisowskiego, wzywając go do tak 
chwalebnego kroku, i przymawiając do 
polskićj duszy przekonującómi słowami. 62). 
Nie wahał się ani na chwilę, ale położe- 
nie jego nie dozwalało mu zaraz iść za 
popędem serca. Teraz z wielkiego kilka- 
dziesiat tysięcy ludu przechodzącego nie- 
gdyś wojska, został mu nieznaczny zaledwie 
4300 meżów dosiegajacy zastęp! Mimo swćj 
słabości, nie chciał jednak pokazać się kró- 
lowi inaczćj, jeno jako zwycięzca, i pospie- 
szył nowy zebrać wawrzynów snopek. Stało 
pod Wdowem wojsko moskiewskie, na które 
nie zważając na liczbę uderza, i do szczętu 
rozprasza, w Nowogrodzką ziemię (w Pro- 
chowszczyznę) wkracza; pod Psków podste- 
puje, tamecznego Wojewode do wydania so- 
bie zostawionych tam niegdyś od Polaków 
siła ludzi i rzeczy przymusza ; nastepnie sa- 
mo to miasto przeważne zabiera. 63). Nie- 
spracowany tymczasem Kże Michał Skopin, 
T. 1. str, 283. Chmielowski w Atenach i Herbarzu, 
63) Niesiecki jako wyżćj i Siarczyński jako wyżćj Pa- 
procki o Spr. ryc. pol. T. 2. str. 346. Karamzin T. XIL 
str. 169 i w nocie 512? z Nikon. Kroniki. 
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który swą młodością, uroda, dzielnością i 
wielkićmi czynami, pobożnym Moskalom pa- 
trona swego Archanioła przypominał, sku- 
piwszy wszystkie siły, przedsiewział oswo- 
bodzić ojczyznę z reszty nieprzyjaciół, i u- 
wolnić od oblężenia Smoleńsk. Oddalenie się 
Lisowskiego ubezpieczajac wojsku plecy, 
pozwalalo iść naprzód, i z wiosna wszystko 
Rossyi zdawało się uśmiechać. Uderzono 
najprzód na zamki, którćmi książe Rożyński 
ostatnie dni swe uzacnił, bo te zagradzały 
drogę na odsiecz Smoleńska. Pićrwszy ubie- 
żany WWołok. Piotr de la Ville, dowodzący 
przybyłómi w pomoc zaciażnymi Niemców , 
Francuzów, Anglików posiłkami, lubo naj- 
przód kleske pod Osipowem ponosi, dobywa 
go następnie. Podobnemu losowi ulega Rzów, 
Mozajsk, i inne znaczniejsze grody; tak, że 
niebawem nie już przejścia wójsk tamować 
nie mogło prócz jednćj Biały, mężnym o- 
reżem (asiewskiego zdobytćj i obronionćj. 
Ciagnely więc silne nieprzyjaciół pod Knia- 
ziami Chowańskim i Boratyńskim, Edwardem 
Hornem zastępy, za którćmi Jakub de la 
Gardie postępował. Ale nie widziano już na 
czele wojska moskiewskiego młodego Sko- 
pina. Podejrzliwy i zazdrośny Szujski zgła- 
dził trucizną 22letniego bohatćra; a brata 
swego Dymitra, na czele 80,000 postawił 
wojska. 
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Czas też było Zygmuntowi ocucić sig 
z letargu. Długo oczekiwana wyprawa w głab 
Rossyi Stanisiawowi Zółkiewskiemu, Hetma- 
nowi Pol. Kor. powierzona; a tak kiedy da- 
wnićj zdobycie tronu w bliskićm było podo- 
bieństwie, dziś już własna obrona szybkie i 
stanowcze nakazywała kroki. Ale wódz ten, 
którego imie Żadne nie zatra wieki, prze- 
ważył swym geniuszem okoliczności, i wszy- 
stkie prawie ociagania sie królewskiego na- 
prawił błędy. Zostawia dowództwo pod Smo- 
leńskiem Janowi Potockiemu Wojewodzie 
Bracławskiemu; a tak nasz Lisowski znowu 
pod tym samym ujrzał się wodzem, pod któ- 
rym pićrwszą wojennćj sztuki odbierał na- 
uke. Dnia 7. Czerwca 4610, wyciąga Het- 
man na czele- ledwie 3000cznego wojska, 
w towarzystwie zawolanych wojowników Sta- 
nisława Koniecpolskiego, Baiahana, kżcią 
Poryckiego, Mikołaja Strusia, Luhomirskie- 
go, Kalinowskiego, Firleja, Olizara, Her- 
burta; podstępuje pod Carowo,, przybywające 
na odsiecz Szujskiego i Szwedów wojsko, 
4. Lipca pod Kluszynem na głowę znosi; 
Jan Boratyński i około 45000 Moskalów i 
500 Szwedów, trupami swćmi pole zalega, 
cały obóz staje się łupem zwycięzcy, Otwo- 
rzyła się królewiczowi Władysławowi droga 
do tronu. Jenerał Wołujew 25000 ludu pod- 
daje się Żółkiewskiemu; miasta Mozajsk, 
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Osipow, Rzow, Zabców, Carowo, otwierają 
swe bramy. Moskale w stolicy za przewo- 
den Łepunowa, Chomuntowa i Soltykowa 
27. Lipca Szujskiemu posłuszeństwo wy- 
powiadają, wtracaja go wraz z braćmi Iwa- 
nem i Dmytrem do więzienia, i niebawem 
na Czerńca postrzyżonego do Monastćru od- 
syłają. La Gardie eofnał sie aż ku grani- 
cóm finlandzkim, zajął £adogę, obległ Kex- 
holm. Sprzyjajacy zawsze Polsce Bojar 
Nołtyków, oczyścił ze Szwedów Nowogród, 
i wyparł ich nawet z Ladogi. Kiedy Żół- 
kiewski zbliżał się do stolicy, Sapieha o- 
brany tymczasem z końcem Czerwca najwyż- 
szym Hetmancm wojsk Dymitra , podchodził 
tam z drugićj strony. Kże Fedor Mścisław- 
ski, Administratorem Państwa ogłoszony, do- 
niósł Zółkiewskiemu: że się zgromadziły 
stany moskiewskie do stolicy, na obranie 
sobie nowego monarchy; a prosił przytóm, 
aby Sapiehę i pułki jego na pożogi i rozbo- 
je rozpasane odprowadził od oszusta, i sa- 
mego schwytawszy w rece im oddał. Po 
długich zobu strón wzgledem religii i przy- 
wilejów umowach, zatwierdził Zółkiewski 
imieniem króla ułożone pacta, i 27. Sierp. 
16/0, przysięgli w oheeności łlermogena 
Patryarchy wszystkich ziem ruskich Boja- 
rowie, i książęta Mścisławski, (Qaliczyn, 
Szeremetiew, Miecicki, urzędnicy, , ducho- 


47 
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wieństwo i lud cały, całując tamecznym oby- 
czajem krzyż, nowo obranemu Carowi Wła- 
dysławowi Zygmuntowiezowi, wierność i po- 
sluszeństwo! 

Nie omieszkał Hetman wyslać do Sa- 
piehy, oznajmujac wybór królewicza, z we- 
zwaniem: że mu teraz nie innego nie po- 
zostaje jak opuścić zwodnika, a złączyć się 
z wojskiem królewskim. Dumny Sapieha 
wzgardził tém upomnieniem. Nie wahająe 
się więc ani chwili, ruszył nań Żółkiewski 
przez miasto, którego bramy sami miesz- 
kańcy otworzyli, na zuchwałą hołotę. Prze- 
raził ten krok energiczny Sapieżyńców. Ze- 
szli się wodzowie z Zółkiewskim i starszy- 
zna na rozgowor. Brzydzac sie przelewem 
krwi bratnićj zaręczył surowy ale szlachetny 
Hetman, że im żołd wypłaca; i przyrzekł 
nawet wstawić się u Króla za oszustem, 
który był tymczasem co tchu z obozu u- 
szedł, aby mu łaska monarsza użyczyla w 
dożywociu Sambor na Rusi, lub Grodno na 
Litwie. 64). Posłano do niego, aby wspania- 
łomyślności królewskićj nie odrzucał. Ale 
nędzny ten człowiek, co ani do dobrego, ani 
do złego nie miał dosyć odwagi i woli, a 
zawsze obećj potrzebował podpory; teraz 


64) Żółkiewski w Hist. woj. mosk. str. 69. List. z tóm 
przedstawieniem 5. Wrześ. 1610 pisany. Życie Sapiehy 
stw. 233. 204. 


( 481 ) 


ambitnćj Maryny podżegany namowa, napi- 
sał do króla list pelen zarozumiałości, i nie 
przyimujacy, lecz bardzićj przepisujacy wa- 
runki. 65). Chciano go pojmać jak szalone- 
go, ale uprzedził ich ucieczką do Kalugi. 
Wzgardzono więc nim zupełnie, pozostałe 
przy nim pulki odstapiły go za przewodem 
Sapiehy; aż nakoniec 23. Grud. od wodza 
swoich Tatarów Piotra Urozowa przy uczcie 
zamordowany, jedyne podobno w swym ro- 
dzaju życie zakończył. Żółkiewski zaś osa- 
dził polskim ludem ogromna stolicę, z cztć- 
rćch właściwie miast złożoną , najeżona wie- 
Żami, lśniąca od złocistych kopuł cerkwi, i 
pełna pałaców i ludności. W przyległych 
grodach 6000 załogi rozłożył. Cala Rossya 
ubiegała się w oddaniu hołdów i pokłonów 
nowemu carowi. Nowogród Wielki, Pereja- 
sław, Rzezan, Wołogda, Białe Jezioro, cala 
północ aż do portu archangelskiego i lodo- 
watego morza, MRoiomna, Tula, i cale po- 
łudnie aż po azowskie brzegi. 66). Wysy- 
lano w kolo Bojarów dla odebrania przy- 
sięgi prowincyi. Oddano lletmanowi bogate 


65) Żółkiewski sw. 70. „Ale nie myslił się tém kontento- 
wać, a tém więcćj jego żoną, i jako była niewiasta 
ambitiosa, grubo dosyć bełkotała : „Niech też król Ime 
ustąpi Carowi Imci Krakowa, a Car Jmc da Królowi 
Imci Warszawę.“ 


66) Słowa są (prawie) Żółkiewskiego w Hist. mosk. str. 42. 
7* 
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carskie i Szujskich skarby, mitry, korony, 
berla, same na koniec osoby uwięzionych 
Wusyla i braci jego. Bilo zlote i sróbrne 
pieniadze z imieniem Władysława. Sapieha 
został w Moskwie, nie latwo jednak dali sie 
jego ludzie do pokoju naklonić, poszli na- 
reszcie w Niewierszezyznę, przyrzekajaąe te 
ziemię z oszustem jeszcze trzymająca pod- 
bić dla Władysława. Lisowski bawił sie dlu- 
go w Pskowie, odpoczywając w pośród wy- 
godnych gmachów i wszelkiego rodzaju do- 
statków z dlugich wojennych niewczasów, 
yhandlując, jak mówi ze złośliwym przyci- 
skiem Karamzin, 67) zdobycza rozbojów i 
świętokradztwa, biesiadujac z mieszkańcami 
jak z braćmi, i rabując ich jak nieprzyjaciól.< 
Towarzysz jego broni Prosowiecki zajal 
Wielkie Łuki, nie długo mu jednak wiernym 
pozostał. Poróżnili się między soba tak, że 
stoczyli koło Pskowa krwawa bitwe, w któ- 
rćj Lisowski górę otrzymawszy, Prosowiecki 
ku Suzdałowi udać się musiał. 68). Wielki 
cierpiac w ludziach ubytek wyruszył na- 
reszcie ze Pskowa; nie udało mu się zajać 
Iwanogród, ale za to jak wicher na południe 
spadając, zagarnał Prihorody, Ostrów, Woro- 
necx, Krasne,Zawołocze.Wojewodę w Krasnem 


67) Tom XII. str. 220 z kroniki Nikowsk. i t d. 
65) Karamzin T. XU. sir. 232. 
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Jwana Tiesniczyna pojmanego, królowi przez 
brata swego Jana, który mu we wszystkich 
towarzyszył wyprawach, posyła, 69) sam 
nakoniee tyloma odglosami sławy poprze- 
dzony, pod Smoleńsk »do obozu przybywa. 
Mała bardzo walecznych garstka wybrneła 
z nim z tylu bitew, tylu ciężkich przepraw, 
niewczasów i szturmów. A że i inne da- 
wnićj tam przybyłe choragwie znacznie u- 
szezuplone byiy, i szybkiego uzupełnienia 
wymagały; wcielono Lisowskiego z towarzy- 
szami w pulk zawołanego wojownika Jana, 
Jaxy z Bobowy Robowskiego, który to za- 
stęp, tylu meżnych rycerzów w sobie mie- 
szczący, miano odtad za najbitniejszy. 70). 


69) Tenże T., XII. str. 269 z kroniki Pskowskićj str. 84 i 
nastp. — Niesieck. z ręk. Kojał. T. 3. str. 134. — Siar- 
czyński T. 1. str. 283. 284. — Paproc. 1. 1. stw. 346. 

10) Słarowołski Sarmat. Bellatores, Rozd. 123 str. 222. — 
$Siarczyński T. 1. str. 3%. 38 i 284. Niesiecki T. I. str. 
114. Krasicki w Zbiorze pożyt. wiadom. T. 2. str. 49 
nie mniej dosłownie z niego przepisujący Wincenty 
Turski w dziele „Kondyllak o nauce historyi (1812) 
T. 2. str. 282—285." — Ale i tu popadli dziejopisowie 
względem Lisowskiego w błąd osobliwszy. Starowol- 
ski, jak gdyby nic o'dotychczasowych w Moskwie czy- 
nach jego nie wiedział, mówi zaraz w początku (po 
wyprawie Wołoskićj). „In Moscoviam deinde ad oppu= 
„sgnationem Nmolensci gregarius miles abiit, tot annis 
„Joannis Bobovii Chiliarchae comnmilicium secutus. Et 
„iunc quasi sui consilii militatem promovente fortuna 
„bellum ad Moscovitas expuzgnato Smolensco ułterius 
„exarsit.* Najprzód żadnego nie ma sladu, aby Lisow- 
ski dawnićj kiedy, a dopieroż jak mówi Starowolski 
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W nim już do końca oblężenia Smoleńska 
Alexander nasz zostawał, i w czestych sztur- 
mach, wycieczkach i t. d. codzienne dawał 
męztwa dowody. 

Żółkiewski zdawszy dowództwo w stolicy 
dzielnemu Alexandrowi Gasiewskiemu, wyje- 
chał mimo nalegań i prośb Bojarów do Zyg- 
munta, aby co rychlćj syna do Moskwy wy- 
syłał. Ale słaby i łatwowierny a z przyrodze- 


przez tyle lat u Bobowskiego zostawał; powtóre nie 
był już prostym żołniórzem. Niarczyński T. 1. str. 37, 
mówiąc o Bobowskim, dodaje: „Z tego pułku wyszedł 
ów sławny w dziejach wojennych tego wieku Alexan- 
der Lisowski, i w przód niżeli Lisowczykami zwani 
byli, pułku Bobowskiego nazwę mieli. * Rozumieć tego 
inaczćj nie można, jak tylko że ostatni Lisowskiego 
w Rossyi pobyt nim ma Chodkiewicz lekką jazdę zbie- 
raé kazał, (którą od niego potćm Łisowczykami prze- 
zwano) był w pułku Bobowskiego; co nie wiedzący 
o dawniejszych: czynach , za pićrwszą jego służbę po- 
czytali. Bydź bardzo może, że zaród nowćj tćj jazdy, 
(o którćj zaraz w następującym Rozdz. obszórnićj po- 
mówimy), był z dawniejszych jego towarzyszów bro- 
ni, i tych eo z nim w pułku Bobowskiego służyli, że 
może cały nawet ten pułk poźnićj od niego przyjęty, 
większą część owych dopićro w r. 1611 zaciągnionych 
ochotników składał; lecz powyższe twierdzenia ocze- 
wiście od współczesnych kronik tak polskich jak i ros- 
syiskich zbite zostały. Mylnie wyraża się i Krasicki: 
„Służył najprzód za towarzysza pod znakiem Jana 
Bobowskiego, potem przy dobywaniu Smoleńska ;* — 
a wojnę wołoską umieszcza nawet między témi dwoma 
czasami. Niesiecki mówiąc: „Jan Bobowski, którego 
rcjmen, dohywał Smoleńska, z którego potóm wyszedł 
ów sławny wojownik Alex, Lisowski,“ już trafnicj 


rzecz wykłada, 
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nia wszystko ociagać lubiący król, podszepta- 
mi intrygantów i zazdrośnych Hetmanowi 
zauszników nagabany, nie dla niedoświadezo- 
nego 45letniego syna, ale sam dla siebie 
berło północy zatrzymać pragnal. Ci co dru- 
gi już rok próżno pod Smoleńskiem marno- 
wali, lubo go ze wzgardą Kurnikiem nazy- 
wali, 74) wpierali w króla, że cała sławę: 
przy Żółkiewskim zostawi, jeżeli sam do 
Moskwy nie dojdzie. Hetmana i wysłanych 
z Moskwy posłów płonnóćmi łudzono pozo- 
rami; i tak Zygmunt co dawnićj niedaniem 
pomocy zgubił swych rodaków, teraz nie- 
przysłaniem syna zgubił tron, i zmarnował 
owoce zwycieęztw Żółkiewskiego. Sprzyja- 
jacych sobie Moskalów w podejrzenie, nie- 
ufność i rozpacz wprawiając, nieprzyjaźnym 
zostawił cezas do działania. Pićrwszy co dał 
hasło moskiewskim Patryotom, co Pana wła- 
snéj krwi mieć pragneli, był śmiały Rze- 
zański Wojewoda Prokop Lepunów w Pere- 
jasławiu w poczatkach r. 4644. Pochlebnćmi 
obietnicami przynęcony i złudzony złączył 


41) Tak to miasto podług Kobierzyckiego (ks. VII. st. 458) 
Jan Potocki nazywał. Na niego i jego brata Jakuba 
zwalają nasi dziejopisarze całą winę ociągań i wahań 
się Zygmunta. Z razu bowiem miał Jan Potocki iśc pod 
Moskwę. Nie chcąc jednak narazić swćj sławy w tak 
trudnćm przedsiewzięciu, od dnia do dnia zwlekał, a 
teraz wstyd mu było i žal, że to wszystko i więcćj 
Żółkiewski uskutecznił, 
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się z nim wódz kozaków Zarucki, lubo 
wierny zawsze Marynie i jéj synowi. We- 
zwali do wspólnego działania wszystko , ca 
jeszcze w. Rossyi ojczyzne swą i język ko- 
chało: miasto Jarosław, Perejasław , Wolo- 
gda, Nowogród wielki, Kołomna, Tula, jak 
prędko się poddały, tak teraz rychło odpa- 
dać zaczeły; niebawem do 400,000 ludu li- 
czył odważny Le unów. W stolicy podnieśli 
w Wielki tydzień Moskale miecze, i ude- 
rzywszy we wszystkie dzwony, rzucili się 
na garstkę Polaków. Nie łatwo jednak było 
przemódz Gasiewskiego. Sławny im dał od- 
pór, po wszystkich prawie ulicach nieustra- 
szenie walezono; 6000 moskiewskich tru- 
pów zaścieliło rynki, i wszystkie przecho- 
dy; okropny pożar niszczące cały prawie Bia- 
łogród dokonał kleski powstańców. Walące 
sie gmachy, przygniatały tysiące nieszczę- 
śliwych, których płomień lub mściwe żelazo 
oszczędziły. Do sta tysięcy dusz poległych 
liczą dziejopisowie w tém olbrzymim mie- 
ście, które Żółkiewski wyżćj ówczesnego 
Rzymu, Paryża i Lizbony stawi. 72). Bunt 
wprawdzie uśmierzony, ale zbyt. trudno 
było, wszystkie owe zewszad jak w mro- 
wisku garnace się zbrojne patryotów kupy 


42) Hist. woj. moskiewsk. sir. 105. 


EWĄ 
rozgramiać, 73) które też niebawem Ga- 
siewskiego w stolicy oblęgły. A król jak 
stos nieruchomy patrzał ciagle na Śmiałego 
w Smoleńsku oblężonego Szeina. Był to 
Niemiec w służbie moskiewskićj, wódz do- 
świadczony i jak skała niewzruszony. Le- 
dwie nie ledwie strawiwszy 20 miesięcy . 
pod tą warownia dobył ją nakoniec 13go 
Czerwca 1641 za przewodem Jakóba Poto- 
ckiego, który po zaszłćj Z5go Kwiet. Jana 
śmierci po bracie bulawe w obozie, a krze- 
sło Braclawskie w Senacie odziedziczył. 

Już sądził Lisowski, że bedzie mógł 
towarzyszyć królowi pod Moskwe , ale bo- 
leśnie został zawiedziony: bo Zygmunt, za- 
miast coby miał spieszyć na odsiecz swoim, 
pospieszył na obchód tryumfalny do Wilna, 
oglądać uwięzionych Carów, aby ztamtad na 
Sejm do Warszawy pojechać. Żółkiewski o- 
„debrał rozkaz udania się do zagrożonych od 
(iabryela Batorego Kżcia Siedmiogrodzi, 
multańskich i ruskich krain, a król wezwał 
Jana Karola Chodkiewicza, aby chylące się 
do upadku moskiewskie rzeczy ratował. 0- 
płakany był ich stan w saméj istocie. Sa- 
pieha z ludźmi swymi z Sierwierskich ziem 
sprowadzonymi, lubo sie ze Ńtrusiem pod 
73) Żółkiewski str. 100. „W swćj ziemi Moskwa wiedzieli 

przychody, nie mogli im tego nasi zabronić, że kid 

i sposobili się na zniesienie naszych. 

18 
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Mozajskiem złączył, sami tam jednak pośród 
nieprzyjaciół zostawieni byli. Wojsko Smo- 
leńskie po odjeździe królewskim, bez za- 
płaty, rozchodziło się powoli w rozsypkę. 
Obleżeni w stolicy w największym ucisku 
brak żywności i wszelkich zasobów cier- 
pieli. Pospieszył wprawdzie Sapieha w glab 
Rusi dla wystarania się zapasów, 0 które 
dla nawały wojsk w pobliżu zbyt trudno 
było, i wprowadził one 75. Sierp. po tru- 
pach nieprzyjaciół do Moskwy; a Gasiewski 
podstepem wprawiajae poźnićj kozaków Za- 
ruckiego o podejrzenie na Lepunowa wodza 
tego o zgon przyprawił: ale pomyślności te 
były raczćj zwłokami upadku jak ratunkiem 
od zguby. Dnia 45. Wrześ. 1644, umarł 74) 
w złocistym pałacu Kremlina, Sapieha, za- 
ledwie 42 lat, ale już do 30 bitw wygra- 
nych liczący; szcześliwszy śmiercia od tego 
drugiego a większego jeszcze wodza, co 
właśnie we 200 lat po nim też same miej- 
sea zwycięzko zajał, a przecież na dalekićj 
w pośród Qceanu wyspie dni swe zakończył. 

Ledwie Zygmunt: Chodkiewiczowi los 
Moskwy poruezył, wódz ten doświadczony, 


ną 


74) X. Kognowickiego Życie J. Sapiehy str. 296. Naru- 
szewicz w Życiu Chodkiewicza mylnie śmierci Sapie- 
hy w T. I. str. 298. dzień 24. Września, aw T. II. 
str. 28. dzień 20. Wrzes, naznacza. 
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nie lekko czynić nie zwykły, obejrzał sie 
zaraz za ludźmi, którzyby mu godnie to- 
warzyszyć i. pomagać mogli.  Przedewszy- 
stkiem rzucił oczy na Lisowskiego, które-. 
go zniedarowaną obojętnością pod Smoleń- 
skiem trzymano; kiedy to ani jego uspo- 
sobieniu, ani dowiedzionemu już głośno po- 
wołaniu i dzielności nie odpowiadało.. Gdy- 
bym się lekkiego nie obawiał posadzenia, 
nie wahał bym się wyrzec, że (eż same za- 
zawistne umysły, które Zółkiewskiego pra- 
cóm zajrzeli, a wkrótce i Chodkiewicza po- 
stępom tamę położyć mieli, i Lisowskiego 
w nieczynności jakby Prometeusza skrepo- 
wanego trzymali. Mogliż mu wybaczyć to, 
że gdy oni doświadczeńsi i zacniejsi w oj- 
czyźnie Senatorowie, przeszło dwa lata pod 
jednćm miastem strawili; ón prosty Szlach- 
ciec i kozaków przewódzea, a dawnićj pod- 
rzędny szeregowiec, więcćj miast i grodów 
zdobył, jak oni w eałóm Życiu widzieli ™ 
Lecz nie godzi sie tu ważnćj jednćj opu- 
ścić okoliczności. Przebiegajac dzialania i 
Konstytucye tegorocznego Sejmu w Listo- 
padzie w Warszawie zgromadzonego, z nie- 
małóm zadziwieniem czytamy następująca : 75) 


45) Volumina Legum T. 3. fob 4. z Sejmu 9. Listop. 161E 
w Warszawie. 
483 
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Zniesienie infamii z Urodzonego Alewandra 
Józefa Lisowskiego. 


»Pogladajac na posługi urodzonego Ale- 
xandra Józefa Lisowskiego Półkownika na- 
szego, które nam z odważeniem kosztu nie 
malego i zdrowia swego pod ten czas Expe- 
dycyi naszćj Moskiewskićj oddaje Infamią, 
która na nim była od Instygatora naszego 
otrzymana, vigore hujus Conventus z niego 
zmosimy, i one kassujemy.< 

Za co i kiedy ta infamia na nim wyie- 
dnaną została? nigdzie żadnego nie znajduje 
śladu. Dla wszystkich co mieli udział w ro- 
koszu Zebrzydowskiego, wypadia ogólna w 
r. 4608 amnestia; więc i ten przyczyną być 
nie mógł. Najpodobniejsza jest atoli do pra- 
wdy. że to stało się w skutek konstytucyi 
z r. 1609 76) wydanćj pod tytułem: O lu- 
dziach swawolnych, która takich, którzy 


16) Folum. Leg. T., 2. fol. 1664 na Sejmie w r. 1609. Ka- 
ramzin T. XII. str. 62, mówi o Lisowskim, gdy przy- 
był do Dymitra : „Zbieg, za jakiś występek we wła- 
snćj ojczyznie ua śmierć osądzony, śmiałością i mę- 
ztwem rycerz, a rabuś z rzemiosła. * Odwołuje się w 
nocie 172 do Spraw polskich Nr. 27. „gdzie „Posłowie 
mówią do Bojarów: Lisowskiego dla tegośmy nie wy- 
mienili, że ón z kraju Pana naszego wywołaniec, i ho- 
noru swego odsądzony; w którem mieście naszem będzie 
schwytany, tam śmiercią ukarany zostanie. Nie znam 
tego źródła; nigdzie jednak najmniejszego o takim wy- 
roku śladu nie znajduję. Karamzin także nigdzie w swej 


historyi, (którą z resztą dosyc zdaje mi się słusznie 
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przeciw prawu pospolitemu wojska lub cho- 
ragwie podnoszą, i tłumnie chodząc szkody 
czynią, albo za granice do Państw obcych 
mimo wolą Króla i Rzplitéj udcją się; co 
(uważa FRonstytucya) tómi czasy się zagę- 
ściło, jako gwałcicielów i burzycielów po- 
koju pospolitego, tak w kronice jako w W. 
Ks. Lit. za nieprzyjaciół ojczyzny i wie- 
cznych wygnańców ogłoszono, i przeciw ta- 
kim każdemu staroście grodowemu, w które- 
go obwodzie się pokażą, rychłą sprawiedli- 
wość i działanie nakazano. Gdyby zaś sam 
im nie sprostał, ma całą szlachtę Okolnikiem 
zwołać, a w razie bezskuteczności tego kro- 
ku sasiedzkiego starostę do pomocy wezwać. 
Hetmanóm zalecono, Starostóm i Wojewodóm 
zbrojną rękę w potrzebie na tych swawol- 
ników podać. 

Ależ to było w czasach, kiedy już ja- 
keśmy widzieli, prócz Lisowskiego, Sapicha 
i Rożyński, nie wspominając innych, rycćr- 
skim zapędem uniesieni, ze zbrojnómi pocz- 
tami do Dymitra poszli. Musiała wprawdzie 
Rzeczplta warować się przeciw podobnym 
mieszaniom się w obce sprawy, co ją samę 
w zagraniczne wojny uwikłać mogły; ale 
czemuż Zygmunt milczał i cierpiał zaciagi 


Połewoj' Romansem historycznym nazwał) o téj mowie 
Posłów nie wspomina, ani kiedy, i w jakićj okoliczno- 
sci miana była. 
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na Rusi Mniszcha, co pićrwszy innym dro- 
ge, do Moskwy pokazując, słusznie od Zół- 
kiewskiego z owym Brissonelem porównanym 
został, co króla francuzkiego płocho do wo- 
jen włoskich namówił;77) czemuż mu Zyg- 
munt owszóćm potajemnie sprzyjając dał po- 
chop i zachęcenie innym? Czemuż zaraz w 
r. 4607. niezabroniono takich kroków ? i do- 
pióro w tenczas, kiedy już zwycięzkie tych 
ochotników chorągwie Moskwę oblęgali, i 
Ruś całą zwojowałi, tak groźne wypadły 
zakazy ? Czyż w tenczas była dla nich po- 
ra, kiedy właśnie Król i Rzeplta korzystać 
z nich mieli? 

Lecz sama ta sprawiedliwość Lisow- 
skiemu na Sejmie wyrządzona pokazuje , że 
już w tenczas znowu w czynnćj służbie 
Rzpltćj zostawał, i owszém znaczne wyrzą- 
dzał jéj przeslugi. Jakim się to działo spo- 
sobćm ? to w następującym obaczymy Roz- 
dziele. Tę zaś konstytucya lubo jéj wła- 
ściwie poźnićjsze należy miejsce, dla tego 
tu umieścilćm, Że była skutkiem owój z r. 
4609; a powtóre že okoliczności te także 
może na poniżenie Lisowskiego, nim do czci 
przywrócony został, wpływać mogły. 


41) Żółkiewski w Historyi wojny moskiewskićj str. 4. Ko- 
bierzychi toż samo robi porównanie ks. VII. str. 472. 
Lekkomysśluc Brissoneta namowy opisał Filip de Com- 
mines w swćj Historyi Ludwika XI, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ROZPRAWA Il. 


PRZEJŚCIE HISTORYCZNE 
O KSZTAŁCENIU SIĘ MOWLI NASZEJ. 
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Rzut oka na języki i ich podział. 


dań roblioznć podniebia, krainy, jak różne 
sa powierzchowność i zdolności ludzkie; tak 
tóż rozliczne są języki. Im większe są sto- 
sunki pomiędzy ludami; tym ich mowy choć- 
by nawet innego poczatku podobnićjszego , 
że tak powićm, lica nabierają. Ztąd euro- 
pćjskie więcćj się z sobą spokrewniły, ani- 
żeli amerykańskie: gdzie prawie co wieś 
jest oddzielny jezyk. 'Toż się musiało dziać 
i w innych częściach Świata. Zbliżenie do- 
pićro polityczne ludów, ich wzajemne sto- 


( 444 ) 


sunki, związki i na języków upodobnienie 
wpływały. Poźnićjsze potćm nastałe odmia- 
ny, wędrówki całonarodowe, czastkowe osie- 
dlenie się po różnych mićjscach, w różnych 
sasiedztwach, rodzaj rzadu, nadarzały różna 
sposobność do wykształcenia lub zepsucia 
języka: a odosobnienie polityczne jednego 
ludu, jednćj gałezi ludu od drugićj czy to 
przez położenie siedzib, lub inne okoliczno- 
ści było początkiem mowel. Tak sławiański 
lud w swćj pićrwotnćj społeczności musiał 
mićć język jeden, który się dopićro późnićj 
rozdzielił na te mowle, o jakich w następu- 
jącym $. ` 

Badacze języków pod ogólnćm nazwaniem 
Indyjsko-europćjskich języków kładą naste- 
pne: ludyjski, Perski, Tracki, Germański, 
Celtycki i Sławiański. Pod 'Trackim mieszczą: 
F'rygijski, Grecki, -elruski i łaciński pod tym 
ostatnim włoski, hiszpański, portugalski, fran- 
cuski, prowensalski, wołoski. 

Czy ten podział jest dobry? Za to re- 
ezyć niemogę, powtarzam na słowa innych. 
Zdaje mi się jednak być niedokiadnym i nie- 
dostatecznym: bo pominawszy inne, baskij- 
ski, finlandski, węgierski, litewski gdzie ci 
badacze umieszcza wyrokiem bez zarzutu ? 

Wreszcie gdyby i najdokładnićj tę rzecz 
wyłożyć; na mało się to do grammatyki pol- 
skićj przyda. Dla ciekawości tylko czytelni- 
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ka wspomne: że oddzielne abecadła są, Sama 
skryckie, bengalskie, Zend, fenickie, hebraje 
skie, syryjskie, arabskie, perskie, elijopskie , 
kopłyckie, armeńskie, gieorgijskie, Manszu, 
tybetańskie, birmańskie, hindostańskie, oprócz 
chińskiego, greckiego, łacińskiego a nawet 
prawdziwego sławiańskiego, które wedle do- 
mysłów prawdopodobnych musiało być od 
tych wszystkich różne. Jeżeli tyle jest od- 
dzielnych abecadeł, ileżto niemusiało być 
pićrwiastkowych języków? Bo to pewna; że 
pismo jest druga co do języka potrzebą i 
łatwo sie od innych pożyczajacą ludów; mo= 
wa zaś jest najpićrwszą, rozwijajaca sie ra- 
zem z pojęciami każdego ludu. Dla tego też 
podzialowi powyższemu języków niewiele 
wierze. : 

W pismie nietylko postaci głosek, ale i 
sposób pisania na uwagę zasługują: bo je- 
dne od prawćj do lewćj, drugie przeciwnie 
ida. Do pićrwszych należą pisma Zend, 
fenickie, hebrajskie, syryjskie, arabskie, per- 
skie i hindostańskiew 


$. 2. 
Podział Sławiańskiego języka. 
Dobrowsky dzieli ten język na dwa 
szeregi mowel: rossyjskićj, serbskićj, sławiań- 
skiej, bośniachićj, dalmackićj, bulgarskićj, 
kroackićj, windyjskićj; i na czeskiej, słowa= 
49 
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ckićj , luzackićj, polskićj. Kopiłar zaś roz- 
dziela na mowią dod S/ławian naddunajskich, 
2re Window, Żcie Wendów, Mle Czechów, 
5te Morawian, Gte Polaków, %me Rossyjan, 
Smeliliryjczyków, 9te Bułgarów. — Alei 
te oba podziały są widocznie niedostateczne, 
bo pomiaawszy inne mi nieznane mowel ro- 
dzaje, wiem 4 pewnościa: że ruskich jest 
kilka, z których jedne więcćj do rossyjskićj, 
drugie więcej do naszćj są zbliżone. Wa- 
Żną tu także jest okolicznością: że mowle 
Sławian nadmorskich (ztąd Mor-lachy) i 
środkowego ladu - pola (ztąd Pol-lachy dziś 
Polacy) są najwiecćj uksztalcone, znać pod 
szczęśliwszemi wydarzeniami, pod wolnićj- 
szemi rządami ci Sławianie żyli. Przeciwnie 
najdalćcj ku północy posunięci, najmnićj swo- 
ję mowla wydoskonalili. 

Inni uczeni jeszcze insze od BDobrow- 
skiego i Kopitara podziały robią. Komu 
wierzyć? — trudne jest rozwiazanie: bo 
potrzebaby te mowle poznać nie z gramma- 
tyk, ale z ust żywych, potrzebaby żyć mię- 
dzy ludem każdym długo dla nauczenia się 
dokladnie jego mowli. 'Tymezasem wszyscy 
uczeni o tylu mowlach rozprawiajacy, pospo- 
licie mało je znają, powtarzają na wiarę 
cudzą, — ja za ich przykładem także idę. 
Przestrzćdz jednak moich rodaków musze: 
aby temu, co uczeni o polskim i rossyjskim 


( 147 j 


języku mówia, niewierzyli. Bo co mi sie 
w tym przedmiocie czytać zdarzylo; było 
błędnóm i niewiadomości dowodzacóm. Sam 
Hanka, który nawet listy polskie pisuje, 
wydaniem grammatyki pod nazwaniem pol- 
skićj, mało odpowiada położonemu napisowi. 
Chęć tylko dobra nauczenia Czechów jezyka 
polskiego, jest w nićj największą zaletą. 

Ja tóż o mowlach wszystkich w szcze- 
gólności, o ich drobnych rozróżniajacych od- 
cieniach zdania pewnego sumiennie dać nie- 
moge: bo mało i to z grammatyk i słowni- 
ków, może także niedokladnych, z niemi się 
poznałem. Co się tyczy większych różnie ; 
te łatwićjsze sa do uchwycenia, i zdaje się 
iż się nieomyle, gdy powićm: że kraińska 
pod względem odmian, mianowicie przy- 
padkowania najwiecćj od sióstr swoich od- 
staąpiła, czeska najwięcćj brzmień obcych 
twardych przyjęła, nasza najwięcój i najro- 
zmaieićj się wykształciła. Reszta różnie lub 
podobieństw, oprócz tych i owych w pićrw- 
széj rozprawie wskazanych, przechodzi mój 
zamiar. 


$. 3. 
O dawności sławiańskiego języka miarkuje 
się z ukształcenia naszćj mowili. 


z 
S 


Jeżeli była jaka szczęśliwa długością 


bytu na tym padole ziemskim; fo zaiste 
497 
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sławiańska od Schłózera za najdoskonalszą 
z europćjskich uznana mowa. Już tyle jezy- 
ków, że tak powićm, do grobu poszło! — 
wiele z nich zmarło przynajmnićj w swojćj 
doźrzałości, ale wieęcćj w niemowlęctwie. 
Losy nieszczęśliwe narodów dotknęły i ich 
mowy! — Szczep sławiański liczny, szé- 
roko zalegający i mężny tak długo broni 
swojego języka, tak dlugo trzyma się 
z mnićjszćm lub wiekszćm szezęściem swo- 
jój rodowćj cechy! Wszakże im który naród 
sławiański więcéj obczyzną swój język ze- 
psuł; tym tćż więcćj i z tego rodzimego 
znamienia stracił. 

Ale wróćmy się do rzeczy, Powiedzia- 
łem, że jezyk sławiański jest wielkićj sta- 
rożytności, — i lubo niebęde utrzymywał 
z Dębołęckim, iż po polsku już w raju mó- 
wiono; możnaby przecię niektóremi historyi 
przedkilkanastowiekowemi świadectwy i pó- 
mnikami znakomitości plemienia, a co za tém 
idzie, i jezyka starożytności dowićść. Nie- 
majaę jednak tych dowodów mocnych, wy- 
raźnych i niedowiarków bezsprzecznie prze- 
konywających; muszę na dowodach rozumo- 
wanych z budowy i ukształcenia języka we- 
wnętrznego poprzestać. 

A naprzód język polski za świadectwem 


nawet obcych pisarzów, obok najtroskliwićj 


starożytnych wzorów zatrzymania; najdalćj 
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w doskonałości postapił, najwięcćj sie wy- 


kształcił. — Na to potrzeba barzo długich 
wieków, zdolności przyrodzonych i błogich 
okoliczności. — Język każdy pićrwiastkowy 


powołi ale rozumownie się tworzył, z je- 
dnego wyrazu (za pośrednictwem natchnienia 
Bóstwa, albo zmusu (29) przyrodzonego) 
utworzonego wyrabiał inny wyraz tak w skla- 
dzie pokrewny; jak wyobrażenia same sa po- 
krewne. Języki przeciwnie poźnićjsze, zin- 
nych utworzone mnićj cechy naśladowania 
przyrodzenia rzeczy na sobie noszą: tworza 
wyrazy na los, bez wyboru, chwytają zewsząd 
gdzie mogą. Bo i myśl sama społeczeństwa 
już wyżćj wykształconego mając więećj po- 
trzeb; niecićrpliwie stara się jakim może spo- 
sobem wyrazić. Weźmićjmy n. p. dzićcię jeden 
tylko język siyszące — a często zdziwimy 
się, jak rozwijające się wyobrażenia zmusza- 
ja je mimowolnie do utworzenia wyrazu 
częstokroć najpięknićjszego. Tak dzićcię je- 
dno niewiedząc nazwiska pieprzu; skoszto- 
wawszy go, w zbyt przykróćm smaku uczu- 
ciu utworzyło wyraz gryz. Przeciwnie czło- 
wiek od obcego opanowany języka, czy to 
dla rzeczywistćj czy dla urojonćj jego za- 
lety, czy obeowaniem z krajowcami inaczćj 


29) Zmus wyraz od Kniażewicza w Uumaczeniu Lacombe 
na mićjscu instynktu użyty, i mojóm zdaniem barza 
dobry. 
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mówiącymi zmuszony; chwyta ich wyrazy 
zwłaszcza na wyobrażenia, których niemiał 
i miesza do swojćj mowy niezręcznie , nie- 
zgrabnie. Taka koleją powstały zachodnio- 
européjskie jezyki. Jezyk giermański dawny 
niegdyś liczne majacy odmiany końcowe tym 
sposobem w złych czasach, złóm natchnie- 
uiem kierowany tę ważną zalete po wię- 
kszćj cześci utracił. W naszćj wydoskona- 
lonćj już mowie płocha nowotność (moda), 
ubićganie się za ohczyzna i pogarda co jest 
swojego w wyższych stanach; przyjęły cu- 
dzoziemskie wyrażenia się i wyrazy: które 
ani budowie ani własnościom jćj nieodpowia- 
dają. l gdyby temu wieksza część narodu 
oporu niestawiła; mowa nasza w przeciągu 
wieków możeby się już była, jak giermań- 
ska, wyrodziła. 

Powtóre. Jezyk nasz ma pokrewne, ale 
jeżeli pójdziemy do najdawnićjszych cokol- 
wiek znajomych; znajdziemy go na zupelnie 
innćj, oddzielnćój i samoistnćj podstawie 
zbudowanym. Niech jak chca marzą uczeni,— 
nasz język zupełnie jest różny od indyj- 
skich, greckiego, a tym wiecćj innych. Je- 
żeli więc nasz jezyk niejest w braterskićm 
z językami od kilkudziesiat wieków w gro- 
bie spoczywającemi pokrewieństwie; musi 
być obok swojćj starożytności pierwotnym. 
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Polrzecie. Jeżeli przeniesiemy się my- 
ślą w dalekie wieki: gdzie społeczność 
wielka jeszcze niebyła uczłonkowana (uorga- 
nizowana), gdzie rodzinami jeszcze ludzie 
Żyli, a ich niewykształcone wladze jeszcze 
niemogły tak latwo (jak z dzieci i dziś się 
przekonywamy) liczby mnogićj pojąć; znaj- 
dziemy, że liczba pojedyńcza byla najpićr- 
wsza, liczba podwójna zaraz następowała, 
którćj w przyrodzeniu ściśle dwoista płeć 
odpowiada, — a dopićro nieprędko liczba 
mnoga została stosownie do potrzeby wpro- 
wadzona. Liczbę podwójna nasz język do- 
tychczas zachował, pospólstwo dotychczas jéj 
używa więcćj nawet niż mnogićj: bo ten ludek 
bićdny zajęty rola i cieżkiemi o pićrwsze 
Życia potrzeby staraniami; niema czasu ro- 
zumować, i podania przodków dłużćj zacho- 
wuje. Liczby podwójnćj żaden jezyk po- 
ehodny niema. 

Poczwarte. Języki z innych utworzo- 
ne, ze sposobu bezokolicznego wszystkie 
słów odmiany wysnuwają: — ale z językami 
pićrwotnemi inaczćj się zapewne działo. Cóż 
bowiem jest sposób bezokoliczny; jeżeli nie 
ostatni, umysłowy oderwany w sądzie pomysi? 
Jakże więc przypuścić: aby pićrwsi tworzy- 
ciele odrazu na ten pomysł wpadli ? O nie za- 
iste! W pićrwiastkach musiało być tylko je- 
dno słowo być, we wszystkich językach za 
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posiłkowe używane. Ale inne jezyki więcćj 
słów posilkowych maja: nasz tylko to je- 
dno, jako dowód nieporównalnćj starożytno- 
ści swojćj. Do tego słowa być łaczono przy- 
miotniki: z których obu niepredko jeden sie 
wyraz, słowem pogrammatycznemu nazwany 
utworzył. Że tak. się dzieje z językiem na- 
szym; dowiodą moje czasowania: w których 
wszystkie słów odmiany od czasu przeszłe- 
go, najwyraźnićj postać przymiotnika noszą- 
cego, najłatwićj się wywodzą (30) tak, jak 
w hebrajśkićj mowie, — dowiódą z tego 
ukladu male tylko wyjątki przez niewiado- 
mość następnych pokoleń wprowadzone, lub 
z istotnćj jasności potrzeby utworzone. 

Popiąte. Układ spółgłoskowy zwłaszcza 
naszego języka do najwyższego stopnia ze 
wszystkich znajomych języków posunięty 
musiał do swego wykształcenia się długich, 
potrzebować wieków! i 

Poszóste. Mnóstwo wyrazów , czyli ra- 
czéj wszystkie wyrazy przyrodzone dźwięki 
dokładnie nasladujace dowodzą pićrwotności 
języka, a spółgłoski w wyrazach pokrewnych 
tak jednostajnie sie powtarzają, lub tćż są 


30) Niesłusznie obsypano Lindego pochwałami: że słowa 
przywodzi w sposobie bezokolicznym. — W krótce 
się pokaże potrzebą zmienienia tego uwidzianego ule- 
pszenia, jak wielu innych rzeczy w Łiadego słowuiku 
zawartych. 1 
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tak pokrewne, jak wyobrażenia same są 
z sobą spokrewnione. 

Po siódme. Łtego co się powiedziało, i 
co się jeszcze gdzie indzićj powić, z tego 
nawet, że język nasz ma najmnićj wykrzy- 
kników, tych pićrwszych uczuć wyrazów; 
pokazuje się najwyższe naszego języka u- 
kształcenie: ukształcenie nie mające w roza 
maitości, obfitości drugiego przykładu. Je- 
zyki nieprędko umićrają: trzeba chyba na- 
glego barbarzyńców nieludzkich najazdu i 
okrótnego rządu do ich wytępienia. Inaczćj 
bez prześladowań, przymusu, choć pod wpły- 
wem długim panujących języków, niełatwo 
się przekształcają prześladowane mowy; za: 
~ wsze mnićj, więcćj cechę narodowa zacho- 
wują. Jeżeli języki nieprędko gina, z dru- 
gićj tćż strony daleko powolnićj się kształ- 
ca: i wieki ledwie w nich małe ulepszenia 
wprowadzić potrafia. Tak i u nas uczeni już 
zapomnieli dawno o wzorach odmian staro- 
Żytnych; sa nawet tacy, którzy ich nieznają: 
pospólstwo jednak dotychezas jeszcze nie- 
które wzory z XIII. wieku zachowuje. Je- 
żeli więc doskonalenie się jezyków tak po- 
wolnie idzie ; ileż wieków upłynać musiało, 
nim nasz doszedł do tćj doskonałości i wy-- 
kształcenia, którómi się dziś słusznie chlubi? 
Inne dowody proszę przójźrzćć w Staroży- 
tnościach Słowian, przez Szafarzyka. 
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Oddzielenie się mowli naszćj od innych. 


Jak dawno sławiańskie się mowle roz- 
dzieliły ? Żadnego na to pewnego dowodu 
niema: domysły zaś robić nie jest moim za- 
miarem. Najciekawsze sa w tym względzie 
w naszym języku myśli MKleczewskiego i 
Maciejowskiego. (34). Mojóćm zdaniem: je- 
Żeli naród już jakaś całość spoleczna, i to 
jeszcze pod naczelniectwem bksiażąt stanowił 
w VI. wieku po Chrystusie, jeżeli oddzie- 
Inym bytem, zwyczajami, posadami od bra- 
tnich sie odróżnił, jezyk tćż jego jeszcze 
daleko dawnićj musiał wziać inny i osobliwy 
kierunek. Wszystkie mowle sławiańskie snadź 
pod mnićj korzystnómi okolicznościami kształ- 
tace się, bliższe swojego źródła, bo bliż- 
sze siebie pozostały. Najbliższe w podobień- 
stwie do naszćj mowle czeska, morawska i 
szląska, przed rozdzieleniem politycznóm, 
jednostajnćm szczęściem, podobnómi okoli- 
cznościami prowadzone do doskonałości za- 
pewne byly: ponieważ biorac najdawnićjsze 
pomniki, największe ich owoczesne, a nawet 
dzisiejsze podobieństwo dostrzegać sie daje. 


Po przójściu Czechów, Morawczyków i Szla- 


31) Kleczewski utrzymuje, że to rozdzielenie się zaczęło 
około 650 r. Maciejowski że już w V. wieku. Króli- 
kowski zkądinąd światły pisarz pozwalą tylko na to: 
ż> za Mieczysława I. w Polsce popolsku mówiono. (!!!) 


( 455 ) 


zaków pod panowanie niemieckie, już te 
korzystne ustały okoliczności dla kształcenia 
się ich mowel. Nawet historyja przywodzi 
dzikiego i okrótnego rodzaju przymusy: tak 
n. p. Biskup Wrocławski Jan w XV. wieku 
zagroził poddanym swoim wypedzeniem z ich 
odwiecznych siedzib , jeżeliby sie w pięć 
lat po niemiecku niewyuczyli. Nad Elba mu- 
siało być eoś podobnego: bo jeszcze w tym- 
że wieku po polsku tam mówiono. Wiedeń- 
czycy dzisićjsi przed wieki po sławiańsku 
mówili, — ale to się do czasów dawnych 
odnosi. Do dzisićjszych jest przystosowanie 
pewnićjsze słów Cassiusa, który mówi: 
»Nur Nationalstolz kónnte einem Deutschen 
»den vergeblichen Gedanken eingeben, die 
»polnische Sprache ginzlich zu unterdriicken. 
»Denn vergeblich war bisher alles, was man 
»deshalb mit der wendischen Sprache in der 
» Lausitz in Schlesien, mit der Oder Wenden 
»und in dem noch immer in Ost- Preussen 
»sich so nennenden polnischen Departament 
»gethan hat, und so wird es auch wohl in 
»Siid- Preussen bleiben mit dessen Namen 
»sich nicht so leicht die Sprache wird ver- 
»adndern lassen.< — 

Od owych czasów jednak mowle czeska, 
morawska i szląska w dalszém kształceniu 
sie nieposunęły: a nawet już dokonanych 
ulepszeń zapomniały, i obczyzna się napoiły. 

20* 


<= 
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Nasz język pod politycznym samoistnym 
bytem niepodległym, pod królami nim mó- 
wiacymi, coraz dalćj posuwał się w dosko- 
nałości aż do śmierci Skargi: to jest do 
przesilenia naszego narodu politycznćj prze- 
wagi. Trudne jest do rozwiazania zadanie : 
jakim krokiem, jakiémi szczeblami nasz ję- 
zyk na swoje wzniosłe stanowisko wstępo- 
wał? — dla braku pismiennych przed trzy- 
nastowiekowych pamiatek. Jednak o ile na 
dowoly od tego czasu zdobyć się mogę; 
krótko wskaże to podnoszenie sie. 


$. 5. 
Wyjątki x najdawnićjszych pomników pi- 
semnych z ich owczasową pisownia, 
1 wraz z uwagami, 


«) Przypadkowanie imion — liczba pojedyńicza 


Przypadsk 1L. 


Rękop. Sieradz. 1386: wołu, paney (Pa- 
ni), roley, od wychoda sluncza do zachoda, 
s boka (z boku). 

Pslt. Małgorzaty: grzecha, oczcza t 
ocea, z poczótka, luda, ołeia, glossa, i glossu 
(głosu), płaczu, dusze, zeme (ziemi), po- 
koia, zrzenicze, wirzcha, i wirzchu, zakala 
(zakału), prawicze (prawicy), macerze, 
obrzęda (obrzędu), woley, i woli, iutrzne, 
nodze (nędzy), oblicze i oblicza, Egipta, 
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domu, okróga, zw$nka (dźwięku), szędzey 
(żadzy), czasu, smoku, zakona, obloka, pu- 
szczey, gnewu, weka (wieku), stola (stołu), 
boya (boju). y 

Książeczka S. Jadwigi: troycze (trójcy), 
konycza, i koncza (końca), woley twcy, 
rozvma, 

Rozmowy Salomona: żądzey welikey. 

Wróbel: otca, miestca, sercza, niewoley 
it. d. i t. d. 


Uwagi nad tóm: 


Przypadek ten w rodz. mezkim i nieja- 
kim im dalćj, tym jednostajnićj na a się 
kończył. Od XIV. wieku zaczał sie powoli 
wzór męzki w nieżywotnych imionach oddzie- 
lać, zawsze jednak z uwaga na spółgłoski 
twarde i miękkie. Niepewność i chwianie się 
wszakże jest jeszcze i w tym wieku nawet 
w przymiotnikach (obacz niżćj ) podobnie 
w tym przypadku jak i rzeczowniki zakoń- 
czanych. — Co wieksza od Wróbla aż do 
naszych czasów, ten przypadek ma naj- 
mnićj stałości — bedzie o tém w III. Roz- 
prawie. 

Na rod. żeński kończył się ten przy- 
padek na éj tak w rzeczownikach, jak i 
w przymiotnikach. Poźnićj nieco w rzeczo- 
wnikach zaczęto j ostatnia odrzucać dla ró- 
żnicy od wzorów przymiotnych, i na e koń- 
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czono: co jeszcze i do dziśdnia słyszćć sie 
daje u pospólstwa. Dzisićjsza odmiana za- 
częła się od XVI. wieku i coraz dalćj, mo- 
enićj się ustalała. 


b) Przypadek III. 


Pstt. Malg. przeciwo gospodnie, poma- 
zancu, cudzoziemczowi, oczczu, sinowi, du- 
chu, ymenu i ymenowi, grzechowi, Bogowi, 
dzeczóci (dziecieciu). 

Rozm. Sal. sędziemu. i t. d. i t. d. 


Uwagi nad tém. 


Ten przypadek w rod. mezkim z przy- 
imkami pospolicie się na u kończył, bez 
przyimków na owi. 

Na rod. niejaki mamy przykład w Psłt. 
Mały. może niezupełnie polskiego kończenia 
na ¿ n. p. dziecięci zam. dziecięciu. Zakoń- 
czenie na owi tylko w wyrazie imieniowi 
dawnićj sie częścićj, dziś nawet czasem, 
chociaż niesłusznie używa: bo wiek XVI. tę 
wątpliwość rozwiazał. 

Pićrwszy przykład przymiotnego wzoru 
w wyrazie sędziemu napotkałem w Rozm. 
Salom. ; ale być może, iż Aszy przypadek był 
w tedy sędzi, jak dziś jest podskarbi i t. d. 

Na rod. żeński dzisićjsza odmiana pre- 
dzćj sie ustaliła niż Il. przypadku. 
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c) Przypadek IV. 

Pomniki do 1493 r: duch, wół, Po A 
wieprza, pyeczą, karmo (karmia). 

Rozm. Salom. żądzą, nedze, rolą, nie- 
wola, duszę, rzodkwię (choć w I. przypadku 
rzodkiew’) nadzieję. 

Zaborowski: nijedzielo , łaską moją (bo 
a pisze tam gdzie dziś ę.) . 

Wróbel: duszę, nadzieję, ewangelia, pu- 
szczą, odchłanią i t. d. i t. d. 

Uwagi nad tém: 

Ten przypadek na rod. mezki nawet 
w żywotnych jeszcze czasem jak Aszy koń- 
czono; ale to rzadko nawet w pićrwszych 
pomnikach. 

Na rod. żeński z poczatku zdaje się na 
samogłoskę która nosowa bez rozróżnienia 
kończono, ałe w Zaborowskim widocznie q 
przy miękkich, e przy twardych ustalać się 
zaczęło spółgłoskach : eo w najświetnićjszych 
pismiennictwa naszego czasach bez wyjatku 
prawie jest w użyciu. Dzisićjsi nadajae tylko 
ę; znowu sie o kilka wieków cofnęli nie 
z korzyścia dla jezyka, jak się niżćj pokaże. 

d) Przypadek V. 

Pstt. Mały. Bosze (Boże!) 

Ks. Š. Jadwigi: dzyewycze! bye, 
gwyazdo! porodzyczyelko! krewy! (krwi!) 
ić. d. i't« d. 
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Uwagi nad tém: 


Przypadek ten na rodzaje mezki i żeń- 
ski już był innego od I. przypadku zakoń- 
czenia w najpićrwszych jezyka pomnikach. 
Z tego się pokazuje, jak daleko bracia nasi 
pozostali, którzy dotychczas jednostajnie te 
oba przypadki kończa. Zdarzały się jednak 
najstarożytnićjsze przykłady w rod. żeńskim 
zakończenia spólnego z mezkićm. 


e) Przypadek VI. 


Psh. Mag. se drszenim (ze drzeniem), 
sydzó (sedzia), spenim (z pieniem). 

Pomniki do 1493 r. moczay (moca). 

Rozm. Salom. przed sędzią. 

Wróbel: zalecenim, życim, imienim. i 
te d. itd. 


Uwagi nad tém: 


Szósty przypadek widocznie poźnićjszy, ` 
może równocześnie z przypadkami liczby 
mnogićj utworzony, jako maiacy na końcu 
spółgłoskę, w rod. nijakim naprzód częścićj 
się na im kończył: nawet w XVI. wieku, 
chociaż zakończenie em przeważać poczęło , 
niekiedy po dawnemu na im się kończy. Mo- 
że to był bład pisma, nieumiejacego jeszcze 
ć ściśnionego z pewnościa wyrazić, może 
wreszcie, co podobnićjsza, było dażeniem 
rozróżnić wzory nijakie od męzkich. 


i 


Na rod. żeński zakończenie dy, ttudnó 
powiedzićć z braku licznićjszych przykładów; 
czy skutkiem pomyłki, niepewnośći pisowni, 
czy té% rzeczywistóm było tego przypadku 
najdawnićjszćm zakończeniem? 

f) Przypadek VII. 

Psi. Małg. w Bodze, we wśżelkicy 
zemy, w dobrze, w gospodne, w józicze (ję- 
zyku), w prosze (prochu), w ocródze (okre- 
gu), w widzeni, w milosirdzy a w sluto- 
wany, na nebyv (niebie), w syerczy mogem 
(sercu mojóm), w morzy (morzu), w zwócze 
(dźwięku), we wsšey zemey: 

Pomniki do 4498. po swcy woli. 

Wróbel: w Bodże, w człowiecze, w nie= 
woli. i t. d. i t. d 

Uwagi nad tóm: 

Siódmy przypadek na rod. mężki więcćj 
rozróżniano dawnićj od skróconego III. przy- 
padku i używano w Bodze, człowiecze , ję- 
zycze, gospodnie, prosze, okrędze, przebytce 
i t. d. Wreszcie ta odmiana może także do- 
wodzić spólnego na rod. mezki i żeński za- 
kończenia, i dla tego poźnićj je odróżniać 
zaczęto. Go wieksza imiona na twarde g, h, 
ch, k spółgłoski zakończone zaczeły poży- 
czać końcówek od miękkich spółgłosek ; i 
podobno to było przyczyna, że pogiku 
nas ¿ się wcisnęło. . 

DZI 
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W rodzaju nijakim więcćj na è lub y 
kończono, które poźnićj zaczęły powoli na 
u przechodzić. Od XV wieku, kiedy spól- 
głoski miekkie od twardych rozróżniano co 
do własności wiecćj, i zakończenie na e te- 
go przypadku ustalać się poczeło. 

W rodzaju żeńskim daleko pićrwićj od 
II. przypadku, bo już w XV. wieku zaczyna 
ten przypadek dzisićjszą na 4 końcówkę 
przybićrać. 


$. 6. 
Dalszy ciąg. — Liczba mnoga. 
a) Przypadek I. 

Psh. Małg. proznoszczy, palce, pogani, 
sladowe (Ślady), obloczy i obloczi (obłoki), 
blyzkawicze, glossowe (glosy), oczczowe, 
nogi, obielnicze, kraiowe (kraje), dnowe i 
dny, oslatkowe (ostatki), prosznosczi, wolowe, 
ptaki, róky (reki), ostrowowe, koscy (kości), 
wanszowe (węże). 

Ké. Ś. Jadwigi: thaycmnycze , korowe 
i kory nycbesczy (chóry), radosczy, marno- 
ści, prozności, moczy (mocy). 

Rozm. Salom: brwi, goleni. 

Wróbel: złości, pogani, brwi, dni. i t. d. 

Uwagi nad lém: 

Pićrwszy przypadek i piaty tćj liczby, 
jako na samogłoske zakończone musiały da- 
leko pićrwićj być od innych utworzone. 
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Przypadek pićrwszy na rodzaj męzki 
w XIV. wieku częścićj jednostajnie się na- 
wet w nieżywotnych na owie kończy: je- 
dnak już są poczatki rozdziału tam. zwła- 
szcza; gdzie dwa rzeczowniki obok siebie 
stały. Musiano już dbać o zgodnośpićwność, 
ostatni języka przymiot, kiedy jednemu z 
rzeczowników dzisićjsze ludzkie , drugiemu 
źwićrzęce zakończenie dawano. W XV. wie- 
ku wyraźnićj nieżywolne się wzory odró- 
Żniaja, a w XVI. już trudno znaleść przy- 
kład zakończenia ludzkiego w nieżywotnych, 
ale barzo czesto w źwićrzęcych. W naste- 
pnych nawet wiekach i w źwićrzęcych mało 
się i to w poezyi używa. Dziś sa tak prze- 
sadni niektórzy grammatycy, że niechcieliby 
zgoła na to pozwolić. Ale barzo nieslu- 
sznie: bo rozum tworzycielów języka głęboki 
szukając w tym przypadku odróżnienia, wie- 
dział dobrze: że jak źwićrzęta w myśli mo- 
żemy, iż tak rzekę, uszlachcić; tak ludzi 
uźwićrzęcić. Na rodzaj żeński i nijaki już 
pewna od najdawnićjszych pomników postę- 
powano droga. W rodzaju żeńskim już pra- 
wie stale, gdzie potrzeba na 4, y lub e koń- 
czono dobrze przed XVI wiekiem. Dzisićjsi 
grammatycy zamieszali wzory, ale o tém 
bedzie w Ill. Rozprawie. 
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b) Przypadek IL. 

Pst. Malg: człowekow, nieprzyacelow, 
dnow (dniów), droszdszy (drożdży), dzał 
(dzieł), paznoktow, zmyyow (żmij). 

Rek. Sieradz: groszow, dnijow. 

Zaborowski: pekt (piekieł). 

Z wieku Zygm. Augusta: bojarz, 

Wróbel: nieprzytacielow. 

Uwagi nad tém: 

W tym przypadku XIV. i XV, wieki 
już daleko lepićj, niż dzisićjsi pisarze i 
grammatycy do poprawy języka roszezący 
prawo, rodzaje rozróżniały. 

e) Przypadek HI. 


Pskt. Małg: czeluszezam, kobilam (Sza- 
rańcza), nogam, duszam, slugam, 

Zaborowski: vinowdycam. 

Wróbel: ludziem. i t. d. i t. d. 


Uwaga nad tém: 

Starożytni jak wszystkie zakończenia 
stosownie do znaczenia i płei chcieli uro- 
zmaicić i rozróżnić, tak widocznie dażyli do. 
rozróżnienia rodzajów żeńskiego i nijakie- 
go od męzkiego: nadając pióćrwszym na dm 
w tym przypadku końcówkę. W XVL wieku, 
a może i nieco dalćj znajdziemy jeszeze, 
chociaż wprawdzie coraz rzadsze, tego roz- 
różnienia przykłady. Dziś to zakończenię 
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tylko w zaimkach mam, wam pozostało. 
W tém mićjscu przyznać muszę starym wię- 
kszą przenikliwość, większe o dokładność 
dbanie; aniżeli nawet najsławnićjszemu z 0- 
świecenia wiekowi; który tego, dobrze już 
odznaczonego rozróżnienia zapominać poczy- 
nał, a jego następce, dla marnćj i dziś sie 
odzywajacćj uprostowania i ułatwienia nauki 
języka wymówki, zupełnie zaniedbały. 
d) Przypadek IV. 

Psti. Małg: we dne y w nocy, po wszi- 
siky dny. 

Kś. Ś. Jadwigi: we dnye yY w NnoCzY. 

e) Przypadek V. 
Ks. Š. Jadwigi: o Slothkosczy! 
Uwagi nad tém: 

O IV. i V. przypadkach liczby mnogićj 
na rod. mezki i nijaki niema co powiedzićć, 
bo nieodmienne i dawno ustalone zostały, 
z tym tylko dodatkiem, że czasem jak w I. 
mnog: tak i w tych przypadkach czeskie 
zakończenie sie wkradło n. p. dni. Na rodz. 
żeński od XVII. wieku te przypadki, równie 
jak i I. mnog. w coraz większe zamieszanie 
wiOWIEZÓWW) a dziś te zakończenia tak są 
niepewne, zamieszane i skażone; iż rumie- 
nić się wypada, żeśmy dażenia tworzycielów 
języka niepojęli i własnościom spólg osek wę 
wzorach zaprzeczyli. 
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f) Przypadek VI. 

Pslt. Małg: między neprziaczoli, usti, 
sinmi, iQczi (jeńcami). 

Rozm. Salom. rękami, przed złodziejmi. 
it. d.it. d. 

Uwaga nad tem: 

Szósty przypadek ze wszystkiemi jak 
dziś odmianami od najdawnićjszych czasów 
już się ustalił. 

g) Przypadek VII. l 

Pst. Malg: w Bogoch, w craioch, w lu=" 
dzoch, gósłoch (geslach), daroch, podolczech 
(podołkach), grzeszech, wroczech (wrotach), 
palaczoch, i 

Ks. S. Jadwigi: we dnyoch. 

Wróbel: w rękoch. ï t. d. i t. d. 


Uwaga nad tém: 

W siódmym przypadku zakończenie dzi- 
siéjsze na ach dopiéro od XVI. wieku usta- 
lać się poczęło. Piérwszy z grammatyków i 
to cudzoziemiec Mesgnien przy tém zakoń- 
czeniu pozostać radził. Dawnićjsze lubo nie- 
stałe na och i ech kończenie dowodzi dąże- 
nia języka do dokładności przez rozróżnia- 
nie i w tym przypadku rodzajów. Dziś słu- 
sznie jako pamiatkę dawnych odmian uży- 
wamy jeszcze, we Włoszech, Węgrzech, nie- 
biesiech, leciech i td. 
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Ur Ts 
Dalszy ciąg. Zaimki i przymiotniki. 
a) Zaimki. ; 
Ks. Ś. Jadwigi: twey. | 
Pomniki do 1493: przed nay (przed 
nami), przod nay (w obec nas) i t. d. 


b) Przymiotniki, imiesłowy i t. p. 


Pstt. Małg: I. mnog. niebiosa twoia, 
usta pelna, słowa twoia, miłosierdzia twoia, 
sidła smertna, wrota wekuia (wiekuiste), od- 
puszczoni lichoti, wszitka dzieła, wszitky 
ptaki, pola napelnona, grzechy serity, slady 
poznani, dziewice oplakani , ptacy perzascy. 
Tenże przypadek na rodz. męzki Żywotny - 
cudzi. Stopień wyższy słotczeysza (słodsza). 
Przypadek II. pojed. Boga iacubowa, glosa 
panowa. »Zbawona uczynił gospodzin poma- 
szanca swego — vitzekl a uczinona sọ, 
skazal, y stworzona só.s — »Pokazał ies 
słudu twoiemu twarda.ś — (pokazałeś się lu- 
dowi twojemu twardym). 

Ks. Ś. Jadwigi: L przypadek pojed. 
vlyczka rayszka (droga rajska), lyczko (lice) 
ihwoye nakraszsche ( najkraśnićjsze), na- 
szłodczeyscha (najslodsza), dzyewicze cxyalo 
(dziewicze ciało). I. przypadek mnog. wro- 
ia nyebyeszka (niebieskie), korowye nyebe- 
sexy (chóry niebieskie), ryaczsche (większe). 
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II. przypadek pojed. naszwyaczschego (naj- 
świetszego). II. przypadek mnog. starzey- 
schych (starszych). 

Zaborowski: konie kupiony (kupione). 

Rozm. Salom: I. przypadek mnog. 
wszylki potrzeby, ręce rady, swadliwi a swa- 
rliwi ludzie (zwadliwi, swarliwi), wszytcy. 
Il. przypadek pojed. wiełkiey żądzey, pirwe- 
go (pićrwszego). 

Wróbel: proroctwo dawidowo. i t. d. 


Uwagi nad tóm: 


Zaimków przypadkowanie, jak z przy- 
kładów widzićć sie daje, nieco było odmien= 
ne: poźnićj od XV. wieku już jak dziś zu- 
pełnie rozmaite i piekne odmiany ustalone 
zostały. Już w Psłt. Małgorzaty do zaimka 
on na początku » dodawano dla zgodnośpić= 
wności, poźnićj czas niejaki nieużywano, od 
XVI. wieku znowu wprowadzono i ustalono. 
Zaimki dzierżawcze mój, twój, swój miały 
w dalszych odmianach od niepamiętnych cza- 
sów skrócenia; czego dotychczas niektóre 
pobratymcze mowle niemaja. 

Grammatycy dzisićjsi podaja, że dawnićj 
było na rod. męzki gi (z wymawianiem dzi- 
siéjszém) w mićjscu go. Mnie to mniemanie 
zdaje sie być błednćm, ztąd pochodzącćm , 
że zapomnieli, iż dawnićj g z czeska się 
wymawiało. A zatém gi musialo być ji, jak 
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tego w wielu pisarzach jest przykład, w sku- 
tek rodzajów jeszcze niedobrze rozdzielo- 
nych. L dziś jéj niektórzy tak wymawiaja é 
ściśniono, jak gdyby go niebyło. Ale ponie- 
waż późnićj odróżniono dokładnie rodzaje, 
zostało to tylko osobliwością gramnatyczną. 

Co do zaimka ien, iensz, ienże it. d. 
różnie pisanego, od teraznićjszych za za- 
imek względny który poczytanego; także 
się z grammatykami niezgadzam. Bo dód, 
który już jest od najdawnićjszych czasów 
znajomy zaimek; 2re w Psłt. Mały. Ps. 79. 
jest: »y doconay ió, iQsz szczepila prawicza 
»twoia.« mówi się tu o winnicy. Ale wi- 
docznie iósz niejest za którą położone, tylko 
jest w dzisićjszćj pisowni jąż. Byl to więc 
skutek innego skierowania myśli, może sku- 
tek naśladowania, bo i w łacinie używa się 
hic tam, gdzie u nasktóry, i Niemcy mówia: 
sdie sie gepflanzt haben,« zamiast welche i t. d. 

Przymiolniki. Widzieliśmy, że przymio- 
tniki mialy dawnićj w najpićrwszych zaby- 
(kach zakończenia spólne z rzeczownikami. 
Tu tylko dodać potrzeba: dod, że rzeczowni- 
ki co do końcowych odmian od przymiotni- 
ków oddalać się zaczęły w rodzaju żeńskim, 
w męzkim przymiotniki od rzeczowników. 
W pićrwszym razie końcówki podobne mnićj 
więcćj pozostały; w drugim przymiotniki od 
rzeczowników różne zakończki przyswoiły. 
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Jednak starodawnych odmian przykłady je- 
szcze można gdzieniegdzie i w XVI wieku 
napotkać. Zre Jak z czasem odmiany w rze- 
czownikach ludzkich, źwićrzęcych i nieżywo- 
tnych rozróżniać się poczeły, tak téż tego 
rozróżnienia dały przykład i w przymiotni- 
kach. Żeie w rodz. nijakim I. przypadek mno- 
gićj liczby kończono dawnićj, jak dziś w Cze- 
szezyznie i w innych mowlach na a, ale 
w XV wieku już tego słusznie zaniechano: 
a) że na rodzaj żeński liczby pojedyńczćj 
jest toż samo zakończenie, b) że u nas licz- 
ba mnoga, jak sam rozum pokazuje ,. ma ro- 
dzaj spólny, pomieszany, ztąd tćż i spólne 
zakończenie przymiotnikóm w tćj liczbie na- 
dano. Rodzaj tylko mezki w imionach ludz- 
kich jest rozróżniony. (32). Na rodzaj ni- 
jaki I. przypadek w pojed. liczbie nawet 
jeszcze w XVI wieku kończono na o, zwła- 


32) Na rodzaj męzki źŹwićrzęcych i nieżywotnych, oraz na 
żeński iszy przypadek liczby mnogićj był kończony 
długo na i lub y nietylko w przymiolnikach n. p. 
wszystki; ale i w zaimkach, wzorów przymiotników 
pilnujących się n. p. ony, ty zamiast one, te i t. d. Ale jak 
przymiotniki, tak i za niemi zaimki przybrały kształ 
ostateczny końcówki na e. Niewićm zatóćm pocobyśmy się 
mieli dziś wracać, wedle żądaniakKopczyńskiego, Zochow-= 
skiego ı innych, do wzorów dawniejszych, zapomnia- 
nych w zaimku on i to Ly lko osobistym ? Wszakże na 
rodzaj męzki ludzkich imion zawsze używamy oni; dla 
czegoż tylko na rodzaj żeński i nieżywotnych imion 
mamy raz ony przy słowach, a drogi raz bez nich one 
używać? Zochowski najwięcćj się broni Rejem : ale i 
w tym pisarzu raz ony drugi raz one się używa, — zwy- 
czajnie jak w powolnćm i nieśmiaąłćm z jednego wzoru 
do drugiego przejściu. 
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szcza w przymiotnikach na wy. 4te, II i VII 
przypadek liczby mnogićj dawnićj musiał sie 
na ech kończyć, bo ślad tego w trzech, 
czlérech pozostał dotychczas, jak równie III 
tćjże liczby na em, co poświadcza, dla pa- 
miatki słusznie zachowana odmiana trzem, 
czterem. 5te, co do stopniowania; im w staro- 
Żytnićjszych pomnikach, tym więcćj sie znaj- 
dzie przykladów do starosławiańskićj zbli- 
żonćj tćj odmiany, ale od pisemnych pomni- 
ków już zaczał sie teraznićjszy wzór wyra- 
biać. Skrócenie, zbicie dopićro nieco poźnićj 
mianowicie z wiekiem złotym języka poczy- 
na się n. p. nasłodszy zamiast najsłodczćjszy. 
6te, z poczatku do stopnia najwyższego na 
dodawano. Ursinus pićrwszy podobno użył 
naj, Wojna jeszcze naj i na podaje, Malicki 
już tylko naj, — i to ostatnie jak widzimy 
przemogło. 7me, do XVI wieku u nas skra- 
cano imiesłowy i przymiotniki tak, jak i 
dziś jest w mowlach sławiańskich, ale od- 
tad słusznie zarzucono; bo przy tém zakoń- 
czeniu przymiotniki sa więcćj podobne do 
rzeczowników. 
5. 5. 
Dalszy ciąg: Słowa. 

Bogorodzica : bychom myely (byśmy mie- 
li), sposób bezokoliczny ; każaci, daci, miło- 
waci, rozkazujący; spuści, ziści (spuśé, zjść). 
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Pstt. Małg: iest uczynil, sọ uczynili, 
nenazrzą (nienawidzą), iesm widzal, poka- 
zał ies, ne iest (nie masz) iest ne szedl, ne 
stal iest, ne sedzal iest, chweiali glowó (chwia- 
li), wilit iesm, (wylałem). winowati, wyidw 
(wyjawszy), mowli (mówi), molwice, ymey- 
cze (mićjcie), rsrzó (ujźrza), spadncze (spa- 
dnićjcie), isz bichQ wedzeli (iżby wiedzieli), 
oczi na cbogego zrzila, strzeszy (strzeż), 
wilergu (wytargnićj), oplacy (opłać), stwir= 
dzy (stwićrdź). Sposób rozkazujący: powe- 
dzi, nauczy, wspomen, odpusci, naclon (na- 
kłoń), pospeszi, poycze (pićjcie), oteymi, 
(odćjmićj), wskrzesi, wnidz (niech wnidzie), 
widz y nachyli, ogarncze, powadaycze, wzo- 
wi, podzicze a sliszicze (pójdźcie a słuchaj- 
cie), nechaycze (zaniechajcie), pokasz i po- 
kaszi (pokaż), oszywy (ożyw ), bódzce vszy 
twoge sluszaydcze, gódzycze abo spyewacze 
(gedźcie albo śpićwajcie), Rożne sposoby i 
czasy: podnaszaiQ, mowicz (mówić), iesm 
sliszał i sluszał, rosipa (rozsypuje), iesm bil 
(byłem), upadli só, szódała iest (żadała), 
wyszedw (wyszedł), anismi zapomneli, pocli- 
nach (złorzeczyli), abichom poznali, sQpili, 
sydze (zćjdzie), obrocziw (obróciwszy ), 
kwiscz (kwitnać), odpocznóła test uchwacił 
iesm, (uchwyciłem), szły sọ, szukachó, spe- 
wachó , (szukali, śpiewali), zakwcze (za- 
kwitnie ), mołwasze (mówii), ne przilnolo 
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(nieprzylgneło), rzdrawuge wszeczki nye- 
moczy twoge (ceszczyzna), smeszajancz ani 
rosłhczaydcz, od nykogo gest wczynon, by- 
chó polknaly nas, idancz, naszanc (idac, no- 
sząc), rzekan (rzeka),rospostrzel (rozpostarl). 

Ks. Ś. Jadwigi: pomozy, roskazy, ra- 
czy, sthrzezy (pomóż i t. d.) rslysch, ogarn, 
sczycz (broń), narodzył szye yest przez 
czya (narodził się przez cię), przez czyą 
wyszly sza (sa), poszlal yest, yzbychom po- 
sluzyla, gygrayancz (igrająe), pygya (pija), 
poznawam. 

Rek. Sieradz. 1886: pomoszi (pomóż), 
imam, ima (zamiast imałem, imał), neucradl, 
poslal iest, wedzay, swathczay (wićm, świa- 
deze). 

Rek. Warsz. 1396: nalij, pij, wypij, szmi- 
lowaczy (zmiłować). 
— — 1410: nye lącz (nieodłączaj). 
— — 1493: proszy (proś). 

Rozm. Salom: przijmi, uzrzal, powie- 
dała, zemrzemy. 

Zaborowski: prziszedlem abych uczył, 
abo uczon był, albo dlia uczenya = docendi 
causa. Passiv. zowyą cyę, abo czyebye, ie- 
stem zwan = vocabor. zwanem iest, abo 
iestem zwan. vocaberis = zwanes, abo iestes 
zwan. Opt. utinam cgo vocarer = obych ia 
zwan, abo oby mię zwano. Placebat mihi = 
chcewało mi się, placuit = cheziało mi się , 
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curritur = bieżą, abo byezy się, currebalur 
byegano. Cursum est, fuit, biezano, a me cur- 
relur = będzie byezano, curram = pobieżę, 
nie kraadn (niekradnićj), odpuść. 
Ojczenasz 1533: przydzi, wodzi, bądź, 
wzwol (zbaw'). 

— Seklucyj. 1547: przydz, bac, 

odpusc, w wodz. 

— 1561: przydzi, bądź, odpuścisz. 

Wróbel: raczy (racz), wstęp” (wstąp”), 
przyszedłszy, i przyszedwszy. 

Orzechowski: krzci (krzcij), gdym się 

żeniał, cierp'myż. 

Krzyżanowski tłumacz poprzedzającego: 
klamasx. 

Koszutski: karm, przyjmi, gardzi, wy- 
naydzi. 

Rej: będzie czedł (czytał), niedoczcie 
(niedoczyta), zgorzało iest. 

Gornicki: pozwolić iest raczył, opuścić 
iest raczył. 

Rek. z Arch. Tarnowskiego 1570: są 
wyznali, iest ukazał, iest Swiadczel, iest 0- 
powiedał. 

Budny: karzy, namazy, wezmi. 

Warszewicki: iest przemówił, brajali 
(od broić), są woleli, są uktóli, iest upadł, 
spłodzeniśmy są, iest pokazał, są żyli. 
Grzegorz % Zurnowca: abychny, i t. d. 
pomni, wyrwi, wspomoży, paszczaią (od po- 
ścić) i t. d. i t. d 
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Uwagi nad tém. ' 

W słowach te szczególnićj gadahi, od- 
miany: Aod że z początku czas przeszły był 
złożony ze słowa być i przymiotnika sło- 
wowego, jak chce Kopczyński, lub jak dru- 
dzy, z imiesłowu. Szczęściem dla jezyka, że 
ten ślad tworzenia się pozostał w starych 
pismach , bo można łatwićj odgadnąć układ 
czasowania , a nawet gdzie sa błędy, popra- 
wić my Aże` słowa zbiły się z być, 
imiesłowu i zaimka osobistego, przeto na- 
sze zakończenie w pićrwszćj osobie liczby 
mnogićj jest daleko dokładnićjsze, aniżeli 
w innych mowlach zakończenie na mo lub 
me. Do wyrzucenia być, czyli raczćj do zbi- 
cia się z przymiotnikiem może łacina przy- 
łożyła się najwieęcćj, bo n. p. Wróbel do- 
słowny tlumacz łaciny, choć daleko wcze- 
śnićjszy od Warsxewickiego, jednak mnićj 
dawnych wzorów daje przykładów. Poklina- 
chó, szukachQ, spewachó, bychom i te d. 
użyte w Psłt. Małgorzaty widocznie są nie- 
polskie odmiany, bo i cały Psałtćrz jest 
widocznie niejednćj głowy tłumaczeniem, ale 
zbieranina polskiego, czeskiego i slawońskie- 
go przekładów. Żre, czas teraznićjszy zape- 
wne musiał być dawnićj nieco różny od 
dzisićjszego. Przytoczone wyżćj n.p. rosipa, 
swatczay, wedzay i wycdzó (rozsypuje, 
świadczę, wićm) choćbyśmy pomyłce, niedo- 
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kładności dawnćj pisowni przypisali, zdają się 
potwierdzać to mniemanie. Ale od XV, a nawet 
XIV wieku już zupelnie dzisićjszy wzór się 
zwolna ustalał. Bcie, sposób rozkazujący w o- 
sobie drugićj liczby pojedyńczćj pospolicie 
dawnićj na ź lub y kończono. Czy tak wy- 
mawiano ? czy to tylko był znak miękczenia 
spółgłoski? trudno odgadnąć. Ii róbel zdaje 
się pićrwszy zaczął ż odrzucać, a spółgłoski 
króćskować. 4te lmiesłowy na 4c, qcy, ny, ty 
już były od niepamiętnych czasów. 5te Imie- 
slów nieodmienny na szy dawnićj się koń- 
czył na w, poźnićj nieco Bielski, Skarga, 
Marc. z Urzędowa, Gwagnin i t. d. uży- 
wali w następnćj postaci, n. p. pogrzebwszy, 
uklękwszy, upadwszy, objadwszy się, prze- 
grywszy (przegryztszy), oparwszy i t. d. 
Ale po nich ten imiesłów w należytym, dzi- 
sićjszym składzie się ustalił. Imiesiów bie- 
rny czasu przyszlego dawnićj miał zakoń- 
czenie na my, jak się pokazuje z siekomy, 
widomy, oromy, zuikomy i t. d., ale gdy to 
zakończenie do przymiotników przeszło; zo- 
staliśmy bez tego imiesłowu, wprawdzie ła- 
two omówieniem wydać się mogącego, ale 
barzo przydatnego. (33). 6te, w sposobie łą- 


33) Mnie się zdaje, że jak imiesłów czasu przeszłego bier- 
ny tworzymy od ezasu przeszłego czynnego sposobu 
oznajmującego; tak imiesłów bierny czasu przyszłego 
moglibyśmy w tën sposób złożyć: n., p. kochany, tu- 
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czącym i życzącym zamiast ażeby, aby, gdy- 
by it. d. używano bych, bychby, obych, 
abych i t. d. Od XVI wieku ch na m za- 
częło przechodzić. 7me, z przytoczeń pod 
Zaborowskim widzićć można, że mamy i bier- 
ne czasowanie, którego poźnićjsi gramma- 
tycy niewidza, — ale o tém gdzieindzićj 
obszernićj się powie. Sme, Słowa w czasie 
teraznićjszym na ę w pićrwszćj osobie koń- 
czące się poźnićj utworzyć musiały niż na 
am, tym barzićj na em: w których wido- 
eznie skład słowa jestem jest wybitny. Ste, 
słowa częsłofliwe już są w używaniu od naj- 
dawnićjszych pomników: musiały jednak da- 
leko poźnićj sie utworzyć od jednotliwych ; 
bo nawet słowo bywać jest wedlewzorowe. 
40te, jak ogólnie wiele wyrazów przeszło 
do innego znaczenia, lub zagineło, tak i 
z słowami się sstało. Niekiedy jednak śmiel- 
sze niż dziś skrócenia robiono n. p. panać , 
zamiast panować. Alte, widzimy, że wszy- 
stkie odmiany słów w mnićj wiecéj podo- 
bnym składzie już były w XIV wieku usta- 
lone: oprócz imiesłowu biernego czasu przy- 


biony, zdjęty, kuty = kochanmy, lubionmy, zdjętny, 
kutny i t« p. Nowość ta, jakkolwiek jest nowością, nie- 
byłaby zbyt krzyczącą. Bo imiesłów ten nowy byłby 
barzo podobny do zaginionego, i do imiesłowu takie- 
goż innych mowel, a od imiesłowu czasu przeszłego, 
oraz od przymiotników o tém zakończeniu nielicznych, 
dosyćby się różnił. 23 
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szłego, niceśmy niestracili. Niewićm przeto, 
dla czego Rakowieckiemu „się podobało po- 
wiedzićć: »że język polski znacznie utracił 
»na mocy i precyzyi przez zaniedbanie da- 
swnićjszego modyfikowania i  czasowania 
»słów.« Bo rozbićrajae od niego przytoczone 
przykłady, niepostrzeżemy nic nowego w za- 
kończeniach, tylko nieco odmienny sposób 
wyrażenia się: — ależ tego sposobu moga 
śmiało i dzisićjsi używać. 

W końcu i to dodać musze, Że niesłu- 
szny jest zarzut cudzoziemców nieumieja- 
cych dobrze naszego języka: iż mamy za 
mało czasów i sposobów. Co do ostatniego 
mamy ich dosyć: ale inne języki za pomoca 
końcowych odmian; nasz przy pomocy innych 
części mowy oddaje. Co do pićrwszego, jak 
w myśli właściwie tylko sa trzy czasy, tak 
i w naszym języku. Aorysty greckie zda- 
niem najświatlćjszych grammatyków małego 
są użytku. Jeżeli zaś idzie o odcienie sądu, 
i czasu: to u nas tak są liczne słów rodza- 
je; że daleko dokładnićj sąd nasz, aniżeli 
inne niesławiańskie ludy wyrażamy, jak się 
w porównaniu z obećmi językami wspomnia- 
ło i jak sie widocznićj z samćj grammatyki 
pokaże. 

Liczby podwójnćj w przypadkowaniu i 
czasowaniu nieprzywiodłóm przykładów, bo 
zacząwszy od najdawnićjszych pomników, aż 
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do XVII wieku, prawie na każdćj stronicy 
czytelnik ja znajdzie. To tylko o nićj w tćm 
mićjscu powićm: że im dawnićj, tym cześcićj 
się ona używała, że od czasów, jak nasi do 
Włoch i Francyi po nauke jeździć, i łacina 
przójmować sie zaczęli, i ta liczba powoli 
z ksiażek znikała. Ale zdaje się, że od cza-, 
sów kłótni religijnych o reformę strona re- 
formowana, acz polszczyzną czystą piszą- 
ca (34), jednak i niemczyzną przesiękła, 
prawie rozbrat z ta liczba robić poczęła. 
Opaliński już jćj nieumić używać. Zupelnie 
wszakże jćj nasza niebaczność znićść niepo- 
trafiła, została ona w wyrazach wielu, po- 
mimo naszćj wićdzy, i została u pospólstwa. 

Dodać tu i to także winienem: że dwa 
(z przyrodzenia swego liczby podwójnćj 
wyraz) w swoich odmianach nieszło za ro- 
dzajem; ale naśladowało, jak wszystkie przy- 
miotniki, zakończenia rzeczowników n. p. 
dwa konia, dwie matce, dwie słowie, dwie- 
ście, dwadzieścia i t.p. i myli się Kopczyń- 
ski kiedy mówi: Że dawnićj na rodzaj nijaki 
było dwie. W XVI wieku gdzieniegdzie 


34) Przyznać jednak musimy: że do wykształcenia naszego 
języka wiele się reforma przyłożyła. Ministrowie bo- 
wiem reformowani pisząc popolsku, zmuszali naszę 
księżą do użycia w odpowiedziach ojczystćj mowy. 
Obacz przyg. Kazania ks. Skargi 596. Tenże sławny 
kaznodzieja do najwyższego stopnia podniósł nasz 


język. 
23" P 
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ozróżnienie rodzajów i w tym liczebniku 
postrzegać się daje: dzisićjsze jednak rozró- 
Żnienie jest daleko lepsze i dobitnićjsze. 
Nieradze wszakże przerabiać dwa przedo- 
statnie, jakby być powinno, na dwa słowie, 
dwa-ście, dla zachowania historycznćj pa- 
miatki. Inne uwagi tćj liczby Ke g się 
umićszczę gdzieindzićj. 

O Przysłowków odmianach, ponieważ 
od dzisićjszych niewiele się różnią, powić 
się w III. Rozprawie. | 

Owoż masz czytelniku! historyczne 
przéjście odmian końcowych w naszéj mowie, 
jeżeli niezbyt dokładne i krótkie, to tylko 
dla chęci 4od Ciebie długo nienudzenia, 2re 
może i nie dla zupełnego jeszcze calego o- 
gromu zgłębienia, do czego się chętnie przy- 
znaję. Chcac o naszym języku doskonałe 
dzieło w tym względzie ułożyć, nie ośm 
lat, ale całego i długiego życia potrzebaby 
było i to przy wszelkich pomocach. Mnie 
zaś na wielu rzeczach zbywało, a nawet 
często i na najpotrzebnićjszych księgach , 
że o obfitych i pewnych starożytnych po- 
mnikach, zwłaszcza rekopisnych, zamilczę.— 

$. 9. 

Historyczna wzmianka wprowadzenia, i 
zmiany w znaczeniu wyrazów 
niektórych. 

Lubo właściwie tu nienależy historyczne 
o wprowadzeniu i zmianie w znaczeniu wy- 


( 181 ) 


razów przójście, i lubo niebyło moim za- 
miarem, jednak dla związku samego rzeczy, 
więcćj dla zaspokojenia czytelnika ciekawo- 
ści, jak nauki kilkanaście przywiode przy- 
kładów: n. p. potrzeba dawnićj znaczyła i 
to, co dziś wojna, bo dla ludu slawiańskiego 
była ona potrzeba, — jak zdrowiem miano- 
wało się życie. Miano znaczyło imię i wla- 
sność ziemna, dziedziczna, i od tćj ostatnićj 
nazwiska po większćj części poszły n. p, 
Teinczyńskich, Potockich, Zamojskich i t. d. 
Układny w XVI wieku znaczy co dziś grze- 
czny, a ten ostatni co dziś dorzeczny, przy- 
datny. Łączyć przeciwne miało dzisićjszemu 
znaczenie, na którego wprowadzenie powsta- 
wał jeszcze Januszowski. Ulica, uliczka 
w najpićrwszych pomnikach znaczy droge. 
W Psłt. Małg., Zaborowskim wyraz urząd 
oznacza, eo dziś stan n.p małżeński; Karn- 
kowski używa w tém znaczeniu porządek. 
Kapusta znaczyła viot liście, siano wszelką 
roślinę, mucha co dziś owad. Doić pićrsiamt 
zamiast karmić, narod co dziś rodzina. U 
Skargi bohatćrstwo nazywa się szłachectwem, 
a myśl szlachetna mianuje się szlachecką, — 
wyraźny dowód, że nasz własny, a niepo- 
Życzony wyraz. Lókarstwo przed Karnkow- 
skim == nauka lekarska, a lék, łóki co dziś 
łćkarstwo, i słusznie. W Warszewickim i 
innych pogłowie oznacza płeć. Mnóstwo též 
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było używanych własnych wyrazów dla o- 
znaczenia dokładnie pokrewieństwa , co dziś 
niewielą i to obcych wyrazów zastępujemy: 
wyliczenie ich będzie w samćj grammatyce. 
W godnościowaniu (tytułowaniu) jak we 
wszystkićm innćm nasi przodkowie skrom- 
nićjsi byli. W Pst. Małg. używa sie wiel- 
<możny do Boga, Rej zaś już Jaśnie wielmo- 
ny do człowieka używa. (Niektórzy dziś 
przekładają francuzki wyraz Monsieur nad 
wielmożny jakoby upadlajacy; ale gdyby się 
dobrzę nad znaczeniem obu tych wyrazów 
zastanowili, postrzegliby że jest przeciwnie.) 
Zdaje się że od Reja to nadete godnościo- 
wanie pićrwszy raz użyte dało pochop (ale 
w poźnićjszych czasach, gdy niestało Za- 
mojskich) do ubićgania się za coraz rozma- 
itszemi, a nawet i obcemi. Od tegoż Reja 
pićrwszy raz wprowadzony wyraz bót za 
skórznie powinien być wyrzucony z naszego 
słownika, bo i dziś używa się butny, bucić 
się, buła wcale innego znaczenia. 'Toż się 
rozumić o wyrazie pakować, opakować, któ- 
ry dawnićj znaczył przekręcać, a dziś jest 
używany zamiast układać, nakładać, okładać, 
ułożyć, napchać i t. d. Niepotrzebnie téż 
obcy wyraz scyzoryk wzięliśmy: bo nóż mo- 
Żemy, jak się podoba, spieścić n. p. nożyk, 
nożyczek jak jest w Dasypodiuszu i t. d. 
Daleko lepićj postapiono z utworzeniem wy- 
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razu nożyczki, nadajac mu liczby mnogićj 
zakończenie: bo w rzeczy samćj nie z je- 
dnego noża sie składaja. Brona dawnićj zna- 
czyła co dziś brama. Z tym wyrazem dzi- 
wne zaszły odmiany: dod używano brona; 
poźnićj brana, nawet broma, w ostatku naj- 
gorzćj brama; bo od brona pochodzi bronić, 
obrona, obronny i t. d. Że brona oznacza 
razem i narzędzie znajome rolnicze , to nic 
nieprzeszkadza; bo zapewne niegdyś dzisićj- 
sza brona i brama musiały być z powićórz- 
chowności do siebie podobne. Toż się rozu- 
mie o wyrazie obcym poczła (poste) nie- 
gdyś u nas cześć i uszanowanie jak n. pi 
w Skardze znaczącym, który podwoda wy- 
raz nasz własny i dobry wygnał. Orzechow= 
ski w życiu zwycięzcy pod Obertynem tak 
mówi: »jużeśmy siedli, jużci niebedzie Jan 
» Tarnowski na podwodziech do Rusi biegał 
»nas bronić.< i inni. (35) Również para obcy. 
wyraz w znaczeniu dwa, dwoje barzo szko- 
dliwie został wprowadzony: bo mamy wła- 
sny wyraz para wcale eo innego znaczący. 
Dawnićj przepis u wszystkich dobrych pi- 
sarzów -znaczył, co poźnićj kopija, lub te- 
raz z niemczyzny wytłumaczony wyraz od- 
pis, właściwie znaczący: odpowiedź na pi- 


35) Jeżeli ten obcy wyraz poczta ma pozostać w naszćj - 
mowie (o niech przynajmnićj zostanie pod postacią 
poszła, jak niektórzy starzy pisarze używali, 
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smie: Dwa, trzy, cztćry do wszystkich imion 
jednostajnie niegdyś używane, poźnićj do 
ludzkich brane rozmaicie odmieniały zakoń- 
czenia, — dzisićjsze zdaje sie od Bielskiego 
ustaliły. Dawnićj używano kropia zamiast 
kropla, mążąka zamiast małżonka, wąsienica 
zamiast gąsienica. Ten zwłaszcza ostatni wy- 
raz powinienby powrócić; bo zaiste większe 
podobieństwo wyobrażeń przedstawia. Stryj- 
kowski nieużywał jak dziś orientować się, 
ale pisał w te słowa: »kiićjstut znamionując 
»się po słońcu trafił do Mazowsza.« Inne 
wyrazy nasze, dziś obcémi zastapione , będą 
w samćj grammatyce. 

Wreszcie niektóre wyrazy zamieniły 
spółgłoski, zatraciły ślad pićrwotnika, ale 
zato łatwićjszómi do wymówienia, i przy- 
jemnićjszćmi dla ucha się sstały, n. p. mu- 
larz, mularski zamiast murarz, murarski 
jak używał Gornicki, Siryjkowski, Biblija 
Gdańsk. i t.d. poźnićjszy Przybylski i dzi- 
sićjsi Magnuszewski, Wiszniewski. 

Volkmar zapewne nie z siebie, pisze 
wowąz zamiast wą4woz; oprócz tego ma on 
za sobą téż skład tego wyrazu pokrewnićj- 
szy z pićrwotnikiem. W Psałl. Mały. jest 
obwytoscz (obwilość), ten jeden przykład do- 
stateczny jest do przekonania: że źle pisali 
okwiłość, i dziś źle piszą obfitość. — Innych 
wyrazów historyczne wywody uczonym ro- 
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dakom zostawiam, którzy enotliwóm uczuciem 
przejęci, zechcą tę długą i mozolną pracę 
podjąć. 
$. 40. 
Wpływy obce i inne przeszkody w kształ= 
ceniu się języka. 


Widzieliśmy w $$. 5, 6, 7, i 8 history- 
cznie odmiany końcowe wyrabiające się, Te 
tak piekne, tak obfite i tak dawno wprowa- 
dzone odmiany od ludu prostego , natchnie- 
niem tylko i zdolnościami niepospolitćmi od 
Stwórcy obdarzonego, jak dalekoby zajść 
mogły; gdyby równym krokiem oświecenie 
we wszystkich stanach postepowało prawdzi- 
wie domowe, narodowe, i gdyby złe losy 
od ludzkości nieodstępne nietamowały tego 
postepu , niestawiły przeszkód, a nareszcie 
przymusem lub podstępem niecofały w tył, 
lub niepograżały w barbarzyństwo! 

Zdaje się być rzeczą niewatpliwa: że 
katolicyzm zastał już nasz jezyk w tym sto- 
pniu rozwinięty; w jakim wyżćj pokazałem 
z pićrwszych pomników: bo język od uczonych 
nieuprawiany powolnym bardzo odmianom po- 
dlćga. Że pićrwsza tćż było księgą w pi- 
smiennictwie naszćm przynajmnićj w czasach 
chrześciańskich Psałtórz; także się zdaje nie- 
podlegać watpliwości, Przeto w Psałtórzu 
tak nazwanym Małgorzaty jezyk, w wielu 
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mićjscach możemy mnićj więcćj za dziesia- 
towiekowy poczytać. Pićrwsi nasi Apostoło- 
wie Czesi byli, — język czeski, lubo w te- 
dy był daleko bliższym naszego niż dzisiaj ; 
przecię musiał mićć i różnice. Ale pićrw- 
sze to obcych działanie zapewne małego 
skutku było: bo im naród prostszy i nie- 
oŚwieceńszy; tym trudnićj cudzoziemczyzną 
się przójmuje. Poźnićj nasłani z Rzymu Be- 
nedyktyni nauczyciele, a razem obszćrnych 
posiadacze włości łaciną język nasz skute- 
cznićj zarażać poczeli: i dla tego już gdzie- 
niegdzie łacińskie wyrazy w pićrwszych po- 
mnikach widzićć się daja n. p. w Psaitćrzu 
Malg: oferować, offera, luna, altarz, persona 
it. d. w Rsiążeczce Ś. Jadwigi: oferować, 
korona i t. p. To było pićrwszym w wy- 
kształceniu naszego jezyka ciosem, który 
od czasów Batorego i wprowadzenia 00. 
Jezuitów m uezelń, jak z twierdz jakich był 
zadawany. Przez związek z Rzymem roz- 
postrzeniły się stosunki polskie z zagranica, 
zepsucie włoskie ztak nazwana cywilizacyją 
powoli, kroplami wpływać poczęło. Pićrwszy 
krok jest najtrudnićjszy, ale skoro się po- 
stawi; odważnićj dalćj postepuje w zepsuciu. 
Ztąd przyjęta jedna cudzoziemczyzna, pocią- 
gneła snadnićj przyjęcie drugićj. Z początku 
przyjęto kilka łacińskich wyrazów, potóm 
zwolna składnią i wyrażenia łacińskie przej- 
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mować odważono się. Mamy tego oczywisty 
dowód na W róblu, który zupełnie łacińskićj 
składni w tłumaczeniu dosłownóm Pisma Ś. 
używa; przeciwnie w przypiskach daleko 
lepszą polszczyzną się tłumaczy. Taka dro- 
ga wiele wyrazów musiało się i w znacze- 
niu odmienić, weźmićjmy jeden przykład: 
zakon, jak skład tego wyrazu pokazuje, 
musiał przed przyjęciem katolicyzmu ozna- 
czać testament. 'Tłumacz Pisma ś. biorac ta- 
ciński wyraz testamentum w znaczeniu rzym- 
skiego prawa wytłumaczył zakon. Ale po- 
nieważ czytający nie wszyscy wiedzieli dla 
czego testamenlum nazwano pismo ś.? a po- 
czytywali tę księgę za prawo dla Chrześci- 
jan; przeto ten wyraz zakon przeszedł po- 
woli do tego ostatniego znaczenia. Trudno 
jest wyliczyć skutki skladni łacińskićj, wre- 
szcie dziś nawet niepodobna doskonale tych 
pożyczek odznaczyć: zdaje się jednak, że 
boli mię, tęskno mię, dolega mię i t, p. są 
skutkiem wpływu łaciny; bo w polszczyznie 
słowa nijakie nierządza IV. przypadkiem. 
Musiało być wielkie działanie łaciny; kiedy 
nasi pisarze aż do złacińszczenia swych na- 
zwisk przyszli n. p. Trzecieski = Tricesius, 
Jezierski =Paludanusi Paludius, Rysiński= 
Pantherus, Niedźwiecki = Ursinus sie prze- 
zwali. Od Birkowskiego jak smak dobry, tak 


i polszczyzna poszła w poniewićrkę, i to 
24* 
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trwało prawie półtory wiek: bo ci, co się 
pismiennictwem narodowóm zajmować mogli, 
już o polski jezyk niedbałi, — pospólstwo 
tylko samo, choć i do niego niektóre ła- 
cińskie przeszły (36) z przekręceniem wy- 
razy, w e€zystości mowę ojczystą dochowało. 

Za wezwaniem na stolec polski Wacła- 
wa, ezeszczyzna po drugi raz musiała już 
silniejszy skutek wywrzćć, a najsilniejszy 
w ów czas, gdy czescy uczeńcy z Pragi do 
Krakowa przeszli. Wtedy jezyk czeski tak 
nowotnym (modnym), jak dziś francuski zo- 
stał: po czesku mówiono i pisano listy, na- 
wet jeden nasz rodak tak doskonale po cze- 
sku umiał; że obce pismiennietwo swómi 
dziełami, nawet ważnćmi zbogacił. 

W jednym prawie czasie i włoski język 
Boną do nas zawitał, mnićj jednak nam 
zaszkodził; aniżeli matactwa królowćj na 
polskićj zasiane ziemi. Przecież szpada, ka- 
pelusz i t. d. nazwiska jarzyn z włoskiego 
języka wtedy wzięte, dotychczas pozostały. 


35) Nie wszystkie jednak za łacińskie uważane, są łaciń- 
skićmi wyrazami. Tak Cieehoniewski barzo mocno do- 
wiódł, że nasz wyraz oko nie z łacińskiego pochodzi. 
Ja tćżhym to mniemanie i do innych rozciągnął wyra- 
zów n. p. orać, dóm i t. p. które za pożyczone z ła- 
ciny się uważają , które jednak będąc nazwiskami rze- 
czy pićrwszych potrzeb, i nosząc na sobie całą po- 
wićrzchowność naszych domowych, niepowinzy być tak 
grzecznie ustępowane. Trudno jest abysmy tych wyra- 
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© Henryk Walezxy swojćm tu prawie ku= 
glarskićm, pokazaniem się niewiele francu- 
szczyznie przystępu otworzył, nawet uczę- 
szczanie naszych na nauke do Paryża mało 
francuszczyznie dało wstępu: bo ci, co w do- 
brym nabycia światła jeździli zamiarze ; da- 
lecy byli od przójmowania złego. Żona Wła- 
dystawa IV. Polką na polskićj ziemi zo- 
stała; ale żona Sobieskiego powtórzyła Bo- 
ny przykład. Mnóstwo Francuzów tu przy- 
byłych, i już zaczynających przybićrać na- 
uczycielstwo ludów, a co większa zbytki i 
podróży próżniackie możnych wiele złego 
polszczyznie przyniosły, i pićrwszy raz ob- 
cómi wyrazy nawet przybytki (rezydencyje) 
pańskie na polskićj ziemi nazywać poczęto , 
jak n. p. Wóillanów. Za Sasów i Stanisła- 
wa Augusta taki szał opanował wyższych , 
że już popolsku nigdzie niemówiono, Śmiano 
się z kontusza i z polskiego języka, Ma- 
rymoni, Monkotów na cześć francuszczyzny 
założono, francuskie nawet dzieła wydawano. 
Wprawdzie i nieco dawnićj już wprowadzo- 
no kilka z francuszczyzny wyrazów: tak 


zów do wprowadzenia Chrystyjanizmu nieznali. A głę- 
bićj jeżeli w przeszłość i w skład mów zajźrzymy, 
przekonamy się, że nasza ma wszystkie cechy wię- 
kszéj starożytności: aniżeli łacińska , choć już od tylu 
wieków æ Pompeją prawie razem zagrzehana. Proszę 
w tém mićjscu sobie przypomnićć, co się w $. 3 tćj 
razprawy powiedziało. 
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n. p. Ursinus już używa taniec, musztarda, 
P. Kochanowski wprowadza lokaj, kurier 
it. d. — ale zawsze ich łiczba ograniczo- 
na była. 

Niemcy tćż wpływ swój daleko pićrwićj 
wywarli na mowę polską naprzód jako są- 
siedzi, powtóre jako osadnikami i rękodzie- 
Inikami nas zbogacajacy. Ale myli się barzo 
często Linde, stawiac obok niemieckich wy- 
razy nasze, i dając nieznacznie do poznania, 
żeśmy je z niemczyzny pobrali. Dowiedzio- 
no jest: że pług nie my od Niemców, ale 
oni od nas wzięli, bo jeszcze w VIII wieku 
Niemcy przywoływali Sławian dla nauczenia 
sie od nich rolnictwa. Szlachcic widocznie 
tóż niejest niemieckim wyrazem, bo sami 
Niemcy tego wyrazu niemają i w tém zna- 
czeniu nieużywaja; kiedy my liczną jego 
rodzinę mamy. Nawet gocki wyraz chlaibs 
jest ze sławiańszczyzny wzięty. Korzec, 
waga, miara, targ, cena słusznie Maciejow- 
ski sławiańszczyznie przywrócił. Szarwark 
z nazwiska i rzeczy, ratusz, burmistrz, fol- 
wark, szance i t. p. że są niemieckie; nie- 
przeczymy. Ogólnie mówiąc Linde na swoje 
koło wode obraca, wiele wyrazów nietrafnie 
tłumaczy, a ostatnim swoim połaczenia mów 
sławiańskich (zapewne pod godłem  rossyj- 
szczyzny) projektem samemu sobie łaje. 
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"Turcy, Tatarzy, Węgrzy i prawie wszy 
sey sąsiedzi pomnożyli tćż nieco nasz sło- 
wnik, a po większćj części niepotrzebnie : 
bośmy mieli swoje, może pićrwićj niż nasi 
wierzyciele wyrazy dziś zaginione, albo 
trudne już do wytłumaczenia. Ostatnie czasy 
naszego bytu jaki wpływ na język wywa- 
rły? — zostawiam do skreślenia moim na- 
stępcóm; to tylko wspomnę, że pospólstwo 
bliższe większych dwórów, przybytków wy- 
godnych dla cudzoziemców, już zaczyna uży- 
wać: winszuję apetytu, rajbować, pucówać, 
futrować, fergisski, gazon, bukiet i t. d. za- 
miast lak mówić ja i t. p. Nawet samo wy- 
mawianie własnych wyrazów zaczyna być 
naśladowaniem niemieckiego wymawiania n. p. 
piekne nasze wyrazy, ślad, naśladować, ka> 
raś i t. d. gdzieniegdzie się wymawiają 
szlad, naszladować, karasz — cofnienie się 
o cały okres wykształcenia językowego! 

Lubo, te wszystkie - wyliczone języki i 
okoliczności niepotrafity przerobić naszego 
języka, zdziczyć i z ozdób właściwych od- 
rzóć; wiele jednak tak w szczególnych wy- 
razach, jako tćż w składni, w obcieciu nie- 
których odmian grammatycznych, w złćm 
składaniu, i tworzeniu wyrazów, słowem 
nie w prawdziwie rodzinćm skierowaniu 
mowy szkód zrzadziły. Zachwalony wiek 
Stanisława Auygusia, duchem francuskim od- 
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dychał, mowa straciła na dobitności, jędrno- 
ści i innych zaletach dawnych, sam nawet 
Krasicki od zarzutów niejest wolny, a Po- 
tocki Stanisław za wzór wymowy po wszy- 
stkich uczelniach podawany, rzadki ma okres 
prawdziwie popolsku wyrażony, chociaż sam 
wyrzekł: »jeśli jest z jednćj strony korzy- 
»stną i chlubna umiejętność obcych jezyków, 
»z drugićj szkodliwą i haniebna nieumieje- 
»tność własnego.< bi 

Niemożna zaprzeczyć temu, że nasz na- 
ród ma konieczną a razem smutną potrzebę 
uczenia sie najlicznićjszych mów obcych. 
Wszakże ta potrzeba dziś w prawdziwy zby- 
tek i w marnotrawstwo, Że tak powićm; 
przeszła. Bo nietylko majętni, alei ubożsi, 
a nawet słudzy wielkich Panów blizsi i ich 
we wszystkićm naśladujący, ostatni grosz 
tracą na wyuczenie dzieci swoich francu- 
szczyzny, niemczyzny, włoszczyzny, angiel- 
szczyzny, czyli raczćj na tych języków po- 
wąchanie, Bo jaka jest tych mów znajomość 
umiejętni dobrze wiedza, — szkoda tylko 
czasu marnie straconego i pićniedzy na po- 
Żytecznićjsze przedmioty obrócić sie moga- 
cych. Muszę tu przytoczyć zdanie rozsądne- 
go Max. Fredry: »do mowności a nie do 
»rozumu należy wielą języków mówić; kto 
»jednym mówi rozsądnie, jakby wszystko u- 
»miał, Sroka powlosku gada, przecięż ona 
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sbrydzi, toż podobno znaczy owa przypo- 
»wieść : niebo, nie umysł, tacy odmieniają , 
sktórzy po rozum za morze biegają.“ Zyczę 
także odczytać naszego Krasickiego myśli 
w wyd. wroeł. w Doświadczyńskim str. 94 
i 400, oraz T. VIII str. 355. 

Chcąc się ze wszelkićj obczyzny dziś 
otrząsnąć ; potrzeba prawie zupełnie czyta- 
nia dzieł wieków zepsutych zaniechać, a czy- 
taniem pisarzów zygmuntowskich na droge 
prawdziwie narodowę Się naprowadzić. 

$. 14. 
Pisownia. 

O tym przedmiocie niebędeę długo roz- 
prawiał: bo toby niewiele pożytku przy- 
niosło. Dość wiedzićć: że pisownia dawna 
jest niepewna i niestała. Przyjęte łacińskie 
abecadio niewystarczało na wyrażenie wszy- 
stkich brzmień naszych, — musiano się więc 
rozmaicie sztukować, tak n.p. Parkosz zda- 
je się pićrwszy wprowadził k zinnego abe- 
cadła: bo przed nim c używane dwa brzmie- 
nia jak w łacinie oddawało , ale daleko nie- 
pewnićj. Tak Neklucyjan pićrwszy dał przy- 
kład sz pisania w dzisićjszćn brzmieniu, 
Zaborowski pićrwszy zaczał ł przekrć- 
ślać (37). Jednak pomimo tych ulepszeń 


37) Dla ciekawości położę historyczne wyliczanie brzmień 
przez różnych grammatyków i innych autorów o języ- 
ku piszących, tak podaje : 

24** 
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niebyło stałćj pisowni, nawet ten sam pi- 
sarz jeden wyraz rozmaicie pisał. Raz na- 


Parkosz głosek 47 ] 
Piotr z llkusza — 46 


Zaborowski — 52 
Seklucyjan, Jan Kochanowski, p bez dwugłosek. 
RQ 1."53 1PODIMNAĘE - SKAG6 +4 
Ursinus — 50 | 
Januszowski — 49 
Guttheter Dobracki — 40 J 


Mesynien głosek 38. dwugłosek 5 
Wojna głosek 31 bez dwugłosek 
Malicki, Hanka głosek 39 bez dwugłosek 
Müllenheim głosek 45, dwugłosek 11, trójgłosek 2 
Schlag głosek 42, dwugłosek 9, trójgłosek 2 
Moneta, Adamowicz głosek 36, bez dwugłosek i trójgłosek 
Szylarski głosek 31, dwugłosek 6 
Trąbczyński głosek 37, bez dwugłosek i trójęłosek 
J. ©. K. P. B. głosek 44, dwugłosek 6, trójęłosek 2 
Niemiginowskij głosek 44 E 12, = 3 
Cassius głosek 46 — 12, — 2 
Bucki, Krasiński głosek 35, bez dwugłosek i trójgłosek 
W rękopismie Wżelohorski głosek 30 
Kutsch głosek 41, dwugłosek 12, wójzłosek 2 
Bandtke głosek 49, — 14, = 3 
Ntojeński, Golański, Mronyovius gło. 45, hez dwugłosek i 
trójgłosek 
Szumski głosek 43, dwugłosek 16, trójgłosek 2 
Kopczyński gło, 40, — 14, — 3 i 
Jakubowicz, Mroziński, Muczkowski, Suchorowski, Żo- 
chowski głosek 44, bez dwugł. i trójęłosek 
Spachta głos. 38 5 
Kontzewitz — Kotzer, Sierociński, | bez dwugłosek i 
Bietnóckico + estas: iag trójąłosek 
Autor Amerykanki  . « « . — 43 
Jasną jest rzeczą dla Czytelnika, że grammatycy 
nawet niechcieli, czy niepotrafili dokładnie naszych 
brzmień obliczyć, r 
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° 
śladowano pisownią czeska, drugi raz`nie- 
miecką : byli i tacy jak n.p. Gornicki, którzy 
z swćj głowy sposób pisania układali. Ale 
to wszystko przeszło, Januszowskiego pi- 
sownia jako znakomitego uczeńca i drukarza 
razem, przemogła i z małóćmi odmianami 
prawie do ostatnich czasów dotrwała. Różni- 
ce w tym okresie stanowi tylko krćskowanie 
é i ó ścisnionego piekne i pewne przez 
Seklucyjana, a wiecćj jeszcze przez Orzc- 
chowskiego, Białobrzeskiego i Warszewickie- 
go; Stojeński 4567 r. mówi: że ó niedawno 
zaczęto krćskować. Zre, wprowadzenie j przez 
tlumacza Biblii Gdan. od niewielu następców 
n. p. Szyrwida, Krnestego, Sirucia, Szy- 
larskiego, Trąbczyńskiego, Nowaczyńskiego , 
VMielohorskiego i t. d. naśladowane. Co do 
tćj głoski Feliński jest właściwie nowćj pi~“ 
sowni utwierdzicielem. 

Od najdawnićjszych pomników do We- 
linskiego te jeszcze w pisowni zaszły od- 
miany: Aod Dawnićj á było pilnićj krósko- 
wane niż ći 0. Kopczyński chciał to wskrzesić, 
jako dawne brzmienie i dziś jeszcze u po- 
spólstwa zachowywane : ale wszyscy uczeńcy 
współcześni, a nawet dawnićjsi Orzechow- 
ski, Gornicki i Januszowski byli temu prze- 
ciwni. I w rzeczy samćj trudno jest prawi- 
dła pewne w tym względzie naznaczyć, ta- 
keśmy to zaniedbali. Zdaje się jednak: że u 
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nas było tam á ścisnione; gdzie w innych 
mowlach o lub e n. p. czórny, Ján, lótóć 
it. p. Wreszcie i dziś nawet a rozmaicie 
się wymawia n. p. dmuchak, mak, mam: ale 
ponieważ go niemożemy inaczćj, jak nam 
spółgłoski poboczne pozwalają, wymówić; 
przeto niewidzę potrzeby króskowania. Kto 
zna sposób wiedeński wymawiania tćj głoski 
w wyrazie n. p. der Hese; będzie miał wy- 
obrażenie, jak pospólstwo nasze wymawia 
n. p. Pán, Ján i t. d. 2re qi © za świa- 
dectwem Parkosza od 4440 — 1487 nierozró- 
Żniano, wydawca jego Bandike powiada: że i 
dziś na Szlasku wahają się w wymawianiu. 
Miały tćż one i postaci w pismie rozmaite 
n. p. takie: ©, Q, a, pisały sie tćż i przez 
an, dzisićjsze postaci są z XVIgo wieku. 3cie, 
spółgłoskie miekkie w najdawnićjszych po- 
mnikach zdaje się tylko dodaniem ¿ lub y 
odróżniały. W złotym pismiennictwa naszego 
wieku najtroskliwićj się z niewielu wyjat- 
kami króskowały n. p. Seklueyjanie, Reju,. 
G'ornickim , Karnkowskim, Warszewickim , 
Grzegorzu z Żarnowca, Bielskich, Skardze 
it. d. Od grammatyki, ile się zdaje Wojny 
i cudzoziemców , zaczęło się coraz większe 
niedbalstwo wkradać, Kopczyński nieco ze- 
lektryzował, ci co się z niego uczyli; przy- 
najmnićj pilniéj mimo niedostateczność pra- 
wideł tego nauczyciela kréski kładli: ale 
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wkrótce lenistwo przemogło za poszeptem 
złego ducha, i teraz ledwo nad $, lub ń 
króski kładziemy troskliwićj dla tego za- 
pewne; Że i Francuzi te brzmienia mają. 
Reszte zaś naszych pieknych spółgłosek od 
ust niepolskich wymówić się niemogacych , 
zaczęto w mowie i w pismie poczesku stwar- 
dzać. Już nawet w szlacheckich domach 
słyszałem mówiących n. p. strusa, karasa, ja- 
slrzęba, pawa, gołęba, kasunia, zamiast stru- 
sia, karasia, jastrzębia, pawia, gołębia, Ka- 
studia i te p. te ó Śściśnione dawnićj nie- 
barzo, oprócz Orzechowskiego. Białobrze- 
skiego i Warszewickiego może, odznaczane, 
w poźnićjszych czasach na jaw” wyszło. 5te 
dawnićjsze długie, podwójnie pisane samo- 
głoski znikły przed XVI wiekiem. 6te Za- 
borowskiego podwójne k i x, a potrójne I, 
m i n trudne nam dziś są do rozróżnienia, 
tyleśmy już stracili na czułości uszu! 7me, 
po XVI wieku w wyrazie barzo dla roz- 
dzielenia r od z wtrącono d: jak temu nie- 
potrzebnemu wtraeeniu zaradzić ? w III roz- 
prawie podsm sposób. Sme, w Hozmowach 
Salomosu z i s wcale się przeciwnie piszą : 
n. p. swadliwy, zwarliwy zamiast zwadliwy, 
swarliwy. 

Czesi i inni Sławianie, a mianowicie 
Hanka zachęcają nas, abyśmy po sz, ez, rz 
pisali, jak oni ż: ale to, co u nich jest do- 
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bróm, u nas byłoby krokiem wstecznym. 
Pisaliśmy i my przed kilka wieków, kiedy 
sz, cz zwłaszcza, były najwyższe zmiękcze- 
nia: ale u nas poźnićj jeszcze zmiekczenia 
cieńsze się urobiły, ś, ć, a pićrwsze 
w stosunku do ostatnich już sa zatwarde, i 
dla tego y zatrzymuja po sobie. Czesi i 
Rossyjanie i inni maja słuszność tak dziś 
pisania, jednak niech zachowuja ¿ na dalszy 
postep w wykształceniu swoich mowel. 

Inne różnice są mnićj znaczące. Ciekawsi 
historycznego przójścia pisowni moga się u- 
dać do samych źródeł, wreszcie do nieda- 
wnego dzieła Maciejowskiego. Tuby zawiele 
mićjsca zajęło, a i tak wiele jest przedmio- 
tów ważnych do roztrząśnienia. 
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Rys życia Jana Felixa Hrabiego 
Tarnowskiego: 


TD oszła nas przed miesiącem smutna wiado- 
mość o śmierci Jana Felixa Hrabiego Amor 
Tarnowskiego, byłego senatora kasztelana 
królestwa polskiego, orderu ś. Stanisława i 
$. Anny piórwszćj kłassy kawalera. Od kilku 
miesięcy nieuleczoną tknięty niemoca wszedł 
do grobu na dniu 3. maja r. b. w 65. roku 
Życia, w dobrach swoich Dzikowie w Gali- 
cyi, starodawnóm przodków swych dzie- 
dzictwie. 

Strata jego należy pod wielu względa- 
mi do liczby tych, jakie Żałośną koleja po- 
nieśliśmy w Tadeuszu Czackim, Józefie Ma- 
xymilianie Ossolińskim, Stanisławie Poto- 
ckim, Woroniczu, Stasicu, Sniadeckich, i po- 
dobnych im mężach; którzy stawszy się kra- 
ju i literatury narodowćj py" , umieli 
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pamieć swoją uczynić chlubną u= współcze- 
snych, drogą i trwałą u przyszłych pokoleń. 

Potomek starożytnego i wsławionego w 
dziejach rodu 'Tarnowskich, wnuk Stanisla- 
wa Małachowskiego Referendarza koronne- 
go marszałka sławnego seymu, siostrzeniec 
Tadeusza Czackiego, nie mógł, a raczćj nie 
chcial być innym, jak do nich podobnym. 
Urodzony w nieprzyjaźnych cnotom narodo- 
wym ezasach, z tego wzgledu mógł się zwać 
szczęśliwym, Że nie tylko na kartach dzie- 
jów w znakomitych przodkach, ale i w ży- 
Jacćj rodu swego Starszyźnie, wpatrywał się 
w szlachetne i zacne wzory, i że tak po- 
wiem, pod ich strażą wychował się i kształcił. 

Ojciec jego Jan Jacek kacharlicki sta- 
rosta z cnot obywatelskich powszechnie ce- 
niony, i przeto znaczący, że znaczyć nie 
chciał. Matka Rozalia z Czackich Podeza- 
szanka koronna, pobożnością i wzorowómi 
płci swojćj enotami znamienita; wlali w nie- 
go z krwią, a przykładem od samego dzie- 
ciństwa nadtchneli i rozwinęli w nim zami- 
łowanie tego wszystkiego, co jest zacném 3 
szlachetném i piekném, i co stanowi rze- 
telna wartość człowieka do spoleczeństwa 
przeznaczonego. 

Wój Tadeusz Czacki spostrzegłszy w 
młodzieńcu najpiekniejsze skłonności, żywy 
i żadza nauki pałajacy umysl, serce do ce- 


( 195 ) 


łowania pochopne; widzac, iż te szlachetnie 
gorejące w nim chęci, pamięcią zaslug przo- 
dków podsycane , hamulca raczćj niż popędu 
wymagały, sam się jego wychowaniem za- 
trudnil, sam zdolnómi mistrzami i nauczycie- 
lami otoczył, przy sobie w Warszawie u- 
mieścił, i mimo zatrudnień publicznych, sam 
nad obyczajami skłonnościami i nauką sczu- 
wał. Od niego on powział te zamiłowanie i 
upodobanie w literaturze narodowćj, w któ- 
rćj Czacki tak nad innćmi górował, a w któ- 
rych potém naśladujac go siostrzeniee szedł 
z wujem w zawody. *) 

Księża Antonowicz oświecony Ex-Bazy- 
lian, i Kopczyński Pijar, grammatyk, każdy 
w swoim zawodzie, pod kierunkiem Tad. 
Czackiego byli jego nauczycielami i prze- 
wodnikami; Feliński i Wyszkowski dodanymi 
towarzyszami i przyjaciolmi. Oni wśród sto- 
licy pod ów czas Świetnćj zabawami, i ro- 
zlicznych towarzystw pełnćj , strzegli mło- 
dy umysł ucznia, aby nowego, a zatćm la- 


*) Uezynił to T. €zacki nie tylko z własnego popędu, 
ale i z szczegółnego polecenia ojca swego a dziada 
młodego Tarnowskiego, Szczęsnego Czackiego Podcza- 
szego W. Koronnego, który poznawszy już w dzie- 
cinnćm sercu È umysłe, zarody cnol i niepospolitych 
zdatności, już na łożu śmiertelićm pořecit wnuka 
szczególnym staraniom i opiece syna, przywiązując do 
ścisłego wypełnienia tego obowiązku ojcowskie swoje 
błogosławieństwo. 
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two wszelkim wrażeniom przystępnego se- 
rea, ani duma z urodzenia nie skaziła, ani 
nowe i zgubne o religii i towarzyskim po- 
rządku wyobrażenia, nie wsączyły w nie 
trucizny. 

Dóm Stanisława Małachowskiego, mar- 
szalka sejmu, gdzie się pod ów czaz wszy- 
stkie z rozmaitych praw znakomitości, pod 
godłem obywatelskićj równości zgromadzały, 
gdzie wszystkie różnice, prócz wieku, cnoty 
i zasługi nikły, był pod tym wzgledem dla 
młodego jego wnuka praktyczną szkoła. 

Posiedzenia sejmowe, gdzie się przysłu- 
chiwał starciu się przesądów z oświeceniem, 
cnoty z zbrodnia, występnych namiętności 
z szlachetnym zapałem, przedstawiały mu 
widownie publicznego Życia, i użyczały 
przestrog i wprawy. 

Biblioteka Załuskich, w którćj prawie 
przemieszkiwał, była niewyczerpanćm nauki 
źródłem. — Na prywatnych posiedzeniach 
w domu Czackiego podczas sejmu konstytu- 
cyjnego, bywał zwykłym lektorem tych 
poważnych mężów, którzy w on czas do nie- 
go się przywiązali. 

Gdy burza wojenna r. 4792 sejmujących 
za granice kraju rozprószyła, Tarnowski 
ledwie lat 45 liczący, wrócił do rodzinnego 
domu, z przerwanym wprawdzie pasmem 
nauk, już przecież ze znakomitym poży- 
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tkiem. Tam pod okiem rodziców i dobra- 
nych mistrzów, zawsze jednak pod wpły- 
wem Tad. Czackiego, kończył nauki i wy- 
chowanie. 

W tymże czasie i taż burzą publiczną 
rozprószeni, a przechylnośćią do syna i go- 
ścinnością rodziców znęceni, przybyli do 
Dzikowa, Kopczyński, Tymieniecki, Wysz- 
kowski, Feliński, dwuletnim prawie w tym 
domu pobytem, i ciagłćm towarszystwem , 
nie mało do rozwinięcia zdolności, i zbogace- 
nia umysłu młodego Tarnowskiego przyło- 
Żyli się. Dzików rodzinne Tarnowskich 
gniazdo, znany w dziejach krajowych, w po- 
wabnóm nad brzegiem Wisły położeniu, ob- 
darzony od natury uroczómi widokami, w 
obszernćj sasiedzkićj okolicy, słynął boga- 
tym krzewem drzew i roślin z pod obcego 
nieba, szczęśliwie tćj nadobnćj ustroni przy- 
swojonych. 

Rodzice zamiłowani w tych powabnych 
darach przyrodzenia, umieli całą swoja mło- 
da rodzinę natchnąć niewinnym i szlache- 
tnym smakiem, zawsze odradzających się 
piękności. Mlody Tarnowski bądź z przy- 
rodzonćj skłonności, badź z szlachetnćj checi 
podobania się rodzicóm, zapuścił ciekawy a 
chciwy rozlicznćj nauki umysł, w niewy- 
czerpane tajemnic i tworów natury państwo; 
a wkrótce nauka Linneusza, i Syreniusza stała 
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się dla niego ulubionym przedmiotem i zatru- 
dnieniem. Wsparty rzadka pamięcia, zadzi- 
wiał znajomościa niezliczonych darów natury, 
i jako biegły botanik rozmnażać je umiał i 
lubił. Ileż mu ta nauka, to obcowanie i za- 
przyjaźnienie z tómi świadkami, stróżami i 
towarzyszami wiejskiego, a przeto swobo- 
dnego Życia, w wieku rozwijających się 
namiętności nie oszczędziło usterków ? ileż 
mu w poźniejszym wieku nie ziednalo po- 
ciech i rozkoszy ? niezaprzeczoną jest rze- 
cza, że w wychowaniu młodzieży bezpie- 
cznićj i korzystnićj jest, wprzód obeznawać 
młode serca z mistrzynią szczęścia i swo- 
body, jak z niepojętnóćmi jéj szkoły ucznia- 
mi, lub z nićj niebacznómi zbiegami; mam 
mówić raczój z natura niż z ludźmi, Prze- 
stawanie z piórwsza, wrażając głęboko nie- 
winne uczucia i smak prawdziwćj piękności, 
daje razem ochronę od zepsucia; zawczesne 
obcowanie z drugimi, częstokroć wprzód 
kazi, niż wykształca. 

Ledwie dotknął kresu młodzieńczego 
wieku zaślubił sobie we własnćj rodzinie, 
Walerya Hrabianke Stroynowska, Wale- 
ryana Hrabiego Stroynowskiego , Senatora 
Państwa rossyiskiego, córkę urodzona z Tar- 
nowskićj; znalazł w tćj towarzysce swoje- 
go życia nie tylko wszystkie płci nadobnój 
zalety i cnoty, ale z nićmi jednakie prze- 
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jęcie się obowiązkami, jednakie zamiłowanie 
nauk i sztuk pięknych. Wspólne z sobą 
skłonności i smak do tego wszystkiego co 
jest wdziękiem i ozdoba towarzystwa; pe- 
wniejsze i usprawiedliwione rękojmie szczę- 
śliwego pożycia, cenniejsze nad te obszćrne 
ojca jéj dostatki, które mężowi w posagu 
wnieść miała! 

Pełność w sercu szczęścia, którego u- 
Żywał zbogacony umysł wiadomościami, 0- 
budziły w wezbranych uczuciami piersiach 
iskrę poezyi. Objawił ją rymem w liście do 
Żony i matki, w których malował swoje do- 
mowe szczeście, swoje nadobne ustronie , 
powabne nicgdyś Województwa. Sandomir- 
skiego. widoki, historyczne jego pamiatki, 
cala drzew, roślin, kwiatów rodzine; a że do 
zupełności szczęścia jedno miał jeszcze ży- 
czenie, przeplatał opisy tesknota i nadzieją, 
które w tkliwych wyrazach, zdradzały krew 
jaka w żyłach jego płynęła. Przecież tego 
pićrwszego doświadczenia rozwijającego się 
w sobie talentu, nikomu prócz własnćj ro- 
dziny, i kilku zaufanych przyjaciół nie po- 
kazał. Nie ufny w sobie, bo wiele czytał, 
nie zarozumiały, owszem nie śmiały, bo już 
znał doskonałych mistrzów niezrównane 
wzory, i porównywać umiał; trzymał ten 
płód Inłodzieńczego wieku w ukryciu, po- 
prawial, gładził, doskonalił, i dopiero w po- 
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łowie jego wieku, czytaliśmy wyjatki w Pa- 
miętnikach Bentkowskiego: bo nie było je- 
szcze wtedy w zwyczaju, im mnićj przygo- 
towań, tym skwapliwsze pióro puszczać na 
wiatr, za lotem rozbujałćj wyobraźni. — 
Wkrótce do ważniejszych przedmiotów 
zwracając pióro, zaczął go wprawiać na wiel- 
kich i nieśmiertelnych uczonćj starożytności 
wzorach. Prowadził je po kartach Cycerona 
de officiis, i z niego kilka rozdziałów, szcze- 
gólnićj de amicitia et senectute, pod tytułem 
Cato major na ojczysty język przełożył. 
'Tłumacząc uczył się pisać, rozważając, uczył 
się myśleć, i te myśli z ścisłościa, prawda 
i jasnością wyrażać. 

Z tego dziela i jemu podobnych wy- 
czerpał ón dla siebie prawidła prywatnego 
i publicznego życia; z nich przejął się po- 
winnościami człowieka, z nich pojał, co trze- 
ba mieć w umyśle, co w sercu, co w prze- 
konaniu; do czego nawykać, w czym się 
ćwiczyć, w czym doskonalić, czego dopeł- 
niać w młodym wieku i postępie lat, aby 
w starości nie czuć tęsknoty. Owszem krze- 
piac się obeyzrzeniem na przeszłość, bez 
zarumienienia i wyrzutu pocieszać zniedo- 
łężniały wiek; a przy zachodzie Życia z po- 
goda czoła , czekać na przeznaczony koniec. 
Tak przyjemnie upływajaca wiosne wieku, 
zatruła boleśna strata dwojga pićrworodnych 
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dzieci. Po nićj dla rozerwania w smutku 
pograżonćj żony przedsiewział podróż do 
Włoch, do tćj uroczćj ziemi przychylnego 
nieba, klassycznego kraju pamiatek, i po- 
mników zgasłych i odrodzonych wieków. — 
Wspólnie z teściem i Żona przez dwa lata 
zwiedzał wszystkie stolice wsławione zbio- 
rem arcydzieł nauki, sztuk nadobnych i kun- 
sztów, wszędzie zawierając zwiazki z uczo- 
nymi, z ciekawościa dobrze przygotowanego 
badacza wszystko rozpoznawał i smak do- 
skonalił. Najdłużćj zamieszkał w Rzymie, 
gdzie z usilna pilnościa przebywając w pra- 
eowniach najsławniejszych mistrzów, przy- 
patrujae się wykonaniu ich tworów, wybadał 
tajemnicę talentów, wprawiał oko do rozró-. 
Żnienia znamion i charakterów pędzla i dłu- 
ta, którómi niegdyś wielcy starożytni i no- 
wocześni mistrze obdarzyli świat areydzie- 
łami geniuszu , i z niezmordowanego ucznia 
imie znakomitego znawcy osiagnął. Zyskał 
przystęp do biblioteki Watykanu, do przy- 
bytku Propagandy; tam czytaniem i wypi- 
sami gromadził wiadomości, świadectwa i za- 
pasy do dziejów ojczystych; wiele dzieł nie- 
wiadomych, lub wiele rekopismów niezna- 
nych z niemałym kosztem nabył; wiele o- 
brazów rzadkich, wiele starożytności z Her- 
kulanum, Pompei i ruin starożytnego Rzy- 
mu nagromądził; wiele z 1 po- 
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mników sztuki zakupił, a miedzy nićmi sla- 
wny posag Perseusza, dłuta -Kanowy, za 
który nie mała sume wyłożył, a którego dru- 
gii jedyny wzór jest Museum Pio Clemen- 
tino ozdoba. > Chodząc po rozwalinach Woli- 
zeum, po odnowionych Panteonu przysion- 
kach, po wspaniałych Watykanu światyniach, 
kształcił smak na śmiałych, a razem prostota 
zadziwiających gmachach, i tę naukę do na- 
bytych przez siebie wiadomości przyswoił. 
Nie obojętny na to wszystko, co umysł uno- 
Si, serce rzewni, ucho pieści, podziwiał cza- 
rujace włoskich mistrzów talenta. Przecież 
nie od Czymaroży, ani Brydzego , lecz od 
nieśmiertelnych, rozum i duszę ludzką hartu- 
Jących mistrzów, z których dziełami groby 
ich i popioły odwiedzal, przyniósł do ojczy- 
zny dobrze przygotowane piersi; tak idac 
za śladem Zygmuntowskich wędrowników, 
Zamoyskich , Kiochanowskich, Padniewskich, 
Gornickich , przypomniał uczonym Włochom 
owe świetne czasy, w których Sygoniusze 
ich i Murety podziwiali w młodych polskich 
wędrownikach cheiwa chęć oświecenia, ogła- 
dẹ obyczajów, i naukę, z którćj zebrane 
plony na sławę swojćj ojczyzny obracali. 
Bawiae w Parmie, aby poźnych współziom- 
ków Marona i Torkwata wywiódł z ble- 
dnego uprzedzenia o twardości dźwięków 
języka polskiego, o którym sądząc pieszezo- 
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nóm uchem, za niezdolny go do śpiewu i 
poezyi mniemali; wyłożył koszt na' ozdobne 
wydanie czcionkami polskićmi w drukarni Bo- 
doniego, poematu światyni Wenery w Knidos, 
tłumaczonćj przez Szymanowskiego. Jakoż 
pod wzgledem miękkości języka , łagodności 
dźwięków, delikatności wyrażeń i gładkości 
rymów, nie mógł pod ów czas między rymo- 
pisami polskimi wzoru lepszego wybrać. 

Powracajacego z tak drogićmi nabytkami 
wychowańca i ucznia swego, powitał Czacki 
nie tylko zradościa, lecz z chluba. Była to. 
chwila, w którćj za staraniem tego nieśmier- 
telnego meża, wielki nauk opiekun cesarz 
Alexander, przeznaczył opuszczone gmachy 
Krzemieńca na wzniesienie Lyceum dla o- 
światy młodzieży prowincyi wołyńskićj. 
Wsparli obywatele wołyńscy ten przyszly 
zakład znacznóćmi ofiarami, w których Tar- 
nowski upośledzić się nie dał, i znakomitym 
darem książek, obrazów, kopersztychów i 
rysunków nowe gimnazyum opatrzył. 

W roku 4507 utracił ojca już w pode- 
szłym wieku; sam ta stratą żywo dotknięty, 
zwiększone obowiazki ku zacnéj matce z nie- 
zrównaną miłościa, czcia i uszanowaniem 
dopełniać nie przestawał. Szczęśliwa matka 
już nawet w dojrzałym synu, mężu i ojcu, 
nie utraciła posłusznego dzieciecia, rzadkim, 


może już niepojmowanym wzorem w tym 
26* 
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wieku, w którym pospolita poufałość przy- 
brana w pozory niewymuszonćj miłości, za- 
stapiła powagę i uszanowanie, i zatarła te 
z praw boskich i przyrodzonych światobliwą 
różnicę, między niebacznćmi dziećmi, a nie- 
baczniejszćmi od nich rodzicami. 

Odtąd mieszkając ciagle w Horochowie 
lub Dzikowie, poświęcał czas zbieraniu 
ksiąg, szczególnićj dzieł do narodowój lite- 
ratury, i wzorem wuja swego w najskry- 
tszych ustroniach wyszukiwał najdawniejszych 
bibliografii polskićj pomników; — wiele 
najrzadszych odkrył, wynalazł, nabył i zgro- 
madził. Ciagle udzielające się mężom pod tym 
względem podobne poszukiwania czyniącym, 
spoił się przyjaźnią z Józefem Dzierzkow- 
skim, Józefem Dzieduszyckim, Maxymilianem 
Ossolińskim, Juszyńskim, z którymi wzaje- 
mnie udzielając sobie z naukowych śledzeń 
otrzymanych korzyści, wspólnie z nimi po- 
cieszał kraj wiadomościami o tych skarbach 
umysłowych zeszłych wieków, jakie na ło- 
nie swoim mieścił; — przecież te poszuki- 
wania, ta panująca w nim od najmłodszego 
wieku szlachetna, Że tak powiem, namię- 
tność , nie odejmowała mu chwil, które się 
powinności syna, męża, ojca i właściciela 
obszćrnych włości upominały; wszystkich 
z niezmordowaną pracą i póświęceniem się 
dopelniał. Pomny ile był winien wujowi za- 
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trudnił się za wzorem jego wychowaniem 
rodzonych swoich siostrzeńców; w jednym 
z nich poznawszy szczerą pobożność i nie 
obłudna do stanu duchownego skłonność, wy- 
słał go starodawnym zwyczajem przodków 
do Rzymu na nauki; tam przez lat kilka 
sposobionego utrzymując związkami i rada- 
mi wspierając, nakoniec wyświęconego, wzo- 


rowego i uczonego kapłana kościołowi pol- 
skiemu oddał. 

Rok 4806 i następnie 4809, wstrząsł 
pierś jego tym zapałem, który ani przepaści 
nie mierzy, ani się niebezpieczeństwem nie 
odstrasza; z narażeniem osoby swojćj i ma- 
jątku szedł ofiarami w zawody z najznako- 
mitszymi mężami; — powołany do zasiada- 
nia w rządzie centralnym, urzędował w nim 
wśród ognia zmiennym oręża losem prowa- 
dzonćj wojny. — Po nastapieniu traktatów 
udał się z tymże rządem do Warszawy, i 
zdał wspólnie z innćmi członkami sprawę 
z czynności swoich. Wyznaczony od króla 
saskiego do delegacyi w celu odznaczenia 
granicy wschodnićj xięztwa warszawskiego 
traktatami zastrzeżonćj, wywiązał się z tego 
polecenia z zadowolnieniem obydwóch rządów. 

Naturalne skłonności, zwiazki familijne, 
odnowione z uczonymi stosunki, przywiązały 
go i zatrzymały w Warszawie. W społeczeń- 
stwie też uczonych ludzi najczęścićj chwile 
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trawil, znakomitsze talenta około siebie gro- 
madził, ich sława się nasycał i cieszył. Kop- 
czyński, Osiński, Niemcewicz, Matusewicz, 
byli częstćmi w jego domu gośćmi. Dóm 
Stanisława Potockiego , oświeconego sztuk 
nadobnych i literatury znawcy, który wła- 
Śnie w ten czas tłumaczeniem dzieła Win- 
kelmana zajmował sie, był dla niego wspól- 
nych narad, wspólnych rozmów, wspólnych 
udzieleń miejscem, i że tak powiem, szla- 
chetnym wzajemnego szacowania się bez za- 
zdrości popisem. 

Wiadomości jego w literaturze tak sta- 
rożytnćj jak nowożytnćj, a szczególnićj w 
dziejach narodu naszego były obszćrne i 
ciagłóm czytaniem podsycane. Znajomość 
mowy ojczystćj i bogactw jezyka rzadka, 
sąd i smak pewny. 

Skoro też bliżćj poznanym został, to- 
warzystwo przyjaciół nauk xieztwa war- 
szawskiego , jednomyślnie wezwało go do 
grona swego na czynnego członka, a majace 
w zamiarze dopełnienie dziejów polskich, 
przez Naruszewicza nie dokonanych, w po- 
dziale tćj pracy, jemu opisanie bezkrólewia 
po wygaśnieniu na Zygmuncie Auguście fa- 
milii Jagielłów, wstąpienie na tron, i porzu- 
cenie .go przez Henryka, powierzyło. Zajał 
sie tym przedmiotem czynnie i gorliwie, 
tym usilnićj i rozważnićj, że przejął się 
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dobrze, i wzniosła godnością historyi, i 0- 
bowiązkiem historyka. — Wspierał się nie 
tylko swómi bogatćmi zbiorami, lecz pomocy 
w zbiorach Tad. Czackiego, i Józefa hrab. 
Ossolińskiego poszukiwał. Zadziwia ogrom 
materyałów, które do tćj krótkićj epoki na- 
gromadził, a wiecćj jeszcze mozolna usil- 
ność, z jaka te zbiory uszykował ; dokła- 
dność wyciągów do tego stopnia posunał, że 
porządek chronologiczny spraw, czynów, na- 
rad, zabiegów, już nie tylko w stolicy, lecz 
na prowineyach, nie tylko na ziazdach pu- 
blieznych , lećz prywatnych, już nie koleją 
lat, lecz prawie koleją dni oznaczył; z ta- 
kićmto on przygotowaniem przedsiewziął 
dzieło, takićmi szczegółami oświeconym u- 
mysłem zasiadł do pracy, i ważne zdarze- 
nia z nich wysnuwał — a oczyszczone i 
zważone wytrawionym sądem, w poważne 
ramy historyi wprawiać zaczał; chcąc tre- 
ściwie pisać, wiele mazał i poprawiał — 
czytajac zaufanym przyjaciołóm wstęp i nie- 
które wyjątki, rzekł »nie wićm czy potrafię 
dopelnić Tacyta polskiego bez talentu Bro- 
tieras wyznaniem tém oddał hold pamięci 
Naruszewicza, i zaświadczył w własnych 
zdolnościach zbyt skromną nieufność; je- 
dnakże dokonał dzieła, a sądzić należy, Że 
na spoźnieniu ani sława pisarza, ani histo- 
rya, ani powszechność nie straci. Jako do- 
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skonały znawca języka narodowego , jako 
biegły w literaturze nadobnćj, wyznacza- 
nym powszechnie bywał wspólnie z Ludwi- 
kiem Osińskim do deputacyi, gdy chodziło o 
rozbiór przedmiotu sztuki pisania i smaku. 
Przewodniczył tćj, która zdawała sprawę 
przed towarzystwem o śpiewach history- 
eznych, do którćj go sam autor jako przyja- 
ciel, proźbami zniewolił. Wywiazał się Tar- 
nowski tém szczćrszą przyjaźnią, im surow- 
szą krytyka. Autor z wdzięcznością ja przy- 
jał, rok cały spoźniło się wydanie dzieła, a 
ta wzietość i poszukiwanie, jakie po wyiściu 
z druku słusznie otrzymało, stało się po czę- 
ści Tarnowskiego zasługą. 

Rok 4842 jak go zajmował i smucił, ta- 
two pojać naocznym świadkom owćj epoki, 
znającym dobrze Tarnowskiego uczucia. 
Pićrwszym ón był z obywateli przeciętego 
przez wojska kraju, co się zaraz wcielił w 
powszechne nadzieje, a skoro stało się po- 
dobieństwem przystąpić osobiście do powsze- 
chnego związku, stanął w Warszawie, ale 
już z smutnóm przewidzeniem ; jakoż w krót- 
ce stolica zagrożoną została, a Tarnowski 
z niebezpieczeństwem własnćj osoby, odda- 
lié się z nićj musiał. Ledwie stanał w do- 
mowćj zaciszy, ujzrzał rząd xięztwa war- 
szawskiego, i spojonych w jeden wezeł 
ziomków, szukających schronienia w pań- 
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stwach NajjaśniejszegoCesarza Austryi, zprzy» 
mierzonego pod ów czas z cesarzem Napo- 
leonem.: Dobra jego na samém pograniczu 
leżące przepełniły sie wychodźcami i tuła- 
jacymi. Przyjał wszystkich znajomych i nie- 
znajomych, byłe rodaków, umieszczał po 
włościach , domach, mieszkaniach , biorac u- 
dział w smutnćm położeniu, gościnna uprzej- 
mością ulżywał niedoli. Wtedy i ja byłem 
w liczbie tułaczów, dowodami i głosem rzad- 
kićj przyjaźni zaproszonym, niech mi się 
godzi wyznać, jak wielkie i niewypowie= 
dziane z tych smutnych odwiedzin odniósłem 
korzyści; miałem sposobność poznać Jana 
Tarnowskiego dokładnie; szacunek mój silny 
ugruntować ; widokiem jego patryarchalnego 
Życia i cnót domowych nasycać się i budo- 
wać; w towarzystwie, w rozmowach i księ- 
gozbiorach wiadomości i oświecenia czerpać, 
wspólną pracą pióra rozrywać się, wspólna 
radą krzepić się i hartować, z nadzieją le- 
pszych chwił oczekiwać. 

(Wśród tych roztargnień nie przewi- 
dziana klęska dotknęła jego dobra. Pamiętny 
jest okropny wylew Wisły w r. 4848 wy- 
darzony; znikły pod wodą włości jego na 
nizkióm ubrzeżu położone. Sam Tarnowski 
w Wielowsi wtedy goszczacy, napadnięty 
wśród nocy przez rozhukane bałwany, le- 
dwie uszedł niebezpieczeństwa FA ode się 
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na drugie piatro już zalanego wodą murowańca, 
który wiry zapienione podmywały, i każdćj 
chwili poderwać i pochłonać mogły. Przecież 
nie obraz tego istotnego potopu, nie klęski 
przez niego zadane utrapiły jego serce; lecz 
sędziwa matka 'odcieta w Dzikowie niezgłe- 
biona powodzia i ginaca troskliwościa 0 
syna. Tyle rodzin wybladłych, z poddachu 
ledwie wyzierajacego z topieli, wyciagaja- 
cych ręce o ratunek, tyle goszczących ro- 
daków, zagrożonych utratą Życia, zapomnieć 
mu o własnćm niebezpieczeństwie kazały. — 
Na kruchój wiec łodzi przerznał się po ry- 
czacych nurtach do Dzikowa, a ubezpieczony 
o matke, i obecnością ja swoja pocieszywszy, 
niósł na tćj samćj łodzi pocieche, pomoc i 
ratunek wszystkim, a szczególnićj włościa- 
nóm. Otworzyć rozkazał szpichlerze wodą 
niedosieżone, zapasy z nich wyczerpać, i 
cała zgłodniała okolice wspierać. Sam prze- 
wodniczył rozwożacym pokarm dla zgłodnia- 
łych, sam przykładem swoim w niedostępne 
miejsca dowoził i dzielił, aby nikogo jego 
hojna dobroczynność nie mijała — raz na- 
wet nocna pora z tćj dobroczynnćj żeglugi 
powracając, gdy krucha krypa na utajonym 
przed topiela wale przełamała się, i już 
wode piła, byłby zatonął, gdyby nie byli 
świadomi a o życie dobroczynnego pana 
troskliwi przewoźnicy, w bród po znajomych 
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mieliznach na barkach go swoich unosząc, 
ladowi nie zwrócili. | 

Przecież zapomniał tych nieszczęść, skoro 
nad krajem, który nad wszystko ukochał, zo- 
rza nowćj nadziei zablysła — zjechał natych- 
miast do Warszawy dzielić radość współziom- 
ków; —a gdy ci wdzięcznością uniesieni, za- 
pragneli nieść hołd zwycięzcy, dobroczyńcy i 
zbawey podbitego narodu, rzad też ówczasowy 
xięstwa warszawskiego po większćj cześci z 
rodaków złożony, to uniesienie potwierdził : 
w wyborze najznakomitszych meżów skwa- 
pliwych do posług i ofiar, którzy przed tron 
wielkiego monarchy i dawcy pokoju Euro- 
pie ten hołd zanieść mieli, Tarnowski ze 
wszystkich względów pominionym być nie 
mógł. Stanał wiec przed cesarzem Alexan- 
drem w Paryżu, wspólnie z Stanisławem 
ordynatem Zamojskim i innymi. Oddał medal 
na uwiecznienie pamiatki wielkiego dobro- 
czyńcy bity, a majae zaszczyt być poznanym, 
otrzymał z rak tego monarchy ozdobę orde- 
ru ś. Anny I. klassy. W krótce po traktacie 
wiedeńskim mianowany referendarzem stanu, 
nastepnie wyznaczonym został na przewodni- 
czacego delegacyi do ukończenia ostatecznie 
granic; — pracował potćm w kommissyi zaj- 
mujacćj się traktatem handlowym z Prusami; 
nakoniec i w tćj, która do ułożenia kodexu 
kryminalnego dla królestwa polskiego wy- 
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znaczoną była; — w krótkićj chwili senat 
zapragnął się nim zaszezycić, i jednomyślnie 
wybranego królowi przedstawił, chociaż w 
kraju polskim żadnego prawie majątku nie 
posiadał. Ale Tarnowski chcac dać z siebie 
przykład wiernego i ścisłego wykonania 
prawa, natychmiast kupił w królestwie dzie- 
dzictwo i 33ci z imienia swego w senacie 
polskim prawnie zasiadł. 

Przez lat 45 sprawował urzędy członka 
rady stanu, senatora i najwyższego sędzie- 
go z tą ścisłościa, prawościa, niepodległo- 
ścia i nieskazitelnościa , jaka w nim wszy- 
scy uznawali. Nim przekonanie powział, na- 
myślał się ti rozważał; raz powzietego a 
zawsze kierowanego. umiarkowaniem nie od- 
stąpił, chyba by tćj ofiary dobro kraju wy- 
magało; — szedł zawsze jako światły mąż. 
w porozumieniu z okolicznościami, tak ba- 
eznie, aby sumieniowi nie uchybił uległo- 
ścią, ani losów, kraju oporem na szwank nie- 
naraził — z prawymi się tylko łączył, nie- 
rozważnómi zapałami wiedzionych unikał, 
niecnych wyrazem twarzy odtrącał, jawnie 
szacował, głośno gardził; — ztąd ci, któ- 
rych sama obecność wyprewadzała z serca 
jego oburzenie, nazwali to wadą Żywości 
jego charakteru co było załeta szlachetnego 
wstrętu. Chwil swohodniejszych nigdy nie 
pozwolił zabierać łeniwemu próźnowaniu, 
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ciągle dzieła i dzienne zagraniczne pisma 
sprowadzając, umysł nićmi odświeżał. 

W przerwach wolnych od obowiazków 
publicznych, ciągle nie wypuszczał ani ksiąg 
ani pióra z reki; wiele rozpraw pisał, nie- 
które na publicznych posiedzeniach czytał ; 
jedne z dzienników naukowych sa znane, 
inne w zbiorze pism jego spoczywają. Za- 
jał sie tłumaczeniem Messyiady Klopsztoka, 
dwie pićrwsze pieśni prawie tłumaczył, pięć 
następnych naśladował, z zastosowaniem do 
okoliczności. 'Fe które sobie powierzone 
miałem, jeśli sądzić o tém mogę, jaśnieją 
wielka znajomością i bogactwem jezyka, siłą 
i wyniosłościa poezyi, gładkościa stylu, je- 
dnością rymów i dźwięczna harmonią brzmie- 
nia; reszta niezawodnie godna być musi i 
autora i tłumacza. 

Od roku 1830 zamieszkiwajac ulubiony 
przez siebie Dzików, raz go jeszcze porzu- 
cił dla podróżowania po Niemczech z naj- 
młodszym synem, którego wychowaniem sam 
się zatrudniał. Wróciwszy do ulubionego gnia- 
zda, już się więcćj z niego nie oddalił; ale 
otoczony dorosła i dorastajacą rodzina, oraz 
drobnómi wnukami, poił się wśród dobrych 
dzieci rozkosza dobrego ojca, używał z nić- 
mi umysłowych zapasów, i tém używaniem 
słabnace siły krzepił. Zatrudnial się szcze- 
gólnićj zamierzonćm uporządkowaniem, i go- 
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dnćm umieszczeniem drogich nabytków na- 
ukowych, które przez cale życie swoje zbie- 
ral. Znakomiteż to są te zbiory, te nabytki, 
wpłynęła w nie biblioteka po Juszyńskim , 
rzadkie zdobycze z opactwa Oliwskiego i 
Prus, po które umyślnie w tym celu podró- 
Żował, nakoniec część biblioteki Stefana Ba- 
torego, wynaleziona i schroniona od zagłady. 

Księgozbiór w Dzikowie pozostały, zbo- 
gacony takićmi. nabyciami, składa się z kil- 
kunastu tysięcy dzieł w starożytnych i no- 
woczesnych językach i najcelniejsze zawiera 
wydania, — powiększa go przeszło 8000 
ksiag polskich, lub do literatury polskićj 
należących najrzadszych druków i wydań, i 
tym rzadszych jeszcze, że zupełnych i naj- 
Jepićj dochowanych; do nich należy wielka 
liczba rekopismów do historyi polskićj przy- 
datnych, zdobi choć szczupły zbiór medalów 
i monet. 

Zbiór obrazów zasługiwałby na obszer- 
niejsze opisanie, bo jest może najrzad- 
szym i najceunieyszym między znanćmi na 
polskićj ziemi. — Zaszczyca się on arcy- 
dziełami rozmaitych szkół, najsławniejszych 
mistrzów; wspomne miedzy ich licznym i 
rzadkim z doboru szeregiem, kilka celniej- 
szych. i 

Obraz Chrystusa krzyż dźwigającego 
przez Leonarda da Vinci, obraz Matki Zba- 
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wieiela przez Guido Reni, Chrystusa przez 
'Fycyana, królowa angielska Van Dyka, Li- 
sowczyk malowany współcześnie przez Rem- 
branda, dzieła Corregio; Dominikina, Kara- 
szów i innych wielkich mistrzów, majace za- 
lety pewności i nieomylność pochodzenia. Bo 
Tarnowski wolnym był od powszechnćj sła- 
bości znawców, biegłość jego w sztukach nie 
tylko była pewna, lecz sumienna. Omylnym 
acz własnym nabyciom watpliwości nie za- - 
przeczał; za to prawdziwe wzory od sądu 
jego, nieomylności nabywały. Dodam zbiór 
wizerunków en miniature, wszystkich po- 
wszechnie znanych, lub sławniejszych płci 
obojćj osób żyjacych w wieku Stanisława 
Augusta, pedzła Leùssera; nakoniec zbiór 
najzupełniejszy może w kraju polskim naj- 
sósztowniejszych dzieł do sztuk pieknych, 
rysunki, ryciny i muzea różne. Ani opuścić 
mogę szeregu pomników dłuta w marmurze, 
w wyciskach i odlewach, przypominających 
arcydziela najsławniejszych mistrzów, do 
których należy wyżćj wspomniony posag 
Perseusza. 

Dla tych nieocenionych, zaszczyt sma- 
kowi i usilności jego przynoszacych zaby- 
tków, przetworzył porządkiem gotyckim da- 
wne i obszćrne przodków swoich mieszka- 
nie, i w nićm każdemu rodzajowi tych zbio- 
rów, świetny i z całą wytwornościa smaku 
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urządzony i ozdobiony przybytek oznaczył. 
Celuje mianowicie miejsce księgozbiór polski 
obejmujące. Poświęcił także obszćrna i od- 
dzielna salę obrazóm pędzla włoskiego, wy- 
stawującym czyny. i walki wielkiego He- 
tmana Jana Tarnowskiego. „Ten tak rzadki 
naukowy zakład, pod straż, zarządzanie i o- 
piekę najstarszego syna obecnych i nastę- 
pnych rodzin oddał. 

Rzec możua, iż ten zbiór tak rzadki, 
nie tylko w Galicyi, lecz może na całćj 
przestrzeni ziemi niegdyś polskićj, jeżeli 
nie jest teraz pićrwszym i najcelniejszym, 
między /pićrwsze i najcelniejsze być poli- 
czonym zasluguje. Cisco dostatki w reku 
możniejszych za niekorzystne dla kraju u- 
ważają, niech przynajmnićj dozwolą sadzić, 
że ta korzyść lub szkoda od ich używania 
zależy; — a spojzrzawszy na te zbiory 
przez "Tarnowskiego nagromadzone ,. przy- 
znaja tę prawdę, że gdzie do następców 
nie tylko Żyjące, lecz: pogrobowe wzory, 
z pod pras, z pod pędzla i dłuta przema- 
wiają, i że tak powiem, pod okiem młodego 
pokolenia ciągle się snują, tam się rzadzićj 
potomkowie wyradzają. l 

Przecież te acz chlubne i świetne lecz 
doczesne skarby, ozdobném swojém umie- 
szezeniem nie wzięły pićrwszeństwa przed 
przybytkiem religii i modlitwy. Zdawna po- 
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bożnością przodków, wśród tych przysion= 
"ków Wszechnoenemu wszelkiego dobra da- 
wcey, wzniesioną kaplicę odnowił, i ozdobami 
opatrzył. Nigdy on dnia nie zaczał, nigdy 
spoczynku nie użył, aby z ugietćmi kolana- 
mi z całą swoją rodziną nie niósł tam go- 
rących modłów i wdzięcznych dzięków. 
Pobożność jego była oświecona, czysta, 
jawna i szczóra; nie zapierał się religii, w 
obec zepsutego świata wszystkie jéj przykazy, 
wszystkie zewnętrzne i wewnętrzne znamio- 
nujace ją oznaki wiernie i ściśle wypełniał. 
Rodzinę swoją do wypełniania ich przykładem, 
jak sam był od najmłodszych lat nauczony, 
skłaniał; nad zachowaniem ich przez sług i 
domowników pilnie czuwał. Nigdy jéj świę- 
tości w obec siebie ubliżyć nie dozwołił;== 
tak to jest prawda co rzekł jeden ze zna- 
komitych francuzkich pisarzy: »mało filozo- 
fii daje mało religii, wiele madrosci daje 
wiele religii. — Ta też š. religia od nie- 
go zamiłowana, jak przy pićrwszćm otwarciu 
powiek jego, obmywszy zdrojem zbawienia, 
czystym i niewinnym na łono katolickiego 
kościoła wprowadziła, a następnie, jak 
wierna strażniczka, mistrzyni i pocieszycielka 
bez usterku i oblakania po bezdrożach ży» 
cia śmiertelnego wiodła, — tak w ostatnich 
chwilach z wszystkićmi pociechami, pomo- 
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stanęła, i czystą niepokalaną duszę jego na 
dono przedwiecznego Twórcy PoE 
błogosławionych wróciła. 

Tak żyjąc zacny mężu wśród dostatków 
serca które religia i enota daje, wśród bo- 
gactw umysłowych, wśród zamożności rzą- 
dnego gospodarstwa, wywiązałeś sie przo- 
dkóm naśladowaniem, potomkóm wzorem; — 
piekeaż to i godna podziału ta puścizna, 
która po sobie zostawiłeś; to coś wypłacał 
sedziwćj matce, co rodzicom, przyjaciołóm , 
krajowi, odbierałeś ciagle w szacunku i po- 
ważaniu wspólezesnych, a stawszy sie pa- 
tryarchą twego plemienia, widziałeś odpla- 
cane sobie czcią i uszanowaniem młodszego 
rodu za zdrowia, czułą pieczołowitościa w 
chorobie, żalem nieutulonym przy śmierci; 
słyszałeś rzewną żałość cenotliwćj małżonki, 
placze dzieci i wnuków, tkliwa o błogosła- 
wieństwo troskliwość, czułeś usta ich na 
twojćj ziębnącćj rece, czułeś lzy na nie cie- 
kace; nie skapo one na twój grobowiec pły- 
neły; niechże się w nie wsaczy kropla wier- 
nego i wdziecznego przyjaciela, któremu 
czyste uczucia z wiarą i stałościa dochowa- 
łeś, a który teraz te kilka słów o życiu 
twoićm jako żałobny upominek osierociałego 
serca, jako pośmiertny wieniec zasług twoich 
na grobie twoim składa. Nie skazilem nigdy 
ust moich pochlebstwem, nie ubliżę nićm cie- 
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niom twoim. (Ci tylko pochlebstwa potrze- 
buja, którzy zasług nie maja lub na nich 
winy ciążą, ani też sie spodziewam, aby 
wiek obecny czytajac ten rys zasług two- 
ich, mógł mię posadzić o przychylna stron- 
ność lub podejzrzane pochwały, bo by sam 
siebie potępiał mniemajac, że niepodobne 
w czasach obecnych te cnoty, których tu 
wierny obraz wystawiłem. 

Starszym znacznie bedac od ciebie mógł- 
Żem się spodziewać, że nie Ty westchniesz 
nad moim grobem, lecz mnie przyjdzie o- 
płakiwać ciebie, mógłżem sobie wróżyć że 
w krótkim czasie tyle boleśnych strat po- 
niosę, i o jednćj jeszcze usłyszę ? Te to 
straty czuć mi daja, jak smutna dla zbyt 
podeszłćj starości jest dolą coraz nowe dla 
serca odbierać rany, co raz bardzićj czuć u- 
bytek zagnieżdżonych w nićm uczuciów, co 
raz czczościa się trawić, samotnieć i z wy- 
studzonćm sercem martwieć. Nie jestże to 
za Życia wejść do grobu? Stoje w nimi 
czekam, rychło się kamień nad głowa ma 
zapadnie. Oby gdy na nim przychylna moja i 
pielegnujaca mie rodzina ryć bedzie pamia- 
tke żalu swego, kto z twojćj dodał te sło- 
wa: »tu leży przyjaciel Jana Varnowskiego.< 


Kajetan Kożmian. 


Pisano w Piotrowicach w Lu- 
belskim r. 1842. 


%) Artykuł ten i portret hr. Tarnowskiego udzielił reda- 
kcyi JW. hr. Władysław Tarnowski. 
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Szrzeniawa's Wortforschunysiehre der polni- 

schen Sprache. — Uti lingua nuncupassit, 

ita jus esta. XII Tab. Erster Band.— Lem- 

berg, Verlag von Frang Piller und Comp 
1842 w 8ce str. VIII. 483. 


Język jako środek niezbędny oświaty narodu, 
a razem jako niemylny, każdowiekowy pomnik tej- 
że, jest niezaprzeczenie jednym z najważniejszych i 
najciekawszych przedmiotów uczonych badań. Dla 
tego z wdzięcznością przyjęliśmy do pisma naszego 
rozprawy P. Jana Nep. Deszkiewicza, o języku Pol- 
skim i jego grammatykach; z tej też równie przy- 
czyny nie możemy pominąć, aby uwagę publiczno 
ści nie zwrócić na dzieło, którego. przywiedliśmy 
tytuł. Ważność przedmiotu i droga nowa, nie łatwa, 
jaką autor do wprowadzenia i rozwinięcia przed- 
miotu swego obrał, wstrzymuje słusznie zbyt skwa- 
pliwe sądy o pracy, która jak widać kosztowała 
tyle trudu i czasu. Grammatycy zwykle, śledząc po- 
wszechne używanie w mowie jakićj; starają się 
z niego wyprowadzić i ustanowić prawidła, wiażacę 
je w pewien układ porządny. Nasz Szrzeniawczyk 
idzie nierównie dalej, usiłuje bowiem w samym 
nawet słaoworodzie (Etymologie) wyśledzać takowego 
powszechnego używania przyczyny. Dla niego wy- 
razy polskie i ich grammatyczne formy nie są spra- 
wą żadnego wspólnego porozumienia się, lub zgoła 
przypadkowym wymysłem, ale wypływem konie- 
cznym polskiej mowy ducha. 

W Nrze 59 Gazety Lwowskićj przy ogłoszeniu 
przerzeczęnego dzieła autor wynurzył w treści jakie 
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wziął na siebie zadanie; jak dalece takowemu po- 
dołał, o ile twierdzenia jego są uzasadnione, wy- 
świecą spodziewać się niebawem bezstronne roztrzą- 
snienia tego przedmiotu przez uczonych miłujących 
mowę polską i miłuiących prawdę. Cożkolwiek bądź, 
już same taką szczerością i oryginalnością nacecho- 
wane usiłowania autora, szukającego całą budowę 
języka naszego na pewnćj niewzruszonćj oprzeć 
podstawie jedna mu prawo do wdzięcznego uznania 
tćj jego pracy, która nie tylko w każdym razie nie 
będzie bez zasługi dla mowy ojczystej, ale razem 
przy dalszem jej rozwinięciu rzucić może nie je- 
den promień światła w czasy okryte mgłą najodle- 
glejszćj przeszłości i przyczynić się do wyjaśnienia 
dziejów, nie tylko ludu polskiego, ale i pobratym- 
czych mu Słowian, a nawet dziejów oświaty rodu 
ludzkiego. 


A. K, 


Rękopisma księgozbioru im. Ossolińskich. 


JW. Deputat wydziału stanowego Aleksander 
Batowski, zajmujący się opisaniem Rękopismów księ- 
gozbioru imienia Ossolińskich, udzielił redakcyi wy- 
gotowana część pracy swojej dla umieszczenia jéj 
w naszej Bibliotece; a gdy zbiór ważnych tych wia- 
domości z czasem i co do objętości znaczne skła- 
dać będzie dzieło, postanowiliśmy przeto nie wcie- 
lać zupełnie rozpraw tych do naszego Czasopisma, 
lecz drukowane z osobną paginacyją dołączać do 
każdego numeru, ażeby potćm oddzielone i osobna 
oprawione bydź mogły. 
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SPIS RZECZY 


w TOMIE TRZECIM ZAWARTYCH. 


Ntrona 


Poloneutychia z rękop. Andrzeja Lubienieckie- 
go. Rozdział XIV. Interregnum po śmierci 
króla Augusta. XV. Elekcya koronacya i 
odiachanie króla Henryka. XVI. Interre- 
gnuni po odiachaniu króla Henryka, y 
Elekcya rozdwoiona. XVII. O wiechaniu 
na królestwo Stefana y o fórtunnym kró- 


lowaniu Jego. . å s 3 b P 
Krótki rys dziejów i spraw Lisowczyków, przez 
Maurycego hr. Dzieduszyckiego . 


O Języku polskim i jego grammatykach , przez 
J. N. Deszkiewicza. Rozprawa druga . 
Rozmaitości literackie r í . . Ń 
Rys życia Jana Felixa hr. Tarnowskie- 

go, przez Kajetana Koźmiana (z portretem 
Tarnowskiego.) — Szrzeniawas Wort- 
forschungsiehre der polu. Sprache przez 

A. K. — Rękopisma biblioteki Ossolińskich: 
Tein J. S. Bieżanowskiego, opisany przez 
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Aleksandra Batowskiego $ É 1 — 1b. 
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SPIS 
PRENUMERATORÓW. 
(Ciąg dalszy.) 


| Niedzielski Antoni . 
Ożarowski Konst. hra. 
Piotrowski ,, 4! . „« > 
Potocka Arturowa hra. 
Potocki Adam hrabia . 
Raciborowski . . . . 
Ręmer"lan SB «_« 
Z Rejow Romerowa . 
Rosnowski . f 
Siemiński Koni Krab; 
Sołtykowa z hrab. An- 

kwiczów 4 £ 
Stadnicki Edward fra. 


$ Stadnicki Kazimierź hr. 


Bobowski Leon > . . 
Bakowski Adam hrab. 
Borkowski Aloizy PAS 
cznik koroznisiasze „I 
Rorkowski Stanis. hra. Pi 
Borkowski Tytus hra, 4 
Brodzki Eugeniusz. .1 
Brodzki Henryk. WO PŁ) 
Chitry Juliusz . . .1 
Dembińki Aleksander . 1 
Deszert . + zt 
Drzewiecki oat e | 
Dzieduszycki Józef hra. 1 
Gołaszewski Leon 1 
Gorczyński Adam 1 |Szymanczowski 
Górski Leonard . . „ 1|Tvzecieski Fidnciszek 
. 1|Trzecieski Tytus 
1|Urbański January . . 
4|Urbański Rudolf =. . 
4 | Wasilewski - Tadeusz 
1| (wice mar. Galicyi i 
1 Lodom.) R. 6 
1|Węglowski Adam . 
1 
1 
1 
1 
1 
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Hagen baron . 5 
Holzinger Leop. Kanon. 
Jaruntowski Antoni ~ 
Jędrzejowicz Jan 
Konwent ks. karm. lw. 
Kellermann 
Kochanowski Adam 
Kożmian And. Edw. - 
Kraiński Eugeniusz 
Krasicki Ignacy hrabia 
Krzeczunowicz Ignacy 
Lewicki Józef hrabia 
Lewicki Kajetan hrab. 
Łosiowa z Kownackich 
MPix, JARO T 


Woyczyński Jan . 
Woytarowicz ks. Józef 


Załuski Józef hrabia . 
Zdanowski $ > 
Zeleński Wit. brali y 


(bisk. tarnowski) . „ 
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Sprostowanie omyłek. 


Str. 

81 wier. 10 zam. Gabryelem Bethlenem , czyt. Gabryelem 
Bitorym 

87 wier. 9 zam. postawę czyt. pastwę: 

88 ,, 26 „  renait » venait $ 


104 -, 19 ,  Teneniona „,  Teneniowa. 

105 » 2 „ 'Ostamiusza ,„ Abramiusza, 

106 „ 143 „ znikł |, zniknął. - 

107 wier. 4 zam. Dymitr Michałowicz , Pożarski czyt. Dy- 
mitr Michałowicz Pożarski. 

107 wier. 11 po słowie pospolicie dodaj : współczesne kro* 


niki. 
110 wier. 8 zam. po drugim czyt. po drugićm, 
110 »„ 20 „ Karola » Karol. f 
11 „ 24 „ Jakoż » Jak On. 


112 s. 17 „  Rożyckiego »  Rożyńskiego. 
115 »„ 24 „  Rożyckiego »  Rożyńskiego. 


119 »„ 14 ;», nic » nie. 
126 » 7 » przymawiając „ przemawiając. 
137 wier. 3 zam. stos czyt. słoń. 


138 » 11 „ nleprzyiacioł ,, nieprzyjacioł. 

138 » 13 ,„ o podeirzenie „ ē w podejrzenie. 

139- y 1 y nie » nic 

140 » 23 3 ua » na 

142 » 4 w po słowach „króla francuskiego“ dodaj : 
Karola VIII. 


142 wier. 10 zam. oblęgali czyt. oblęgały. 

142 w» 11 č, zwojowali »  awojowały. 

142% » 19 /, przesługi „ przysługi. 

197 » 18 , krzewem drzew „, zbiorem krzewów ; 
drzew. 


